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Ożywiony tydzień w polityce 
międzynarodowej

Podróże MacDonalda do Paryża, Genewy i Lozanny
(Telegram własny „Nowego Dziennika'*)

Londyn 9. 6. ( L )  Prem jer MacDonald i m i­
nister spraw  zagranicznych sir John Simon 
:wyjeżdżają w  sobotę do Paryża, gdzie już te­
go samego dnia wieczorem nastąpi pierwsze 
spotkanie między Herriotem a MacDonaldem. 
Dalsze rozmowy oędą prowadzone w  ciąga  
niedzieli i poniedziałku. W torek i środę spę­
dzą ministrowie angielscy razem z Herriotem  
w  Genewie, gdzie wezmą udział w  pracach 
konferencji rozbrojeniowej, poczem w y jadą  
rlo Lozanny tak, aby przybyć na czas otw ar­
cia konferencji reparacyjnej. Kanclerz skarbu  
Chamberlain, minister handlu ftunciman i mi 
nister spraw  wewnętrznych sir Herbert Sa­
muel w y jadą  z Londynu do Lozanny we wto­

rek . „Daily M ail" dowiaduje się, że podczas 
rozmów paryskich poruszone zostaną sprawy  
reparacyjne i rozbrojenia, kwestja św iatowej

konferencji gospodarczej i kwestja unji gos­
podarczej państw naddunajskich, a przedc- 
wszystkiem om ówiona zostanie zm iana sytu­
acji politycznej w  Niemczech. Dziennik tw ier­
dzi dalej, że Herriot skłonny jest przyznać 
Niemcom odroczenie spłat reparacyjnych, je ­
dnak pod warunkiem, że Niemcy nie złożą de­
klaracji, iż nie będą płacić dalszych odszkodo 
wań. W  ten sposób uzyskanoby pewien okres 
czasu, w  ciągu którego możnaby osiągnąć z 
Am eryką porozumienie w  sprawie skreślenia 
długów wojennych. „Tim es" dowiaduje się, że 
podczas pobym  w  Genewie MacDonald i sir 
John Simon będą usiłowali ruszyć z miejsca 
praee konferencji rozbrojeniowej, jakie w  chwi 
li obecnej ponownie znalazły się .a m artwym  
punkcie.

AmEryka przeciw skreśleniu odszkodowań
i długów wojennych

Londyn 9. 6. PA T . P rasa tutejsza potwier­
dza dzisiaj wiadomość, że Stimson stanowczo 
Wypowiedział się przeciwko skreśleniu udszko 
dowań i długów  wojennych. W yraźny  sprze­
ciw  Am eryki przeciwko skreśleniu odszkodo­
w ań  jest szczególnie znamienny, gdyż Am e­
ry k a  niedwuznacznie podtrzymuje pogląd  
Francji przeciwko poglądowi W . B iytan ji. W  
tych warunkach liczą się w  Londynie z ko­
niecznością m oayfikacji stanowiska W . B ry ­
tanji w  kwestji odszkodowań. O jakim kol­
w iek radykalnym  planie MacDonalda w  L o ­
zannie już się mimo akcji Neuratha nie m ó­

wi. Przeciwnie, podkreśla się dzisiaj, że punkt 
ciężkości leży w  rozmowach paryskich, które 
uzgodnić m ają poglądy MacDonalda i Herriota. 

• • •

Paryż 9 6. (B )  W  telegramie z Londynu „Ma 
iin“ donosi, że MacDonald zamierza zapropo­
nować Herriotowi, aby po przeprowadzeniu  
dyskusji w  kwestji reparacyj konferencja lo­
zańska została odroczona i aby druga część 
konferencji, na której m iałyby wejść pod o- 
brady kwestje gospodarcze, odbyła się w  Szwaj 
carji lub w  Londynie dopiero po przysłaniu  
na nią reprezentantów rządu amerykańskiego

Hitler ukarany za niewłaściwe 
zachowanie slą w  sądzie

i odmówienie odpowiedzi na pytania 
adwokata-Zyda

(Telegrom własny
Monachjum 9. 6. (S ch ) Pi zywódea narodo­

wych socjalistów Adolf H itler zeznawał dziś 
przed sądem w  Monachjum jako świadek w  
procesie o  krzywoprzysięstwo przeciw pisa­
rzowi W ernerow i Abelowi. H itler przesłuchi­
wany by ł na okoliczność, czy partja jego czer­
pała subwencje z zagranicy, czemu Hitler za­
przeczył, twierdząc, że jedynie mniejsze su- 
łńy mogła partja jego otrzymywać od N iem ­
ców zagranicznych. W  pewnej chwili obroń­
ca oskarżonego dr. Rosenfeld zapytał Hitlera. 
Czy praw dą jest, iż otrzym ywał pieniądze od

„Nowego Dziennika'*), 
pewnego przemysłowca czeskiego, który pozo­
stawał w  bliskich stosunkach z firm ą francu­
ską Schneider- Creuzot. Pytanie to w yprow a­
dziło H itlera z równowagi d0 tego stopnia, że 
podniesionym głosem zachowując się w  n a j­
wyższym stopniu arogancko i wygrażając pię­
ściami oświadczył, iż nie pozwoli się obrażać 
Wszystko co się tu dzieje —  krzyczał —  jest 
szwindlem, a przedewszystkiem nie pozwoli 
się obrażać przez adwokata żydowskiego i w «  
bec tego odm awia dalszych zeznań. N a  u w a ­
gę przewodniczącego, aby się zachował prsty-

m m m m m m m m m a a m m m m m m m m w m m m m m m

Dziś w numerze 
(prócz artykułu udepnego):

Dr. W . Berkelhammer: Sym paO  —  nie w y ­
starcza!

Dr. D. Lazer: Karaim a ;z:;zaz I żydos*wo  
Dr. If. Pfeiffer: Skarbiec żydostwa  
Daw id Rothblun.: Godni i niegodni (nowela) 
Pepin: Louares by ł —  naturalnie! —  Żydem  
(w ) :  Co to jest „chucpa"?
Boy o karze śmierci
Zadania i cele szkoły hebrajskie.

«
zwoicie i odpowiadał na pytania Hitler oś­
wiadczył, że kategorycznie odm awia zeznań i 
zgodzi się raczej na karę aresztu. Posiedzenie 
zostało przerwane i sąd udał się na naradę. 
Po dłuższej naradzie sąd skazał Hitlera za od 
mówienie zeznań na 80u marek, n za niew łaś­
ciwe zachowanie się przed sądem na karę 2bC 
marek. Przewodniczący zarządził następnie, 
aby pytania kierowane były  do świadka za 
pośrednictwem przewodniczącego, na co obro­
na się nie zgodziła, rTflbfif czego na tem się 
skończyło przesłuchanie Hitlera.

(T ło  procesu przedstawione jest w  rubryce 
„Horyzont polityczny" na str. 6 tej dzisiejsze 
go numeru. —  Red.)

Hitler nadal agitować będzie 
przez rcbjo

Berlin. 9- 6 PA T . Na skutek interwenci m tó  
stra spraw  wewnętrznych Gayla uchylony zo- 
star zakaz wygłaszania przemówień przez ra­
dio przez prziywódców narodowo socjalisty­
cznych. Prasa nacjonalistyczna zapowiada z 
triumfem, że w e  Wtorek Hitler w yg ło s  pierwszą 
mowę wyborcza przez radjosccji w  KJOnigs- 
w.ustęrhausen-

Minister pobity przez hitieruwcuw
Benin. 9. 6 PA T . H°>sk5 nrn -e i sptm r w e -  

wnęttznych Leusdhner pobity został wczoraj w; 
Damistadzie na rozprawie s«łdow*i iprwz t w o  
lenników Hftlera.

Redukcja płac urzędniczych 
w Prosiecli

Berlin. 9. 6- P a T . Zgotkńe z  zapowiedzią Jtwl
pruski uchwalił wczoraj dekret budżetowy bu  
pokrycia deficytu w  wysokości 15C miłjutiów 
marek. Dekret przewiduje mewufkcię płac fonkcjo 
narjuszy państwowych kaw alerów  i .jeażLiłet- 
nyoh o 5 proc-, zaś urzędników z  rodzinami c  
2 i pół proc. Po zatem v'prowcdzony zosta po> 
datek od uboju bydła-

Uznanie dla Erfininga
Berlin. 9 6. PAT - Raaa miasta Munster (We®f- 

falja) uchwaliła nadać b. kanclerzowi ijntair- 
gowi obywatelstwo honorowe.

Na polu chwały...
Paryż 9. 6. (B )  N a  terenie w alk  ostatniej 

wojny w  północnej Francji wykopano w  cią­
gu m aja przeszło 300 zwłok poległych żołnie­
rzy, z których 117 jest Francuzów, a 185 
Niemców.
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Jeszcze nie nadszedł czas...
Wódz Narodu, Teodor llerzl, umierając wypisał 

w swoim testamencie słowa biblijnego Józefa do 

braci swoich: „I stanie się., kiedy wspomnąć wspo­
mni Was Bóg, to W y wtedy zabierzecie kości moje 

stąd“. W  tych słowach starych, tak dobrze każ­
demu Żydowi znanych, tak do krwi i kości wsiąk­
niętych, wyraził Teodor Herzl polecenie, powiedz­
my, nawet: rozkaz do swojego narodu, ażeby o Nim 

nie zapomniał i nie pozostawił Jego szczątków w 

obczyźnie, kiedy on sam zostanie wybawiony i pój­
dzie objąć w posiadanie Ziemię Obiecana.. Teodor 
He/tl był niezachwianie pewny niewątpliwej praw­
dy swojego dziejowego posłannictwa i wiedział, że 
zainicjowany przez Niego, jako wysłannika Genju- 
sza Narodu, powrót do kraju Ojców nastąpi. W ie­
rzył — ■ nie, jeszcze więcej —  wiedział, że Naród 

żydowski odzyska swoją prastarą ojczyznę, którą 

Jego oko tylko widziało zdaleka, : na tę chwilę 
zgłosił swoje żądanie: Weźcie moje szczątki do de­
mu, tam bowiem chcę spocząć, tam chce śnić mój 
•en wieeany.

KieUy po raz pierwszy dostały się te słowa na­
tchnione, ten uroczysty rozkaz ostatni Wodza do 

wiadomości publicznej, dreszcz przeszedł nas 

WbzyRłkieh aż do samej duszy. Jakby rozkaz z 
wiecOiości, jakby polecenie z za grobu, jakby głos 
duszy, już x ciała wyzwolonej. Żywy czy umarły 

—  może miejsce jest przy Was, z Wami. Wódź i 
Naród —  organiczna, nierozerwalna jedność.

I zaczęto myśleć i zastanawiać się: kiedy to się 

ma stać? Wódz terminu nie podał. Posługiwał się 

atowami bibBjnemi, które także były beztermino 
we, ale termin, aczkolwiek nie data, był zawarty 

w  samem określeniu: Kiedy nadejdzie chwila W a­
szego zbawienia. Wówczas miała to oyć skincen- 
trowam* chwila. Inaczej rzecz przedstawia się z na­
mi, z naszem naroduwem wyzwoleniem: ono po- 
•zio na drogę szybszej czy powolniejszej —  raczej 
powolniejszej —  ewolucji. Nie da się uchwycić ja 

kąś chwilę i powiedzieć do niej jakby słowami Fau­
sta: „Chwilo, tyś tak piękna, wytrwaj nam!*- Nie 

możemy uchwycić jakiejś chwili, któraby była nic 
urojomem jakiemś, ale faktyczną cząstką rzeczy­
wistego cr.asu, i powiedzieć o niej, że to ona wła­
śnie niesie nam zbawienie. Nasz powrót do Pale ty- 
ny, a tero samem narze wyzwolenie, odbywa się 

stopniowo, krok za krokiem, czyn za czynem —  po 

hebrajsku powiedziałbym: Alija za Aliją. Cóż tedy 

ma się stać s rozkazem Wodza, kiedy on ma byc 
spełniony?

Przed laty byłem zdania, że wybiła nam taka 
chwila. Było to po powzięciu uchwały w San-Rc 

Bo, kiedy to 53 państw samodzielnych orzekło, że 

Palestyna ma pomieścić naszą narodową siedzibę, 
łe  nasze prawe <to Palestyny jest nieprzedawnio­
ne, że narody świata tylko w drobnej cząstce na 
prawiają wyrządzone nam przez tysiąclecia krzyw 

dy, pomagając nam do odzyskania prastarej Ojczy­
zny, kiedy to bezwała cały świat kulturalny zł> - 
tył w ręce Wielkiej Bryranji szczytną misję czyn 

nego popierania zabiegów żydowskich o szybkie 

skolonizowanie wago kraju i w tym celu złoży? 
w jej ręce mandat *ad Palestyną — wtedy, zdawa­
ło mi się, osiągnęliśmy szczyt w znaczeniu zwia­
stowania. Wyższycfc tonów i pełniejszych słów na­
sze zwiastowanie przybrać nie mogło. W  owej 
chwili myślałem. powinniśmy wypełnić tozkaz 

W odza i Jego szczątki zabrać do Ziemi Ojców. 
Niechby On czuwał niejako nad naszemi dalszemi 
czynami.

Jeśli się nie myła, to poruszyłem też pisemnń 

ustnie wtedy tę myśl. Jakoś to widocznie nie czy 
niłem dosyć energicznie, ani dosyć wytrwale, boć 

»r<ecicii zaraz proca codzienna i ciężka noski, co­

dzienna pochłaniały całą uwagę i wszystkie myśli 

Najprawdopodobniej i innym tak samo szło. A  ido 

że były już wtedy i inne przeszkody intymniejszej 

natury —  zawsze własne dzieci mają ostatecznie o 

takich rzeczach zadecydować. Dosyć — wtedy 
sprawa na jakiś czas poszła w zapomnienie.

Dzieło odbudowy szło dalej, ale —  pamiętamy 

przecież dobrze — nie tak gładko i bez przeszkód, 

jak mogliśmy się spodziewać w pięknych dniach 
San?Remo. Co gorzej —  przeszkody miały nieraz 

charakter wulkanicznego wybuchu, który na chwi­

leczką ogłuszał, tak że znowu nie inozna było my­
śleć o rzeczach tak wielkich i tak wzniosie — - sym­

bolicznych, jak przewiezienie szczątków W odza de 
Domu. Wiemy doskonale, że wszelkie wyczyny na­
sze o manifestacyjnym charakterze zdolne byle 

skoncentrować i skondensować ,.po drugiej stro 
nle‘ ‘ zawiść i zazdrość, które dzieło odbudowy nic 
ułatwiały... Nawet otwarcie Uniwersytetu lało po­

wód do pewnych podziemnych huków, jakie w y­

przedzają wybuch albo mu towarzyszą, chociaż w  
szczęście sam wybuch nie nastąpił. Trzymaliśmy 
się jednak zasady, że trzeba oszczędniej obchodzić 

się z manifestacjami, a za to szczodrzej z czynam*. 

chociaż zrazu nie dużemi, ale za to trwałemi i bez­
ustannemu a tak samo z niezachwianą konsekwen 
cją przeprowadzanemu Było nawet raz takie ciche 

postanowienie: Oszczędzać z manifestacjami.

Przed kilku laty, na jednym z kongresów —  ni? 

pamiętam w tej chwili, na którym —  sam Nahum 

Sokołów postawił wniosek, ażeby Organizacja jj<<- 

nistyczna przystąpiła do spełnienia ostatniej woli 
Wodza. Uchwalono ten wniosek wśrć i niebywałe­
go entuzjazmu — i jakżeż można inaezej? Przecież 

nie można pozostać zimnym i obojętnym, kiedy e 
wspomina teji ust^p testamentu Herzla! — ale do 

wykonania nie doszło. Dojść nie mogło, jeśli *:ę 
nie chciało ryzykowne zamącenia takiej uroczysk- 

ści wprost świętej, jaką dla nas ma być i Sędzię 
przewiezienie trumny Herzla do Ziem' Ojców.

Z tym wspaninłem aktem, który nam ma symbo 
lizować istotnie spełnienie zwie-fowania, trz en  
jeszcze czekać — takie przeświadczenie żyło w każ­

dym z nas. I sprawy nie poruszono więcej, bo Jeż 

nie jest dobrze poruszać rzeczy świętych na — • 
darmo....

Tymczasem teraz sprawa ta znowu wypłynęła 
na porządek dzienny. I już mnożą się propozy cje 

co do szczegółów, już toczy się ożywiona dyskusja

Przy zaparciu aiolca, przekrw ieniu podbrzusza, bólach 
w krzyżu i w bokach, braku oddeclrti, biciu serca, sai- 
grenie, szumie w uszach, zawrotach głowy i ogólnen. 
złem samopoczuciu powoduje naturalna woda gorzka 
,Fran~iJ-L*' Józefa“  wydajne i ohfite wy próżnienie i za-: 
mk popiztdnich objawów niepokojących. Żądać w apt,

co do miejsca. Wszystko już jest w.pełnym ruchu.,
1 nie zdają sobie sprawy z tego, że takie dyskusje 

niewczesne w najmniejszej mierze nie służą spra^icy 

ale w dużej mierze jej szkodzą.
Dlatego też sądzę, że to jest pop-ostu obowiąz­

kiem sjouiśiycznym głośno powiedzieć: Nie jest te­

raz pora odpowiednia rzucać w wir dyskusji naj­
bardziej symboliczne imię, jakie mamy, a to jeszcze 

w połączeniu z najbardziej symbolicznym aktem,, 

jaki będziemy mieli jeszcze wykonać.

Nie nadeszła jeszcze chwila do przewiezienia 

szczątków Herzla do Palestyny.

A  nie nadeszła dlatego, że wtaśnie teraz zca jlu  
jemy się w trakcie najtrudniejszych rozpraw tak z  

Arabami, jak z Anglikami, Atmosfera pewuegc roz-, ( 

kłócenia, elioćhy sama dla siebie wcale nie była 

groźną, nie sprzyja bardzo takiemu wzniosłemu ak­
towi, jak przywiezienie trumny niejako —  nieuko- 

ronowanego króla Izraela. Taki akt mógł być fun­

damentem budowy, albo jej —  koronacją. Funda­
mentem już nie był, a na koronację musimy jeszcze 

czekać. Jeśli nie na ostateczna, to przynajmniej na 
jakąś częściową. Myśię, że musi się czekać na ja- i 

kieś ważne zdarzenie, o którem powiemy, że jest 
ono warte, by je sam W ódz niejako poświęcił. Ta-

kiein ważnem zdarzeniem byłoby naprzyklad, def- 
śeie do pierwszego miljona osiedleńców żydowskich 

w Palestynie. Przypomina się mimowoli M ickiewi­

czowskie: „Jam Miljon...“  Toć Teodor Hcrzl istot­

nie był takim Mil jonem i cierpiał za miljony. W 

swojem chorem sercu dźwigał tysiącletni ból całe- ; 

go narodu, ból z powodu poniżenia, z powodu roz­
prószenia, z powodu nędzy. Na ten ból ofiarował 
siebie, ealą swoją duszę, na leczenie. Niechże On 

oglądnie pierwszy miljon wyzwolonych, niech go 

pierwszy miljon wyzwolonych Żydów powita, g.iy 
On przybędzie do kraju.

Można i inne wielkie chwile obrać, które będą 

godne tego świętego symbolu.

N a razie tej chwili niema. Trzeba więc na nią , 

czekać. Ona przyjdzie. Z pewnością przyjdzie prę­

dzej, mz mamy odwagę się spodziewać. A  wtedy 

ten najdroższy skarb zabierzemy do skarbca na“o- 1 
du, a na jednem z najświętszych miejsc złożymy i  I 

przechowamy Go —  bez zgrzytów, bez zawiści, bez I 
niechęci z czyjejkolw iek strony —  wśród pląsów , 

pieśni tak potężnych i niebotycznych, że dźwięczyć 1 

będą nocarnym i wieczystym głosem Dawidowych 
psalmów.

Jasnego sprecyzi wania polityki
zagranicznej

domaga sia socjalistyczna frakcja Reichstagu od rządu Rzeszy
przynajm niej no terenie komisji wyraźniej o -1 
kreślił swoje zamiary.

Rząd Rzeszy nie dąży 
do restauracji Hohenzollernom

Bferlin- 9- 6. Na posiedzeniu R ady  Państwa 
min'st-er spraw  w ew nętrznych  G ayl w  m ow ie 
p rogram ow ej zaprzeczy ł, jakoby rząd R zeszy  
dążył do zm iany konstytucji weim arskiej w  c e ­
lu restauracji monarchji. W  niedalekiej p rz y ­
szłości podejmie rząd pracę nad reformą ustro- 
iu R zeszy  o raz nad rew iz ją  Konstytucji weim ar­
skiej. Naród niemiecki znaiazł się w  obliczu 
harnletowsk e g o  problemu ,-być albo nie być ‘ ‘> 
to te j kwestja ustroju jest sprawą dalszą. W y ­
pow iadając się ze w zg lęd ów  zasadniczych prz« 
c iw  ustrojow i monaicbistycznemu. minister nie 
m oże w strzym ać się od w yrażen ia  głeboh.e: 
w dzięczności za zasługi, jakie rząd cesarski 
po łoży ł dla dobra narodu niemieckiego- Pogląd  
ministra podziela cały obecny rząd Rz^szy-

Berlin 9. 6. PA T . Przewodniczący frakcji so 
cjatdeinokratycznej Reichstagu dr. Breitscheid 
zwrócił się do prezesa parlamentarnej komi­
sji spraw  zagranicznych dra Fricka z żąda­
niem zwołania w  najbliższym czasie plenar­
nego posiedzenia komisji. Krok ten socjalde­
mokraci motywują, jak  następuje: „O św iad­
czenia rządu Rzeszy co do planów i zamiarów  
w zakresie polityki zagranicznej są całkowi­
cie niewystarczające. Deklaracja rządowa 
wspomina w  ogólnej formie o utrzymaniu po­
koju ze wszystkiemi narodami oraz o koniecz 
ności osiągnięcia równouprawnienia Niemiec 
przypuszczać jednak należy, że gabinet posia­
da całkowicie określony plan zewnętrzno- po­
lityczny, który niewątpliw ie odbiega od planu 
rządu Briininga. Ponieważ rozwiązanie heir 
tagu uniemożliwiło przeprowadzenie w  tej 
sprawie debaty na plenum, uważamy za teni 
bardziej konieczne dać rządowi sposobność, by
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Dodatnie saldo bilansu 
handlowego w maju

(TeMonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a  9. 6. (S in ) W ed ług  tymczaso­

w ych obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne 
go wywieziono w  m aju z Polski i W . M. Gdań 

•' ska towarów za 78.062.000 zł., przywieziono za j 
73.227.000 zł. Dodatnie saldo bilansu handlo- 

e} : wego wynosi przeto 4.835.00 zł. W  porówna­
niu z kwietniem wywóz zmniejszył się o 
J8.100.000 zł., przywóz o 5.600.000 zł.

KONTECATINI
KOTELBELLAVISTA&PALACE

Kuchnia dietetyczna według wskazań lekarskich.
Duży park. 1047 Najpiękniejsze położenie.
50% zniżka kolejowa na Iinji: Granica-Monteca- 

tini i z powrotem do granicy.
Im  pobytu ml u  l ir  bmw.   n u t i ,  w i a ś c .

kcrctercy chaluców skazani 
po 15 lat wiązkinia

Jerozolima 9. 6. 2A T . Sad okręgowy w  Jaf- I nynii zabójstwa i skazani po 15 lal ciężkiego 

lic wydal wyrok na morderców Johanana wiezienia, prócz tego m ają wypłacić rodzinie 

Stahla i Sali Zohar. O baj zostali uznani w in - J Zobarówncj 50 funtów szterlingów

Przymusowe rozfemstwo
w zatargach zarobkowych

(Peletonem od na£y,?go Korespondenta)

T a j e m n i e z e  z a g i n l Ę C i s  p r z E m y s l o u i c a  
w i n s z a u i s k l e g o  w  B e r l i n i e

(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a. 9. 6. (Sin) W ielkie wrażenie w  
kołach warszawskiej finansjery w yw o ła ł tajem 

a niczy, niezrozumiały fakt zaginięcia bez wieści 
znanego przemysłowca warszawskiego M aksy­
miliana Glinersteina. Spędził on w raz z rodziną 
Iwiosnę w  Szwaicarji, poczem udał się w  dro­
gę powrotną do W arszaw y . Na jednym z dw or­
ców  berlińskich Glinerstein udał się do toalety 
ł od tej chwili wszelki ślad po nim zaginął. Zre-

- iWidowano dworzec, lecz Glinersteina nie znale­
ziono Policja szwajcarska i niemiecka zajmuje 
kię c-dszukaniem zaginionego.

Ułaskawienie modwólnego 
mordercy

W łocławek. 9. 6- P A T  Odbyta się tu rozpra­
w a  w  trybie doraźnym przeciwko 2 1 -letniemu 

t j [Jerzemu Bigańskiemu, który w  dniu 12 maja w  
celu rabunku zam ordował przez poderżnięcie 

'  gardła 35-letnią Helenę Markowską oraz jej 3- 
^etnią córkę. Sąd skazał Bigańskiego na karę 
śmierci przez powieszenie. P . Prezydent Rzplitej 
ułaskawił skazanego któremu karę śmierci za­
mieniono na dożywotnie więzienie.

v Narzeczony hrabianki, 
czy oszust?

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 9. 6. (Sin) W  r- 1923 niejaki Jan 
Zbigniew  Gintołt Dziewułtowski skazany został 
przez sądy za oszusłwo. W  zeszłym roku Dzie- 

* Wultowski dopuścił się znowu szeregu oszustw, 
udając księcia i naciągając wielu na pożyczki 
pod pozorem małżeństwa z hr. Wodzicką. Dzie- 

l wułtowski został aresztowany 5 skazany w  
swoim  czasie przed pierwszą instancją na dwa 
lata więzienia. Jako świadek występowało  
w tedy hr- Wodzicka przybyła specjalnie z  Kra- 
W w a ,  która zeznała, że oskarżonego nigdy nie 
widziała 1 nie była jego narzeczona Dziś spra 
w a  ra znalazła się przed sądem apelacyjnym, 

i została jednak odroczona z powodu koniecz­
ności ponownego wezwania hr. Wodzickiei. 

i 'Dziewułtowski bowiem upiera się przy tern. źe 
by ł z nią zaręczony, na co przedkłada dowo- 

| dy.

Niepelltyrtp? kr«»cfz?ei
w lokplu encfecii

Poznań. 9. 6 PA T . W  związku z głodną aferą 
kradzieży z włamaniem w  lokalu O W P -  w  Po  
znaniu, którą p :sma partyjne przedstawiły jako 
kradzież na tle politycznem. urzod śedczy  w  
Poznaniu aresztował-- W ac ław a  Tgnaszaka. no­
towanego w  policji rzezimieszka jako sprawcę 

j włamania i kradzieży. W obec tego stwierdzono
- źe zaszedt tu wypadek kradzieży posoolitej n e 

maiacei nic wspólnego z tłem poktyczwem

W arszawa. 9. 6- (;Sn) Prawdopodobny prze­
bieg pogody na piątek- 10 hm-: W y y n a  mało­
polska. Śląsk Podhale Tatr' Małopolska 
wschodnia: Najpierw pogoda znrenna potem 
pogodnie Ranek chłodny w  ciągu dma wzres  
temperatury do 20 stopm ^łabe wiatry zacho 
dnie.

Now y Jork. 9. 6. fR ) Senat amerykański przy­
jął wczoraj ustawę oszczędnościową przewidu­
jącą zmniejszeni wydatków  rządowych o 135 
tnlljonów dolarów-

W arszaw a  9. G. (S in ) Opracowany przez m i­
nisterstwo pracy i opieki społecznej w  poro­
zumieniu z zainlercsowanemi ministerstwami 
projekt dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
o nadzwyczajnem rozjem slwie przymusowem  
w  zatargach między kapitałem a pracą ma 
być. ogłoszony w  najbliższym czasie. Rozjem- 
stwo przymusowe będzie stosowane przede- 
wszystluem przy zatargach w  dziedzinach pra 
cy, które z charakteru swego posiadają zna­
czenie użyteczności społecznej lub też ogólno- 
państwowej. M yślą przewodnią dekretu jest 
szybkie likw idowanie zatargów, których prze­
ciąganie sie byłoby szkodliwe dla interesów  
państwa lub ogółu, jak  np. strajki w  k o p a l ­
niach węgla, lub wodociągach. Przym usowe

Rozruchy bezrobotnych
( a k ż e  w  H o l a n d i i

(Telegram własny ..Nowego Dziennika") 
Amsterdam 9. 6. (R ) W  nialein miasteczku 

Boskoop, polożonein na północ od Rotterdamu, 
doszło dziś do poważnych rozruchów bezro­
botnych. Podczas starcia z żandarm erją jeden 

z demonstrantów i 2 żandarm ów odniosło ra -  
ny.

Strajkujący robotnicy wysadzili 
w powietrze elektrownię

(Telegram wiaeny ^Nowego Dziennika') 

Madryt 9. 3. (R ) W  W alencji wybuchł strajk 

pracowników elektrowni i elektromonterów. 
Część głównej centrali elektrycznej w  Sagun- 
lr została przez strajkujących robotników w y  

sadzona w  powietrze.

komisje rozjemcze zwoływane będą przez m i- 
nislerslwa pracy. W  skład komisji wchodzić 
będą ławnicy, delegowani przez robotników 
i pracodawców, oraz delegaci z ministerstw: 
pracy, przemysłu : handlu i sprawiedliwości. 
O biady  komisji muszą się odbywać w  obecno 
ści delegatów trzech wymienionych m ini­
sterstw bez względu na to, czy jedna ze stron 
zainteresowanych w  zatargu Wyznaczyła dele 
gatów lub też Wycofała się z komiśji. Orzecze­
nia komisji są obowiązujące d la  obu stron, 
będących w  zatargu. Nadzwyczajna komisja 
ma był zwoływana ęłja, każdego zatargu od­
dzielnie i po wydaniu orzeczenia fcędzie rozwią  
zana.

Na froncie rozbrołenlow ym ...
(Telegram wlasiiy „Nowego Dziennika1*)

Genewa. 9. 6. (K) Komisja lotnicza konferencji 
rozbrojeniowej zakończyła swe obrady przyję­
ciem sprawozdania, które zostało przekazane 
komisji głównej.

Genewa. 9 6■ (K ) Biuro prezydjalne konferec 
cw rozbrojeniowej zwołane zostało na wto­
rek- 14 bm. na posiedzenie, na którem wejdą 
pod obrady sprawozdania komisyj -echnicz- 
nycii w  sprawie rozbrojenia Jakościowego-

Walker pod pręgierzem
Now y Jork. 9. 6. PAT - Specjalna komisja, po­

wołana do zbadania wykroczeń służbowych  
członków municy-palności nowojorskiej wystą­
piła bardzo ostro przeciwko popularnemu mero 
w l W alkerowi. Komisja zaznacza, źe W alker 
nie iest godny pozosrtawać nadal aa swem  s-a- 
aowiiku-

NIEDZIEL fi — Ostatni dzieli akcji — poświecony 
wyłącznie Szeklow il — Wszyscy Sjoniści pośw ię­
cają ten dzień rozsprzedaży Szekla I
N ie  zw lekajcie! Pamiętajcie, że jest to ostatnia sposobność 
do uzyskania pełnego kontyngentu! ■ H H n a w n B W H

Ugodowa uchwala senatu irlandzkiego
Co zrobi de Valera Z

Londyn 9. G. PA T . Senat Irlandji 33 glosa­
mi przeciwko 24 postanowił, że uchylenie przy 
sięgi nie może nabrać m °cy obowiązującej do­
póki Irlandja nie osiągnie porozumienia z W .  
Brytanjąj Senat chce tą drogą zmusić de V a -  
lerę do ustępstw w  Londynie i do porozumie­
nia z rządem W . Brytanji. Mimo to istnieją 
minimalne w idoki porozumienia.W  wypadku

ujemnych rezultatów przyszłych rokowań lon 
dyńskich dla de. Valery  pozostaną tylko dwie  
alternatywy: zaczekać 18 miesięcy, po któryeh 
upływie każda ustawa Sejmu, a więc i usta- 
wra uchylająca rotę przysięgi, automatycznie 
wchodzi w  życie, alboteż zarządzić nowe po­
wszechne wybory, które obecnie dałyby m c  
pewną większość absolutną.
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Sympatia— nie wystarcza!
Kończy się tegoroczna akcja s z e kłowa  —  i na­

leży z tej okazji, w  ostatniej niejako chwili, p o ­
wiedzieć jeszcze parę słów o sprawie, o której 
tyle się już mówiło, tyle się cięgle mówi, ale nie­
m niej przeto ciągle odnowa mówić należy.

W rogów sjonizmu dzisiaj prawie juz niema 
Jedynym i wrogami sjonizmu są może jeszcze tyl­
ko bolszewicy, arabscy szowiniści, niektóre gru­
py Bundu, Aguda, —  no i na tern prawie koniec 
Stosunek świata cywilizowanego do sjonizmu 
jest nawskróś pozytywny, w  samem zaś żydo- 
stwie  —  nastrój pro palestyński prawie wszech­
władny. A  mimo to wszystko, Organizacja Sjoni- 
stycztui nie wykazuje ani w  części te j siły i tego 
rozmachu, ja k i jest wprost konieczny do osiąga­
nia stałych poważnych sukcesów politycznych, jak  
niem niej i pozytywnych zdobyczy w  dziedzinie 
kolonizacji.

Dlaczego? Bo mamy nieprzejrzane zastępy 
sympatyków, a stosunkowo mało zorganizowa­
nych sjonistów. Mało  —  szeklowców! W oli się 
być sympatykiem, aniżeli członkiem organizacji 
N ie idzie tu nawet o moment pieniężny (bo sze- 
kel kosztuje wszystkiego razem i  zł. 20 gr.), lecz 
o pewien rodzaj braku decyzji wewnętrznej i od­
wagi, powiedzmy, politycznej. Mimo  —  że Orgu 
nizacja Sjonistyczna, jako organizacja ogólno­
narodowa, obejm ująca grupy od ortodoksji aż po 
socjalizm, nie krępuje w niczem jakichkolwiek 
przekonań jednostkowych, byle tylko akceptowały 
program bazylejski, domagający się siedziby na­
rodowej w  Palestynie dla narodu żydowskiego.

Należałoby otóż proklamować paradoksalne ha­
sło —  hasło walki ze sympatykami sjonizmu 
Sympatja —  nie wystarcza! —  Sympatja —  nie 
da się przekuć na broń polityczną. Sympatja —  

dobra i potrzebna jest u początków ruchu, bez 
żadnej prawie wartości jest dla ruchu stojącego 
w stadjum realizacji. W  Jerozolimie, Genewie i 
Londynie nie można walczyć liczbą sympatyków 
—  a tylko liczbą szeklowców! Wielkiego aparatu 
'tematowej organizacji nie można również utrzy­
mać i rozbudować ze sympatyj —  a tylko z cal 
kiem realnych funtów, franków, marek i ełotychl

Sympatycy sjonizmu! Likwidujcie swoje sym- 
P°tje  —  wstępujcie w  szeregi Organizacji Sjom - 
stycznejl Wykupujcie szekel! (b )

T O R E B K I D AM SKIE BIAŁE
n  iM r kozłowych d o  mycia w najnowszych 

faaouach 21 11-—, 15-—, 17'— , 19-60.

P . B g w w i r  K rakfto , Krakowska fi („;„«£,)
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— KRÓLOW A PRZEDMIEŚCIA". Jeszcze 7 
razy grana będzie po cenach zniżonych Królowa 
(ftsadtińeśaiia'' Krumlowskiego, kóra z dnia na 
dzień zyskuje coraz większy sukces.

—  ROZPOCZĘCIE CYK LU  PRZEDSTAW IEŃ  
OPEROW YCH N A  SCENIE KRAKOWSKIEJ. W  
czwartek 16 hm. rozpoczyna opera krakowska cykl 
przedstawień, które wypełnią pczaryflE wakacyj­
ną teatru.

— TEATR KRAKOWSKI W  TARNOW IE I CIK 
SZYNIE. Zespól teatru im. J Słowackiego wystą­
pi w  sobotę 11 hm. w Tarnowie, zaś w poniodzia 
lek 13 hm. w  Cieszynie,* dając w obu miastach 
świetną komedję L. Lenza „Perfumy mojej żony"

—  W Y ST A W A  KARYKATUR  GUSTAW A R0 
GALSKIEGO Krakowski karykaturzysta p Gu­
staw Rogalski, wystawił w Krakowie swoje ka­
rykatury, odznaczone na tegorcznej międzynaro­
dowej wystawie karykatur w Wiedniu Lokal wy­
stawy, wynajęty w Rynku głównym (wejście od 
ul. Siennej 2), mieści dwieście prezwnżnie barw­
nych kraykatur, naogół pomysłowych, trafnych i 
komkiEnjch.

1 S A L I S A D O W E J

Siedmiogodzibine przesłuchanie oskarłonych. —  Kto za­
m ordował Gacka? — Donżuan wielgki na ławie oskarłonych

Kraków, 11 czerwca

(rg ) Kto zamordował w nocy z 18 na 19 kwietnia 
ub. roku Szymona Gacka, 33-letn-iego gospodarza z 
Tenczynka?

Odpowiedź napozór łatwa. Nocy krytycznej zja­
wia się na posterunku policji w  Tenczynku rnioda 
kobieta, żona zamordowanego, i zgłasza, że w domu 
jej leży trup zmasakrowanego męża. W  toku pierw­
szych dochodzeń wskazuje na siebie iako na spraw­
cę czynu.

Od tej chwili upływają miesiące, Gackowa prze­
słuchiwana przez szereg władz śledczych zmienia 
za każdym razem swe pierwiastkowe zeznania. 
Jasny, zda się z początku, obraz zbrodni zaciemnia 
się coraz bardziej, obok po9taci domniemanej spraw 
czyni wyłaniają się kontury drugiego sprawcy, któ­
ry, kto wie, czy nie główną był w  te! sprawiie oso­
bą, czy też, jak twierdzi, wogóle z nią nie miał 
nic wspólnego.

Przyjrzyjmy się obu postaciom, które zasiadły 
wczoraj na ław ie oskarżonych przed krakowskim 
sądem przysięgłych.

Eieonora Gackowa, 25-letnia gospodyni, to żona 
zamordowanego Szymona Gacka. 35-letnego go­
spodarza. Kobieta szczupła. ubrana w  czarny 
płaszcz, typ wiejski, małomówna, spogląda przez 
cały czas rozprawy tępym wzrokiem, mówi nie­
chętnie, z trudem można od niej wydobyć słowo. 
Chwilami załamuje się i płacze cicho. Osierocona w 
dziecaistwie została wychowana u swych wujostwa 
Prostaków, zamożnych gospodarzy w Tenczynku. 
W  roku 1928 nawiazała stosunek miłosny ze Stanisła 
weun Martiszkiem, kierownikiem cegielni w Krze­
szowicach, w wyniku którego zaszła w ciążę. W  tym 
czasie poznaije ia Gacek i oświadcza się o .ej rękę. 
poczem w czerwcu 1928 zawiera z nią ślub. Oskar­
żona. prócz syna jaki urodził się ze stosunku z Mar- 
tiszaklem, miała jeszcz e ze swym mężem córkę.

DOBRE STOSUNKI POMIĘDZY MAŁŻONKAMI 
ZACZYNAJA SIE PSUĆ

a to wskutek podejrzeń powiziętych przez męża od­
nośnie jej prowadzenia się.

Obok Gackowej zasiada na lawie oskarżonych 
Stanisław Dudek, 31-letni przedsiębiorca robót ziem 
nych z Tenczynka.

Ubrany w ciemny garnitur i brązowe lakiery 
przedstawiła typ donżuana wiejskiego. Zeznania 
świadków o jego podbojach sercowych, jakkolwiek 
przez niego zaprzeczone, zdają się być zupełnie 
prawdziwe. Odpowiada na pytania, głośno, rezolu­
tnie a chwilami nawet niestosownie, za co przewód 
niczący upomina go kiłkakotnie. Jak twierdzi akt 'o- 
skarżenia, mimo iż był żonaty i miał troje dzieci, 
utrzymuje stosunki z wueiotna kobietami. Toteż do­
wiedziawszy się o rozluźnionych nieco pojęciach 
moraJnyoh Gaekowe, oraz o sprzeczkach, powstają­
cych na tem tłe miedzy małżonkami, kieruje tutaj 
swoie zapędy. Zamiar swój przeprowadza konse­
kwentnie. odwiedzając Gackowa kiUcaikrotnie, a gdy 
ta wyraża obawę przed mężem, który mógłby !a 
zabić, dowiedziawszy się o wiarołomstwie.

DUDEK STARA SIĘ JA NAKŁONIĆ DO OTRUCIA 
MĘŻA.

Ostatnia ich rozmowa ustala saczegóły mają­
cej się dokonać zbrodni. Umawiają się, że w  so­
botę Dudek około 11 w nocy przyjdizie pod dom 
Gacków i zapuka, poczem ona otworzy drzw i > 
w ręczy siekierę celom dokonania morderstwa 
Tak się też stało.

Nocy krytycznej Dudek zjaw ił się w umówio- 
n«m miejscu i zapukał do drzw i Gackowa wpu­
ściła go do pokoju, powracając zaś zabrała przy­
gotowaną uprzednio siekierą którą mu wręczyła 
|>oezem wyszła do kuchr.i.

DUDEK Z S IE K IE R Ą  W  RĘKU  U K R Y Ł  SIĘ ZA 
PIECEM

w pokoju, czatując na wejście upatrzonej ofiary.
Niezadługo Gacek wszedł do pokoju. Dudek wi­

dząc kowala idącego do stołu i spodziewając się 
odkrycia z chwilą, gdy ten miałby wracać z  po- 
^ — — —  

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
Czwartek 8 wiecz.- .Królowa Przedmieścia".
Piątek 8 weicz.: ..Królowa Przedmieścia".

TEATR POLSKI w  KATOWICACH
Piąlek S wiec z -. „Rew ja Bezrobotna Banda"
Sobota 4 popo.: „Wesele Foasia", 8 wiec*.: „Cło 

tka Karola".

wrote-m, wyskoczył z nienacka z za pieca i

OSTRZEM SIEKIERY UGODZIŁ GACKA  
W  GŁOWĘ.

Ten zbroczony krw ią upadł bez słowa na ziemię. 
Sprawca czynu wespół z Gackowa doskoczyii te­
raz do broczącego krw ią i  zadali mu jeszcze sie* 
dem ran w  głowę.

Po dokonaniu mordu
SPRAW CY STARAJĄ SIĘ ZATRZEĆ ŚLADY.. 

Gackowa wynosi siekierę do komórki, a w miej­
sce jej przynosi trzusto od pługa, mające rzeko­
mo dowodzić, że jakiś mężczyzna zabił niem mę* 
ża. W  czasie wynoszenia siekiery Dudek staje w! 
drzwiach sieni i napomina Gackowa, by go  nie 
zdradziła i „tak robiła, by było <lobrze“ .

Oskarżona Gackowa do winy się nie poczuwa, kil­
kakrotnie różne swe zeznania prostuje w ten spo­
sób, iż zbrodni dokonał Dudek, a ona zatajała je 
dynię o tem illatego. ponieważ przyrzekł jej pomoc 
prawną.

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH.-

Prokurator: Czy mąż bił oskarżoną często?
Osk.: Tak.
— Czy mówił wtedy, że posądza o stosunki z  in­

nymi mężczyznami?
Osk.: Milczy.
Prok.: Co mówił oskarżonej Dudek o swych sto­

sunkach z dziewczętami?
— Dudek mówił mi, że wróżka wróżyła mm że 

żona iego wkrótce umrźe. Opowiadał to również in­
nym dziewczętom. 2  któremi utrzymywał stosunki.

W  tem miejscu na wniosek prokuratora przewod­
niczący zarządza tajn-ość rozprawy, celem przesłu­
chania oskarżonej na temat stosunków Dudka. Po

KOSTJUMY KĄPIELOWE
f i l  d ’ e c o s s e . . 1*90 i 2*10

KOSTJUMY KĄPIELOWE
w ełniane . . 5*80 i 6*90

Czepki, pantofle i płaszcze kąpielowe.

JUL JUSZ NACHT,Kraków,Stradom 5

podjęciu rozprawy jawnej oskarżona odpowiada w 
dalszym ciqgu na pytania.

OSKARŻONA W  OGNIU PYTAŃ
Adw. dr. Knoebel (obrońca Gackowej): Czy Du­

dek mył sobie ręce P<> dokonaniu czynu? —  Osk.: 
Tak, z  tego zostały ślady krwi na miednicy — Czy 
oskarżona zmieniała ubranie po czynie? — Nie, 
—  Czy znaleziono na niem ślady krwi? —  Nie.

Adw. dr. Knoebel (obr-ońca Gackowei): Czy praw­
dą Jest. że Dudek mówił że zdobywa kobiety w  te® 
sposób, że płac! mężom 50 zł. odstępnego?

Osk.: Tak.
Adw. dr. Wa-hrenhaupt (obrońca Dudka): Dlacze­

go zeznała oskarżona w dwie godziny po zamordo­
waniu męża: „Ja zamordowałam męża. a pomagała 
mi matka"? — Osk.: Bo tak kazał mi Dudek. — Dla­
czego podczas drugiego przesłuchania nife mówiła 
oskarżona również nic o Dudku? — Bo nie chciałam 
go zdradzić. —  Dlaczego na drugi' dzień 2 nów od­
wołała oskarżona wszystko i oświadczyła, że męża 
zamordował Dudek? — Bo jak zabił Dudek, dla­
czego }a mam cierpieć? — Dlaczego później cofnęła 
oskarżona znów te izcznania 1 oświadczyła, że sama 
zabiła męża a Dudka obwiniała niesłusznie. — Pod­
czas pobytu w wiezieniu w  Krzeszowicach siedział 
Dudek obok mnie w  drugiej celi. W tedy powiedział 
■mi, żebym go nie obwiniała, a on najmie adwoka­
tów, ktÓTzy mnie obronią.

W  czasie zadawania pytań oskarżonej dochodzi kil 
kakrotnie do ułarozki słownej.

Dudek wypiera się również wszelkie! winy. Ga- 
ckową widziaf wogóle dwa raizy w  swem życiu, 
stosunków żadnych z nią nie utrzymywał

Po  przesłuchania Dudka, w  czasie którego prze­
wodniczący upomina go kilkakrotnie, rozprawa zo­
stała odroczona do dnia dzisiejszego.

Trybunatowi przewodniczy s. o. Jek w  otulą s. o. 
Pilarski i s.o. Doelllnger. Oskarża prokurator dr. Bo­
ryczko, Bronią adw. dr. Knoebel 1 dr. Warenhaupt.
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KARAIMSZCZYZNA i ŻYDOSTWO
pierwszym
redaktora p. <lra D. 
wszechstronnemu wyświetleniu 
związanych z najmniejszą z pośród mniejszo­
ści narodowych1* na ziemiach polskich. Nastę­
pne artykuły omawiać będą sprawę pochodze­
nia Karaimów polskich, ich język, literaturę, 
zwyczaje, ruch umysłowy itd —  Redakcja.

KIENESA w  WILNIE
Ktokolwiek będziesz we wileńskiej stronie, 

ulicę Mickiewicza i most na W il j i  m inąwszy, 
pom nij zatrzymać autobus... Tu  bowiem, za 
sam ym  mostem, przystanku niema, trzeba 
Więc pociągnąć za linkę, i trzęsący się w eh i- 
bul staje. Gdy ochłoniesz nieco z uciążliwej 
jazdy po straszliwych „kocich łbach" w ileń ­
skiego bruku, skieruj kroki na lewo. Idąc na 
prawo, natrafisz gdzieś wkońcu na meczet ta­
tarski, z minaretem i półksiężycem, uszedłszy 
natomiast kilkadziesiąt kroków na lewo, spo­
strzeżesz niewielki, lecz schludny bardzo i ze 
smakiem zbudowany budyneczek w  stylu —  
jak  się to zwykle m ówi —  m aurytańskiin; 
ni to kościół, ni cerkiew, ani bóżnica.

To kienesa karaimska.
N ie zrażaj się tem, że jest zamknięta. Nic  

ci nie pomogą wyjaśnienia szamasza, jeśli ci 
ich wogóle zechce udzielić. Raczej pofatyguj 
się raz drugi i przyjdź tu w  najbliższą sobo­
tę, o dziesiątej rano. Jeśli Boga w  sercu nie 
masz, lecz zato laskę trzymasz w  garści (so - 
botal), zosiaw ją  pokornie w  m ałym  przed­
sionku: nie godzi się wchodzić do domu Bo­
żego uzbrojony w  laskę, niczem korporant ja ­
kiś. Zbeształby cię straszliwie „służka" k ie- 
nesy. W e jdź  cicho, najlepiej na palcach, i 
stań spokojnie w  kącie, najlepiej w  ostatniej 
ławce. Jeśli masz w ygląd  żydowski, spotka 
cię pełne niechęci spojrzenie dwóch— trzech 
zebranych już nieco zawcześnie „braci zako­
nu". I tem się nie zrażaj. No trudno, woleli­
by być podczas m odlitwy sam na sam z Bo­
giem, conajwyżej mogłoby przyjść kilku chrze 
ścijan, jakiś urzędnik z województwa, (b a r ­
dzo prosimy, proszę zająć miejsce. ),  kilku 
„pobratym ców" Tatarów  wileńskich, lecz nie 
Żydzi, z którymi łączy Karaim ów  wiara, czę­
ściowo język, częściowo przeszłość.

Tacy już są, i na to rady niema. N ie lubią  
nńs.

Czyż znaczy to, że m am y im się odwzajem ­
niać —  nienawiścią? Nonsens. Zresztą m niej­
sza o sympatję czy nienawiść do Karaim ów. 
Poznać ich trzeba. A  tak mało o nich wiem y!

M ODLITW A
Ledw ie zdążyłeś rozejrzeć się dokoła i 

stwierdzić, że w  gruncie rzeczy wnętrze kie- 
nesy nie różni się prawie niczem od wnętrza 
przeciętnego „templu", —  podchodzi do ciebie 
szamasz i mniej lub więcej grzecznie (zależ­
nie od hum oru) wyprasza cię za drzwi, do 
przedsionka. No, nie lękaj się, tak źle znowu  
nie jest. żeby cię poprostu wyrzucili na zbity 
łeb. Nie, bo oto wszyscy zebrani dotąd na 
modlitwę, wychodzą. W  przedsionku myje rę­
ce bardzo okazały i głęboki respekt budzący 
starszy pan z szpakowatą brodą, w  okrągłej 
czarno-hiałej czapce na głowie. Znasz go już 
może z fotografji w  tym czy owym  Kurjerze. 
To J. E. haclian (uw aga: nic chacham ) Sera- 
ja Bej Szapszal, głowa wyznania karaim skie­
go w  Polsce.

Hachan musi bowiem  wejść pierwszy do 
domu Bożego, a dopiero za nim rzesza m odlą­
cych się. Przekroczywszy próg, bractwo całe 
przyklęka, czołem dotykając dywanu na spo­
sób orjentalny. Modlitwa teraz dopiero się za­
czyna.

Modlą się —  po hebrajsku? Tak  na p ierw ­
szy rzut oka —  bv  się wydawało. Mają bo ­
wiem  przed sobą modlitewniki, drukowane 
czcionkami hebrajskiemu Ale czegóż to nie

szę bardzo, rabi Mosze hen Majmon pisał „Mo 
re Nebuchim " po arabsku *) —  pismem h ebra j- 
skiein, taksamo pisali inni średniowieczni 
uczeni żydowscy piszący po arabsku. H eb ra j- 
skiemi znakami pisze się „jidisz", piszą niemi 
Żydzi sefardyjscy swoje „ladino", pisali niem  
do niedawna Karaim i po karaimsku. W łaśn ie  
modlitewnik ich drukowany jest częścią po 
hebrajsku, częścią po karaimsku, hebrajskie- 
mi czcionkami.

Kantorem, tym który m odlitwy odm awia 
na głos, a zanim powtarzają je „w ierni", jost 
„hazan" (głoska „li" na początku lego w yra ­
zu niema nic wspólnego z naszerr. h w  w y ra ­
zie „herbata", ani z ch w  wyrazje „choroba11, 
jest to bowiem Ii dźwięczne, takie jak je w y ­
m aw ia p. marszałek Piłsudski i wszyscy kre­
sowcy). Kantor i hazan (poprostu nasz cha- 
zen) nie jest pojęciem idenlycznem. Hazan  
bowiem  karaimski jest przedewszystkicm du­
chownym i stanowisko jego w  gminie odpo­
w iada raczej stanowisku naszego rabina. Po - 
zalem jest także kantorem, naszym chazenem. 
Modły odprawia hazan (w  W iln ie  jest nim  p. 
Łobanos) przed Arką przymierza, zwrócony 
jednak na południe, a nie jak u nas, na 
wschód. Podnieśmy odrazu na chwałę K a ­
raim ów —  może nietyle dzisiejszych, którzy 
od hebrajszczyzny się odwracają —  jak o tem 
będzie jeszcze mowa —  ile raczej na chwałę 
minionych generacyj Karaim ów, że hebrajski 
ich język, występujący w  modlitwie, brzmi 
poprostu nieskazitelnie. W  ich wym owie se- 
fardyjskiej znać głęboki pietyzm dla fonety­
cznego kształtu „m owy świętej", znać chlub­
ną tradycję i pieczołowite pielęgnowanie po­
prawności dźwięków —  rzecz która u nas 
niestety, sit venia verbo, pozostawia dużo do 
życzenia. Z jakąż satysfakcją, a zarazem jak ­
by skrytą zazdrością słucha się recitatiwów  
bazana, czy zwłaszcza modlitw odmawianych  
przez samego „hachana": z jaką precyzją i do 
kładnością uwzględniany tu jest każdy „da- 
gc-sz“, jak  w ym aw ia się każdą pólsainogłoskę 
„szwa"! Tak pięknie w ym aw ianą liebra j- 
szczyznę słyszeć można chyba tylko na przed­
stawieniach „Habim y".

Ale, jak powiedziano, część tylko modlitw  
odprawiana jest po hebrajsku, i raz po razu 
rozlegają się w  świątyni jakieś obce dźwięki: 
m odlitwy w  języku karaimskim  Ciekawie 
odbywa się odczytywanie Tory. Zupełnie tak­
samo jak u nas byw a ją  w yw oływ ane „alijot'*, 
z tą tylko różnicą, że każdy w ywołany sam  
odczytuje odpowiedni rozdział, i to —  po ka­
raimsku. To już, trzeba przyznać, nielada 
sztuka, wym agająca niezwykłej wprawy. M a­
jąc przed sobą tekst hebrajski, stante pede i 
ex abrupto recytować go w  przekładzie kara­
imskim! W yobraźm y sobie, że u nas wprowa  
dzonoby tę inowację, by w  bóżnicach każdy 
w yw ołany do Tory, musiał, patrząc tylko na 
tekst hebrajski, im prowizować równocześnie 
przekład żydowski, czy polski. Oczywiście ino 
w acja taka byłaby nie do pomyślenia nawet, 
ale przypuśćmy na chwilę, żeby ją w prow a­
dzono: iluby potrafiło tę sztukę? Otóż u K a­
raim ów od lat najmłodszych tresuje się w  
ten sposób umysł i pamięć dziecka (bo  rzecz 
sprowadza się wkońcu do pamięciowego opa­
nowania tradycyjnego przekładu b ib lji). Ale 
stan ten kończy się już, jak mnie poinformo­
wano ze sfer starszyzny karaimskiej. Życie 
wdziera się bystrym nurtem do karaimskiego 
„m idraszu" (tak nazywa się ich religijna  
szkółka, odpowiadająca inniejwięcej naszemu 
ehederowi), na wychowanie religijne coraz 
m niej jest czasu, zresztą dzieci zaczynają już 
uczęszczać do szkół powszechnych. Bardzo 
możliwe więc, że zniknie zczasem z nabożeń- 
srwa karaimskiego nawet hebrajski tekst To- 
rv i zastąpiony będzie karaimskim.

*} Tytuł arabski: „Dalalat al bairin".

MAŁA DYGRESJA 
FILOLOGICZNA

„K ara -it* znaczy po karaimsku „czarny 
pies". Jeśli więc dotąd m ówiliśm y i pisaliśmy 
w  literaturze naszej naukowej karaitn, karai- 
ci —  to to niesłychanie raziło tę najmniejszą  
z mnie jszości narodowych w  Polsce. Oni sami 
nazyw ają się karaim , karaimi, W brew ' logi­
ce —  skoro w yraz „karaim " jest już w łaści­
wie liczbą mnogą! Ale —  pow iadają karaimi 
—  nazwa ta występuje w  najstarszych doku­
mentach historycznych („Żydzi Caraym o- 
v y e " ),  jest więc niejako historycznie uzasa­
dniona. Można zrobić tę koncesję i używać  
wyrazu „karaim ", „karaim i", skoro „karaita" 
razi tek bardzo uclio karaimskie (nie: karaic- 
kie), i nazwa ta uważana jest w’śród nich za 
złośliwą obelgę. Są na tym punkcie niesłycha­
nie przeczuleni i uważają, że to Żydz: 
wym yślili dla nich tę obelżywą rzekomo 
nazwę czyniąc aluzję do ich ciemnej naogół 
cery i kruczo czarnych włosów. Ale przecież 
Tadeusz Czacki, autor pierwszej polskiej roz­
praw y „o Żydach i Karaitacli" (napisanej w  
r. 18Ó7), nie był chyba Żydem, współczesny 
zaś aulor polski (B. Janusz) też tytułuje swą  
pracę „Karaici w  Polsce", pokpiwając sobie z 
nazwy „karaim "!

.0  ile jednak z m iłą chęcią zgodzić się moż­
na na te językową „licencję", to natomiast 
poważne zastrzeżenia budzić musi inna zmia­
na, klćrą Karaim i nagle wprowadzili w  ży­
cie. Ochizcili m ianowicie pewnego pięknego 
dnia swego przywódcę duchowego i głowę 
wyznania karaimskiego —  hąchanem, wpro­
wadzając te nazwę —  istny dziwoląg lingw i­
styczny —  zamiast wszędzie dotychczas uży­
wanej: hachani. Czyżby i ten w yraz hebraj­
ski raził czułe ucho ka*aimskie, że aż trzeba 
było stwarzać sztuczną jakby lcontaminację 
„hacham a" z jakim ś tatarskim —  chanem? 
Rzecz bardzo znamienna, że jeszcze w  p ierw -  
wszych zeszy'ach „Myśli Karaim skiej11, ofi­
cjalnego niejako organu Karaim ów, występu­
je zawsze i wszędzie nazwa „hacham " na ©- 
kreślenie najwyższego dostojnika duchowne­
go- Skądże nagle teraz ten „hachan1?

UCIECZKA OD ZYDOSTW A
Stąd mianowicie, że od szeregu lat c*a się 

szczególnie u polskich Karaim ów zauważyć 
jakby goryczkowa tendencja do ostatecznego 
oderwania się za wszelką cenę od żydostwa i 
wszystkiego co żydowskie. Zapoczątkował ten 
prąd jeszcze w; ubiegłym  wieku słynny histo­
ryk i archeolog oraz duchowy wódz K ara i­
m ów Abraham  ‘Firkowicz. W  niniejszym szki 
cu, czy ..'cpcutażu naukowym " zajm ujem y się 
tylko aktualnym stanem „kwestji karaim ­
sk ie j', jeśli się tak można wyrazić, z koniecz­
ności więc odpaść musi wszelki balast histo- 
rji. Kogo interesuje żywioł karaimski na zie­
miach polskich —  widziany z perspektywy  
historycznej, tego odesłać możemy do znako­
mitej pracy prof. Balabana „Karaici w  Po l­
sce" (zamieszczonej w  tomie „Studja history­
czne"), pierwszej wogóle po polsku napisanej 
syntezy dziejów Karaimszczyzny w  Polsce, 
gdzie icż w  obfitych odsyłaczach przytoczonn 
jest bogata literatura przedmiotu.

lu la ;  wystarczy ty lko pokrótce powiedzieć, 
że Firkowicz przy pomocy niezwykle, po­
wiedzmy delikatnie: misternej „metody" nau­
kowej. starał się na oczach całego świata w y ­
kopać jaknajglębszą przepaść między karaimi;: 
meni a żydostwem. Dziś żaden choćby najza­
gorzalszy zelota karaimski nie bierze na serjo 
..odkjyć" naukowych Firkowicza, co nie prze­
szkadza jednak egzaltowanemu mówcy na 
uroczystej akademji karaimskiej ku czci au­
tora „Awne Zikkaron" stwierdzić, że „imię 
jego (F irkow icza ) zawsze dla nas (tzn. Karai 
m ów ) będzie przedmiotem niepokalanej esci

ArlykuT ..Karaimszczyzna i żydostwo" jest , m o ż n a  drukow ać p ism em  hebrś jsk iem ? Pro - 
7. serji arlykulów naszego współ- 

Lazeru, poświęconych 
zagadnień.
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św ietlanym  płom yk iem  otuchy" (M yś l K a ra ­
im ska nr. 2). A  liiee li sobie będzie! |

r i ik o w ic z  zam ierzony cel osiągnął i przez. ; 
radyka lne odseparowanie się od żyd ortw a  | 
uzyskał m aksim um  korzyści, p rzedew szyst- . 
Id em  zaś zupełne rów noupraw n ien ie K a ra i­
m ów  w carsk iej Rosji. Za cenę tego rów nou ­
praw n ien ia  opłaciło się w yzn aczyć  ścisłą l i ­
n ie dem arkacyjną  m iędzy żydos lw em  a ka- 
ra im izm em , lin ję , która z b iegiem  stuleci moc 
no się je ż  była  zatarła. Opłaca się i dziś le ­
szcze...

K ilka  cytat uw ydatn i doskonale tę k a ra im ­
ską tendencję odżegnyw an ia  się od żydostw a. 
W e  wstępie do w spom n ianej ju ż p ow yże j św ie 
tnej pracy h istorycznej p isze prof. Bałaban: 
„O d  w iek ów  m ają  K a ra ie i am bicję w  dow o­
dzeniu, że oni stanow ią rdzenne żydostw o". 
N a  len passus znakom itego uczonego odpo­
w iada  w  „M yś li K a ra im sk ie j"  jak iś  m łodocia ­
ny „s ro g i"  recenzent: „K a ra im i u w aża ją  się i 
nie bezpodstaw n ie za je d y n y c h (l)  w yzn aw ców  
w yn io s łe j nauki proroka M ojżesza w  postaci 
zupełn ie n ieskażonej, op iera jące j się jed yn ie  
na księgach Starego Testam entu , bez p ó źn ie j­
szych  dodatków  Ta lm u da  (ta k !),  K ab a ły  itp. 
tłóm aczeń. Lecz... do tego „wielkiego zaszczy­
tu* m ianow ać się „rdzennem żydostwem a 
nawet wogóle żydostwem, K ara im ow ie  n igd y  
pretensji nie m ie li i przypuszcza ln ie 
mieć nie' będą, albowiem  nie będąc Żydam i, 
nie m ają do tegD żadnego p raw a" („M yśl K a ­
raim ska" nr. 1).

Gaudium  w ie lk ie  b y ło  w śród  K ara im ów , 
gdy  napisał o nich w  jak im ś organ ie koście l­
n ym  bardzo p rzy ja zn y  artyku ł ksiądz N ik o ­
dem Cieszyński. W  artyku le za ty tu łow anym  
.N a jm n ie js za  m niejszość w  Po lsce" pisze ten 
duchow ny kato lick i: „N ie  d z iw ić  się, że w  
d aw n ych  w iekach  w  Polsce n iezaw szc ich (t. 
zn. K a ra im ó w ) od Ż yd ów  odróżniano... A le  
gorze j już, jeś li się to pow tarza  w  encyk lope- 
d jach  kościelnych  albo jeś li fachowy historyk 
iydostwa jak  M a jer BalaŁan tw ierdzi, że oni 
ą  ty lk o  od łam em  żydoslwa... T ym czasem  K a ­
nimi wyraźnie się oddzielają od Żydów ."

Zacytowane słowa księdza katolickiego z 
entuzjazm em  podchw ytu je  zn ow u ż recenzent 
„M yśli K a ra im sk ie j", pisząc na m arginesie  a r­
tyku łu  ks. C ieszyńsk iego: „D ob rzeby  było, gdy  
t y  encyk loped je w  przyszłości oparły  się na 
tym  artyku le, a nie na starych bredn iach (!)“.

W  tych  w arunkach  la lw o  ju ż zrozum ieć, 
d laczego to hachan za ją ł m ie jsce  h ebra jsk iego 
(lachama, dlaczego w  ostatnich zw łaszcza  nu-

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Czy Hitler pozo stawał na żołdzie
Mussoliniego?

O nogdaj rozpoczął się przed trybunałem  
przys ięg łych  w  M onachjum  proces o fa łszyw e 
zeznan ia p rzeciw ko dzienn ikarzow i berlińsk ie  
mu W ern erow i A below i. k tóry w  roku 1923 
jako mąż zau fan ia wschodnio pruskich orga- 
n izacy j nacjonalistycznych  baw ił w  M ona­
chium , gdzie wszedł w  b liższy kontakt z H i­
tlerem . Abel, który w  m iędzyczasie  zerw a ł z 
obozem H itlera, zeznał w  jedn ym  z procesów, 
p o b o c zn y ch  jako św iadek, że w  październ i­
ku 923 poznał w  Monach jum  kapitana w ło ­
skiego M ig liora ti, k tóry subw encjonow ał z ra ­
m ien ia  faszystów  w łosk ich  n iem ieck ie  orga­
n izac je  nacjonalistyczne. Od lego kapitana 
w iosk iego dow iedzia ł się Abel. że m iędzy fa ­
szystam i w łosk im i a obozem  H itle ra  za is tn ia ­
ło w tenczas porozum ienie, w ed le  którego fa ­
szyzm  w łosk i zobow iąza ł się popierać m ora l­
nie i m aterja ln ie  n iem ieck ich  narodow ych  
socja listów , k tórzy  w zam ian  za to zrzec się 
m ie li pretensyj n iem ieck ich  do połudn iow ego 
T y ro lu  N ic ty lk o  H itle r  o trzym yw a ł p ien iądze 
włoskie, lecz też i m a jo r Pabst. ów czesny szef 
sztabu generalnego H e iin w eh ry  austrjack iej. 
Rozum ie się, że Abel jako m ąż zau fan ia  wscho 
dn 'o  pruskich o rgan iza ry j nacjona listycznych  j 
doniósł o tein sw ym  w ładzom  przełożonym  i j 
w len sposób spraw a w yszła  na jaw . H itle r  j 
czul się teni dotkn ięty i w ystąp ił p rzeciw ko 
A b low i ze skargą o złożen ie fa łszyw ych  ze ­
znań przed sądem. Proces len budzi w  N iem ­
czech z iozu m ia łe  zainteresowanie.

HeiRtwehra - hakenkreuzlerzy- 
faszyzm

W iedeńska ,.A ib e iterze itu n g" przynosi sen­
sacy jny  artykuł, za tytu łow any „C o  robi S la r-  
b em b c ig  w R zym ie? " D ow iadu jem y się z te­
go artykułu, że p rzyw ódca  H e iin w eh ry  au- 
sfijr-ck ie j książę S larhem berg od k ilku  dn i 
baw i w  R zym ie . Faszyzm  w łosk i, k tóry  sub­
w encjonu je H eim w ehrę, w y ra z ił życzen ie, by, 
łaszę zm  auslrjack i s tw orzy ł jedną całość o r ­
gan izacy jną . Pośredn ik iem  m iędzy H e im w eh - 
rą  a bakenkreuzleram i ma być m a jo r Pabst. 
l ie -n iw c lira  zna jdu je się obecn ie wT stanie roz 
kładu i traci coraz w ięce j członków  na rzecz 
hdkenkreuzlerów , posiada jednak o lb rzym ie  
jeszcze zapasy broni, której nie posiadają  h a - 
keiikreuzJerzy. Połączen iu  się obu tych oho- 
zow  faszyzm u  austrjaek iego sprzec iw ia  się 
am bitny książę S larhem berg, który obaw ia  
się, że na le j fu zji straci w szelk ie  sw oje  w p ły ­
wy. W  lym  celu w ezw an o  S larhem berga  do 
Rzym u, by doprow adzić  do skutku kom pro­
m is rniedzv H e im w eh ra  a hakenkreuzem .

T O R E B K S  D A K S K i r
na sezon letni 

IVow»ści! Nowości.

j UL jUSZ NACBT, Kraków, Stradom 5

m erach „M yś li K a ra im sk ie j"  co krok napoty­
kać można na tak ie określen ia  jak  „proboszcz 
kara im sk i", zam iast „h azan ", jak  „d jecezja ,,, 
jak  „konsystorz". „ lis t pasterski", „szkoła  pa- 
r a fja ln a "  itd. R ych ło  patrzeć, a . duchow ień ­
stw o kara im sk ie p rzy jm ie  może o fic ja ln ie  ter 
m in o log ję  kościoła rzym sko-kato lick iego , sko­

ro już p rzy ję ło  jako  strój u rzędow y na co- 
tlzicń — sutannę.

S tarzy  K ara im ow ie , odpoczyw a jący  snem 
w ieczystym  na cm entarzach kara im skich  w  
trokach , i w  H aliczu  —  w  grobach ob róc ili­
by się. gdyby  dow iedzie li się, na jak ie  d rog i 
zeszli ich potom kow ie!

Tym P. T. prenumeratorem, H órzy n ie w y r ó w n a j ą  bez* 
zwłciczme zaległości, wstrzymamy z rfniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.

Fr a n c is z e k  w e r f e l Cr pyrigkt by „Rcnaissanco* Stanislawów-Wiedcó
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Rodzeństw o Pascarella
(Die Gcschwister von Neapel)

Autoryzowany przekład Leona Tempłera

Czas i przestrzeń dokonały dzieła trawiącego, 
chociaż nie dostrzegano tego Ale oto obumarłe 
miejsca pamięci zaczęty dokuczać próżnią uczu­
cia: To  przecież matka, oczywiście nie zmieniła 
się wcale, a jednak sprawiała wrażenie istoty tak 
bardzo obcej. A  tam małżonek wracał Z jakąto 
radością szaloną myślała żona o powrocie męża, a 
od aiego wieje teraz naogół chłodem mówi prze­
ważnie o bagażu. Cóżto takiego? T o  pamięć w  
czasie rozłąki nie zdołała sprostać zadaniu i lu­
dzie cierpieli z tego powodu Bo doskonała, boska 
pamięć znamionuje wszak nieśmiertelność i ozna­
cza zmartwychwstanie przyszłe.

I rodzeństwo Pascarella ogarniał mrok lego o- 
gólnego nastroju powitania Chyba nikt tego nie 
uważałby za rzecz możliwą, a ji.tlr.ak i w sercach 
rodzeństwa odezwało się uczucie obcości, ściskali 
się i całowali serdecznie, ale mimoto widziała te­
raz Gracja przed sobą innego Placida a Iryda in­
nego Ruggiera. (Nazawsze już przeobrażeniu ule­
gła blizkość dawna. Miłość wczorajsza nie będzie 
już miłością dnia jutrzejszego. A  to sprawia ból 
dotkliwy).

Najbardziej rzucała się w  oczy przemiana jaka 
dokonała się w postaci Ruggicra: w każdym szcze­
góle ubioru dbał o to, żeby każdy poznał odrazu 
że jest Brazylijczykiem Ńa głow ie miał niski, 
piaski kapelusz welurowy wkoio szyi szal zielony, 
»  na nogach zazdrość budzące buty do sznurowa­

nia Bluza jego suto ułożona była w  fałdy, pod pa­
cek. Cera Ruggiera była oliwkowo- brunatna, a 
w łosy nie jeżyły się już nastroszone, ale połysku­
jąc odcieniem niebiesko- stalowym zaczesane były 
gadko, z przedziałem. Żeby jeszcze uzupełnić tą 
ci dzoziemskość na lewą skroń opadał loczek jak 
u torreadora. Wśród takich okoliczności zaiste 
trudno było powątpiewać o tern, że chłopak ma 
już istotnie lat dwadzieścia. W  ruchach niezgrab­
nego kiedyś niedźwiadka ujawniała się teraz pe­
wność siebie i pełne doświadczenia obycie; zdawa­
li- się jakby rozglądał się za powikłaniami życia, 
żeby móc poigrać z niemi. Odrazu przybrał też 
V"obec sióstr wdzięczną postawę życzliwej prze­
wagi. Tryda przypatrywała mu się zdumiona i w y­
powiedziała prawdę prosto z mostu, jak -zwykle:

— Do ciebie będę musiała się dopiero znów 
przyzwyczaić.

Go do Placida było już rzeczą o wiele trudniej­
szą. zaledwie możliwą na pierwszy rzut oka 
stwierdzić zmianę. Miał na sobie tosamo ubranie 
w którem wyjeżdżał za morze Żadna zewnętrzna 
poznaka nie ujawniała oddalenia ani obcości; mo­
że dlatego, że twarz jego była jeszcze bardziej j 
blada a postać bardziej wysmukła niż dawniej A t 
jednak oczy jego niekiedy zdradziły trzymany / ' 
tiudem na wodzy wyraz badacza który nazawsze 
zachować będzie musiał milczenie o tajemniczych 
swych wyprawach. „Oczy Placida uległy przeo- i

brażeniu", mówiła sobie Gracja. A le ] P lacidow i 
zdawało się, że siostra zmieniła się zupełnie; po­
czął też już rozumieć dlaczego. Nasz-.-zęście kon­
trola paszportów, bagażu i sprawy celne wyma­
gały aż nadto wiele odwracających uwagę zacbo 
dów. !

Zwolna wypłyną! Giuseppe, porwał najmniejszą 
walizeczkę i oto już z czoła ścaerai pot przemę­
czenia. Artui Campbell z iś  serdecznie uścisnął 
braciom dłonie; nie tłumacząc wcale, skąd się tu 
bierze, rozwinął tak nawalną i upartą energję w  u- 
rzędizie celnym, że Pasearellow ie pierws* z po­
śród podróżnych opuścić mogli szranki przystani.

Placido wiedział wszystko. W  czasie walki o- 
koło placówki paszportowej i celnej milczał, zw ie­
siwszy głowę Ale kiedy op-uszczali port pozostał 
z Gracją trochę w  tyle uśmiechnął się i szepnął, 
nie przymuszając się do tego wcale:

— Bardzo mi się podoba.
Subtelność Plac.ida natychmiast uprzedzała isto­

tę rzeczy, choć o niej nie miała żadnej wiadomo­
ści: w  czterech słowach uprzątnęła też wszelką 
niepewność jaka nagromadziła się była między 
nimi: to prawdziwe świadectwo szlachetnej jego 
istoty ulżyło Gracji bardzo Toteż natychmiast jak­
by kio usunął klątwę obcości skutkiem rozłąki ł 
posępek przywitania Namiętnie — jak dawniej — 
przysunęła się siostra do brata:

— Jestem tak szczęśliwa, że [>owiedzinłeś to..
I oto zaczęła się między obojgiem serdeczna ro­

zmowa wśród której zaponnieli nietyiko o uli­
cach rodzinnego miasta, ale i o reszde rodzeń­
stwa i o przyjacielu. Kiedy jednak Iryda widziała, 
ź - Grac ja przytuliła się tak bardzo do Placida, 
także najmłodsza ujęła Ruggiera za rękę. Rychło 
-ownież i za tą parą świat jakby się zapadł.

Annunziata została sama.
Oto Artur Campbell ujął ją pod ramię i starał



K H O N IK A KRAJOW A
Kompetencje komisy! 

rozjemczych
Jak już donosiliśmy, ukaże się w  najbliższych 

dniach rozporządzenie Prez Rzplitej w  sprawie 
powoływania nadzwyczajnych komisyj rozjem­
czych a o  załawiania zatargów zbiorowych między 
pracodawcami a pracownikami w  przemyśle, 
handlu, komunikacji oraz zakładach użyteczności 
publicznej, prowadzonych w  sposób przemysłowy 
Komisje takie będą powoływane przez ministra 
pracy i opieki społecznej w  razie powstania za­
targu, zagrażającego ogolnopańslwowym intere­
som gospodarczym, albo na wniosek stron, albo 
też z  urzędu Kmisje te będą ustaiały warunki, na 
jakich zawierane mają być umowy indywidualne 
w  zakładach pracy, objętych zatargiem. Orzecze­
nie komisji obowiązuje przez określony przeciąg 
czasu, poczem moc jego wygasa.

Rozporządzenie to nie będzie dotyczyło: Mono­
poli państwowych, P. K. P., Poczty, szkół, urzę­
dów i związków komunalnych oraz przedsię­
biorstw  i  zakładów7, których umowa o  pracę opie­
ra się na statutach i regulaminach,

O  im icnie właściciela 
orzedsiebiorstwa

n alały  uw iadom ił urząd skarbow y
Zgodnie z wyrokami Sądu Najwyższego prze­

jęcie przedsięoiorstwm od właściciela jednoosobo­
wego na własność spółki iirm owej stanowi zmia­
nę osoby przedsiębiorcy i wymaga odnośnej ad­
notacji na świaacctwie przemysłowym W  razie 
braku takiej adnotacji uznają władze skarbowe, iż 
przedsiębiorstwo prowadzone jest bez świadectwa 
ptrzemysłowfctgj, co stanowi wykroczenie prze­
widziane w a-rt. 98 ust. o pod. przemysł. O każaej 
zatem zmianie osoby przedsiębiorcy należy uzy­
skać od urzędu skarbowego odnośne adnotacje, 
które władze skarbowe wydają pod warunkiem 
całkowitego uiszczenia zaległości podatku przemy 
stowego, obciążających przedsiębiorstwo Brak 
takiej adnotacji jest dla podatnika przykrym, 
gdyż pociąga za sobą spisanie protokułu karnego 
ze strony w ładz podatkowych i ■ temsainem dotkli­
we kary dla przedsiębiorstwa

informacje dla urzędów 
skarbowych

Przedsiębiorstwa przemysłowe i  handlowe o- 
trzymują, w  ostatnich czasach, z urzędów skarbo­
wych wezwania do udzielania informacyj oo do 
wysokości wynagrodzeń, wypłaconych w  r. ub. 
pracownikom umysłowym i fizycznym.

Koła gospodarcze wskazują, że wprowadzenie 
przez urzędy skarbowe nowego powszechnego o- 
bowiązku dostarczania iniormacji nie ma podsta­
w y  prawnej. Ustawa o państwowym podatku do­
chodowym upoważnia urzędy skarbowe jedynie 
do żądania informacji w  sprawie określonej, nie 
zawiera zaś przepisu, któryby nakładał powszech­
ny obowiązek udzielania władzom informacji.

Koszta utrzymania wzrosły 
o 2 i pó l procent

Według danych Głównego Urzędu Statystyczne­
go, wskaźnik kosztów utrzymania w  Warszawie, 
biorąc za podstawę rok 1927 — 100, wyniósł W 
maju r. b. 81.2 wobec 82,1 w  kwietniu r. b., wzrósł 
więc o  2.5 proc W  maju 1931 ogólny wskaźnik 
wynosił 894. Poszczególne wskaźniki przedsta­
w iały się następująco (pierwsza cyfra z maja ub. 
r.. uruiga z kwietnia, trzecia z  maja br.): żywność 
772 — 68,2 — 71,4 (wzrost w  s.osunku do kwiet­
nia o 4,7 proc.), alkohol, tytoń 122,5 — 122,5 — 
117,6 (spadek o  3.8 p roc), opał, światło 131,7 — 
129.0 — ±29,0, komorne 170.1 — 170,1 —  170,1, o- 
dzież. obuwie 81 8 — 73,0 — 73,0, inne 101,9 — 
I0ó,8 — 105.8.

STOSUNKI H AND LO W E Z ZAG RANICĄ. F ir­
ma francusku pragnie nawiązać stosunki handlo­
we z firmą polską, która przyjęłaby przedstawi­
cielstwo na całą Paiskę na oliwę jadalną. B liż­
szych informacyj udziela Izba Przemysłowo- Han­
dlowa w  Poznaniu.

KUC WIKA ZAGRANICZNA 
Olbrzymie roboty publiczne 

w Ameryce?
Izbc reprezentantów odrzuciła przedłożenie noq- 

vera, przewidujące zwiększenie kapitału Financc 
Reconsruction Corporation o  półtora miljarda do­
larów. j

Kongres przyjął natomiast projekt ustawy, prze 1

S K Ó R Z A N A  O S N i C *
dut palaczy tutek (gilz)

A  L T  E S S E
M O K K A  P E Ł N 0 Y 7 A T K I  
Jako prem ja za 50 w ieczek 1261 kr

widujący wyasygnowanie 2,3 miijarda dolarów 
na roboty publiczne, celem zatrudnienia bezrobot­
nych.

Jak sie kurczy handel! 
światowy!

Handel św iatowy zmniejszył się w  sumie ogól­
nego przywozu z 31,198 milionów dolarów w  r. 
1929 dc 18,258 miljonów dolarów  w  r. 1931, a w 
zakresie wywozu bgflnego z 28.487 m iljono'" do­
la rów  w  r. 1929 do 16,221 miljonów dolarów w  r. 
1931. Spadek waha s.ę od 30 do  50 prre.

Autobus kolejowy 
na szlakach podgórskich

Automis na szynach, który odbywa obecnie pró­
by ra  linjach P. K. P .  wyjechał ostataio w  po­
dróż z W arszawy przez Poznań do Kranowa, wio- 
. ąc specjalną komisję ministerstwa komunikacji. 
Z Krakowa autobus wyruszył —  jak wiadomo — 
do Zakopanego, calem wypróbowaniu go na szla­
ku podgórskim. W  podróży tej w zią ł udział wicc- 
min. Gauo' w  towarzystwie dyraklora ruchu Min. 
Tvomf inż. Gronowskiego, dyrektora kolei w  K ra ­
kowie, inż. Bobkowskiego, oraz wyższych urzędni­
ków ministerstwa i dyreKcji kolejowej krakow­
skiej Autobus przebył przestrzeń między Krako­
wem a Zakopanem w 2 godz. 55 min., z tego 31 
minut przypadło na postoje i  zmiany kierunku 
jtizuly n-a oorotnicach. Autobus osiągnął przeciętną 
szybkość ot km. na godzinę, a na wyższych wznie­
sieniach 40 km Następnie autobus kolejowy od­
był podróż na lin ji Kraków— Knirica  i z powrót 
tern Ogoiem autobus na szynach przejechał w  
próbnych jazdach na linjach P. K. P. 2000 km. O- 
becnie w  ministerstwie komunikacji odbywa się 
ar.alizD tych próbnych jazd. Dopiero po ±,aliończe- 
niu lej pracy będzie można wysnuć wnioskii oo do 
zastosowania tego typu autobusu na palskicł M- 
njacłi kolejowych.

się wszcząć lekka, pogodną rozmowę. Nie odpo­
wiadała m>u prawie wcale, aż zbliżyli się już ku 
Ihazza del Piebiscito. Tutaj zwróciła ale ku Camp- 

•hellowi boleśnie wykrzywiona twar± Annunziaty:
—  N ie wiesz jeszcze wcale o tern. Arturze. Mó­

w ię ci to zanim o  tern dowie się ojciec i inni. 
K iedy miną już wszystkie te sprawy, zniknę z do­
mu.

Dłoń Anglika przerażona głaskała je j rękę:
—  Go to ma znaczyć, Zia?
— Wstąpię do klasztoru. Znają mnie tam już. 

Czekają na mnie.
Campbell mocno ściskał rękę Annunziaty jakby 

najstarszą siostrę uchronić ehoiat od szalonego 
czynu, uchronić póki jeszcze był czas po temu.

—  Nie wolno ci tego uczynić, Zia. To niepodo­
bieństwo.

— Dlaczego niepodobieństwo?
— Bo jesteś jeszcze taka młoda, Zia.
— Nacóż to jestem mlod ? Przeraża mie to w ła­

śnie. że jestem młoda
— Nie wygadujże niedorzeczności. Z ia .. W y­

bacz nu! hozumiem wszystko co dzieje się w  twej 
duszy Kochamy cię ycszyscy I ja .kocham cię ró­
wnież.

— T o  słowa tylko...
Campbell znów ujął Annunziatę za rękę skła­

dając na niej długi pocałunek:
— Proszę cię. nie poddawaj się zwątpieniu! Nie 

wiesz jak wielkim darzę cię szacunkieai! Dlatego 
leż zawsze oędę po twej stronie. Zia, jakiekolwiek i 
poweźmiesz postanowienie A le  nie zapominaj, że 
potrzebujemy cię Jesteś nam potrzebna; jak ży­
cie. O tak! Nietylko ojcu ale i Gracji i mnie

—  Komu jestem potrzebna?
Annunziata mówiąc to skierowała ku Camp- 

bellow i poczerwieniałe, rozpaczą ow hne oczy.
(Ciąg dalszy out.}

Z  M O D Y

Zapomniane melodie
W  życie pełne zgiełku,-pośpiechu, ncrwowoścłj 

wkroczyła — jak kaprys, pcł&n kontrastu — moda 
romantyczna. Długie, powiewne suknie — niewy­
godne, ale urocze. Oib-zymie kapelusze, prześlicz­
nie ocieniające twarz, wysubtelniające rysy. ‘W re­
szcie — stare, zapomniane połączenia kolorów, 
oddawna uznane za banalne, za tracące myszką. 
Staroświeckie, naiwne zestawienia.: żółte z lila,
blado- różowe z bladoniebieskient, z binlefh... To, 
do e-ego nas zawsze zachęcały babcie:

— To  takie gustowne: pamięlam na moim pierw­
szym bulu miałam białą sukienkę z niebieską szar­
fą Wszyscy mówili mi, że wyglądałam jak sto­
krotka...

Tak! Kto dziś mówi takie komplementy młodym 
pannom? A le babcie mają rację: dziś uważamy 
już znowu za gustowne to, na oo krzywiłyśmy - : 
pogardliwie trzy jata temu. Nosimy sukienki , 
tyslu w jednym kolorze, w subtelnych odcietba .. 
przepasując je aksamitkami, spięietni bukiecikiem 
kwiatków lub przewiązując szarfami Ogromne, 
przeźroczyste kapelusze przybrane są kwiatkami. 
Młodzieńczo naiwnie, i — co najważniejsze — do 
twarzy.

Wdzięk dzisiejszej mody jtolegu na te.u że nie 
ttómuczy się ona żadn i utylilarnoicią. Kiedy były 
modne krótkie suknie, mówiło się, żc ..ta moda: 
musi się utrzymać bo w dzisiejszych czasach ko­
bieta nie da sobie rady z trenem tempo życia te­
go wymaga ild itd Tymczasem kobieta da sobie 
rade ze wszystkiem jeżeli ma na to ochotę. I po­
radziła sobie w ten sposób, że do pracy, biura, 
sportów itp. nosi suknie krótsze, a wtedy, kiedy 
chce być piękną -czarować, używać godzin wypo­
czynku - wraca do czasów ro nanlyzmu kisdy 

Kobieta poza obowiązkami bony, matki i gospody­

ni, miała za jedynie zadanie być ozdobą życia i rut 
oliiiicnifc.m poetów.

Ostatnim krzyk'om mouy są więc staroświeckie 
reminiscfencje w  now oczasnycifroaietacłi Jaskra- 

- wości? duże desenie? krzyczące, ba w yr Broń Bo­
że! Modę ubiegłej z::ny cechowała antyczna pro- 

i slota i surowość fałd, opidbjących od obciśnię­
tych bioder i ramion. W zór ten zachował się w 
locie, jeśli chodzi o  suknie wylmn&e wieczorowe, 
o galowym charakterze —  aJe typowo sukienl i 
letnie, w  sezonie, kiedy niema wielkich twzyjyć 
w  lokalach zamkniętych, są naiwne, dziewicze i 
jakby niewspółczesne.

W  każdym razie, odgrzewana staroświeczyzna 
w modzie — jest dziś modna i ma po smaczek pd- 
kanterji. Krochmalone batysty, organdiny... aksa­
mitki, pęczki fiołków, szarfy TaJt nicwspólezesne. 
tak zapomniane, że aż — nowe. Bo przecie nic bez­
względnie nowego niema pod słońcem. Anita.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY ŚLASK-LÓDŻ- 
KRAKÓW. rozegrany ubiegtoi nk-dz.:eii w Katowi­
cach, zakończy! się zwycięstwem. Śląska (mimu o- 
s-luiDioiieEG składu) 303 pkt., - )  Kraków 272 P-. 
31 Łódź 221 p. — W  konkurencji o pishar wędrowny 
Krakó\w-Śląsk zwyneżyt Kraków 70:63 pkt w pa­
nach. zaś Ślpsk 61:40 w paniach. Zpznaczyć nale­
ży świetna formę zawodników krakowskich i za­
wodniczek łódzkich. Nowe rekordy okręgowe zdo­
byli. Drozdowski (Kraków) w biegu na 400 mfr w 
51‘6 sek. Rakoczy (Śląsk) w  biegu na 1500 mir. w 

1 414 min., C zy i (Śląsk) w biegu na 100 mtr. w 10‘8 
sek

BOKSERZY LWOWSKIEJ ff ASMONEI zwyciyżj 
i Reprezentację klubów lwowski*. 1 Z :4  futi.
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Zadania i cnie szhały hebrajskiej j a p o a i k i  p r o s z e k

Nowoczesna szkoła hebrajska powstała z 
Końcem 19 -go wieku. Gdy nad gruzami H a -  
łk a li zaczął tworzyć się żydowski ruch naro­
dowy,1 pow stara też m yśl © nowej szkole he- 
nrajckiej. Szkoła hebrajska m iała w ychow y­
wać młode pokolenia żydowskie w  duchu na­
rodowym, m iała hebr&.zcwać masy żydow­
skie, m iała urabiać nowy typ Żyda, wolnego, 
silnego, młodego. Szkoły hebrajskie, zakłada­
ne przez elementy narodowe, m iały wychowy  
\vać Żydów  narodowych.

Nowoczesna szkoła hebrajska była tworem  
aśupemie nowym. Szkoła ta chciała dać swym  
wychowankom  nietylko wiadomości judaisty  
ezńe, lecz także te wszystke przedmioty, które 
u innych narodów cywilizowanych składają  
się na program nauczania. Dążyła ona do 
syntezy, żydowskiej syntezy. To było nowo­
ścią. Cheder i jesziwa uznawały tylko przed­
mioty żydowskie. Lekceważenie przedmiotów  
świeckich m iało skutki fatalne, gdyż chropak, 
który zapragnął wiedzy świeckiej, zrywał czę­
sto automatycznie z żydostwem. N ow a szkoła 
hebrajska m iała dać syntezę, przesiąkniętą 
duchem żydowskim.

W ielk ie  były  przeszkody: brak funduśzów, 
brak podręczników, brak . odpowiednich sil 
nauczycielskich. N a jp ierw  zapuściła szkolnic­
two hebrajskie głębokie korzenie . w  Palesty­
nie. Później sieć szkół hebrajskich powoli, 
powoli rozciąga się na różne kraje goiusowe. 
Dziś posiadają szkolnictwo hebrajskie nastę­
pujące kraje w  golusie: Polsna, Rurr.unja, L i ­
twa, Łotwa, Estonją, Czechosłowacja, Bh lga- 
rja, Ameryka. W  innych krajach istnieją też 
pojedyncze szkoły tu i ówdzie.

Dzieje szkolnictwa heDrajskiego, to heroicz­
ny  rozdział historji żydowskiej, to łańcuch gi­
gantycznych zmagań,, taiierzających do w y r ­
w an ia  młodzieży żydowskiej z słdet isym itą- 
eji i z mroków golusu. Szkoła heurajska bar­
dzo wiele już dała narodowi naszemu: w y ­
chowała pokolenie nowe, młode, godne, dum ­
ne ze swego żydowskiego pochodzenia, dała 
nam  tysiące dobrych Żydów.

A  dziś? Czy je j rola już sKończona? W ręcz  
przeciwnie! Dziś zadania szkoły hebrajskiej 
są jeszcze trudniejsze, jeszcze większe. Asym i 
lacja, o której myśleliśmy, że już należy do 
przeszłości, podnosi głowę. Jesteśmy ostatnio 
świadkam i innej jeszcze asymilacji, groźnej, 
niebezpiecznej: asym ilacji czerwonej. W a lk a  
z asym ilacją wszelkiego koloru i kalibru, to 
wielkie zadanie szkoły hebrajskiej. Lecz to

nie jed yn e  zadanie, są i inne m oże w ażn ie jsze 
Sytuacja  żydos lw a  na ś w ie o e  stuje sic coraz 
trag iczn ie jszą . Potrzebna nam teraz w ew n etrz  
na konsolidacja, potrzebna m łodzież  p rzesią­
knięta m iłością  i p rzyw iązan iem  do naszego 
narodu, potrzebne nain nowe fa lang, dobrych 
Ż yd ów , potrzebni now i p racow n icy nu n iw ie  
narodow ej. Da nam ich szkoła hebrajska. W  
Pa iesty iu e buduje się przeszłość narodu żydów  
skiego. T o  dziś ju ż nie m rzonka, lecz rzeczy­
wistość. N aw et z bogatej, w o ln e j A m eryk i 
ucieka kapitał żydow sk i do Pa lestyny  nie mó 
w ią c  ju ż o  N iem czech , gdzie Ż ydzi ż y ją  dziś 
pod grozą h itleryzm u . T o  dziś jed yn y  jasny  
punkt na c iem nym  żydow sk im  firm am encie. 
L ecz  do odbudow y Pa lestyny , do p ra w d z iw e ­
go w yzw o len ia  narodu jeszcze daleko. Potrzeb  
ne jeszcze w ys iłk i, w ie lk ie  w ys iłk i. Jeszcze 
n ie w szyscy Ż yd z i zrozum ieli, ezem  dla nas 
budująca się Palestyna, co nas z nią łączy. 
T w o rzy ć  i u trzym yw ać kontakt m iędzy  nam i 
a Palestyną, to znowu zadanie szkoły h eb ra j­
skiej.

Szkoły hebra jsk ie w  Polsce zda ły  ju ż w  
w ie lk ie j m ierze sw ó j egzam in  dojrzałości. —  
W ych od zi z nich uświadomiony obywatel 
Państwa i debry Żyd — jednein  słow em : cały 
człowiek. W śród  szkoln ictw a hebrajsk iego roz 
sianego po calem  państw ie może przodu jące 
stanow isko za jm u je  Gim nazjum  i Szkoła pow  
szcchna Żydowskiego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej i Średniej w  Krakowie.

O W A D Y 
i ROBACTWO
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Z G R Z Y T Y

Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 

„Nowego Dziennika*. 

Brak dobrej informacji 

może Cię kosztować 
znacznie więcej I

O D P O W IE D Z I R ED AK CJI

bE  PE: Dla gazety codziennej nie nadaje się.
K. SZL.: N ie skorzystamy.
J. B „ N O W Y SĄCZ; Wy. ot Sądu w  RaoczYcacli 

K 72 z 12 marca 19S2.
C IE K A W A : Nie wiemy.

Londres t y ł —natur, fnlc!— 
Żydem ...

Albert Londres. znakomity dziennikarz fran­
cuski- który niedawno nemu zginął na okręcie. 
..Georg es Philippar”. wydał przed, kilku laty, 
książkę odkupieniach żydowskich -na świecie, 
w której między innemi znajduje się niepochle­
bnych parę ustępów na temat sytuacji żydow ­
skiej w  Polsce. „Kurierowi Warszawskiem u” (nr 
157 z S b. m j wystarcza to w  zupełności do na-, 
pisania bez zaiąkmenia, żo Albert Lond,es byfi
—  Żydem-

Taki nawskróś niesumienny i lekkomyślny 
gryzipiórek poważnego zresztą  dziennika nie 
zada.-e sobie ani trochę trudu, aby spra­
wdzić swoje głupawe przypuszczenie, ale od­
raza. naodtew, bez namysłu wypisuje coś, co  
w  iego pojęciu stanowi zdyskwalifikowanie au­
tora i ;ego dzielą, a w  szczególności jego re- 
lacyj o położeniu Żydów  polskich.

Niechże więc „Kurjer W arszaw sk i” przyjmie 
łaskawie do wiadomości, że Albert Londres by ł 
chrześcijaninem. Nam Żydom byłoby w p raw ­
dzie milo, zaanektować Alberta Londresa dla 
siebie, gdyż był t0 dziennikarz świetny, jeden 
z najwybitniejszych dziennikarzy współczes­
nych. a przytem człowiek nawskróś dobry, su­
mienny. uczciwy i odważny, ale —  z metryka 
trudno walczyć- Albert Londres nie był Żydem
—  a cały  jego grzech, w  oczacli rozmaitych gry  
zipiórków. polegał na tem, że nie był —  anty­
semitą. Albert Londres nie był wogóle żadnym  
„anty” —. był on ,.tylko” serdecznym i szcze­
rym przyjacielem wszystkich słabych i uciśnio­
nych ludzi i ludów.

A propos... Herszt antysemickich gryzipiór­
ków, Adolf Nowaczyński. bezustannie powtarza 
swoje durne twierdzenie o żydostwie Jules 
Sait!ierwein‘a. Nie pomaga leksykon nie pomógł 
w yw iad  Saucrwcina. udzielony przed dwom a 
laty paryskiemu korespondentowi „Nowego 
Dziennika” —  komedjant warszawski, iak pija­
ny plota, trzyma się swego, że Sauerwein jest 
Żydem.

Takim akurat Żydem, jak —  Albert Lon- 
dres. Pepin

- 1 *

S K A P  B I E C  Z Y D O S T W A
P o d  r e d a k c j ą  D r a  H .  P F E F F E R A

SZAWUOT
D Z IE S IĘ C IO R O  P R Z Y K A Z A Ń .  ( S Z U O T ,  

ROZDZ.  X I X — X X I ) .

Świat czeku 
Jam fest Pan, Bóg twój. iRozdz. XX, 2)

Uczył R. Awliti w  imieniu R. Jochanana:
Kiedy zjawić się miał Bóg na Synaju. Py lu­

dziom naukę sw ą poruczyć, w  stworzeniu całem  
najmniejszego nie słychać było szelestu- Owej 
chw  li pisklę żadn* nie zaszczebiotałc ani .pfak 
w  powietrzu się nie unosił, zw ierz żaden nie za- 
ryczał. anieli nie unosili się w  przestworzach, 
Serafini śp ew ó w  swych zaprzestali, a Ocean u- 
więził sw e szumiące fale. Milczał Świat cały i 
nasłuchiwał w  skupieniu.

I natenczas zagrzmiał głos przepotężny: „Jam 
Jest Pan, Bóg twój1*. (Szmot Raba 29)

Sluchafcke narody I
A naród cały rozumie te glosy. (Tamże w- 15).

Pytali się uczniowie:
B óg  w *zak jednym głosem tylko przemawiał,

dlaczego więc napisane jest „głosy”, w  liczbie 
mnogie i?

A mistrz itn odparł: Z czem się to da Dorów­
nać? —  Z olbrzymim młotem, którym bije się w  
kowadło. Jak tam, no każdem uderzeniu tysące  
rozlatuje się 'iskierek, tak też i głos Wiekuistego 
rozpryskiwał się niejako i rozdzielał się z jed­
nego w siedem, a z sedmiu głosów w siedm- 
dziesiąt języków

—  A dlaczego tak właśnie?
—  W  tym celu aby słowa Boskie pojęte być 

m ogły i przyjęte być mogły przez wszystkie 
narody świata.

(Jalkut Szimoni 19) 

Szadchen jest niezbędny
Chasydzi z Góry opowiadają:
R ib i Szmuei AJter wydać chciał syna za cór­

kę s arszego swego brata ‘ sam mu ‘ę propo­
zycję postawił. Tamten, który zasadniczo nie 
miał nic przeciwko temu, wyraził iednak oba­
wę, że z  tej mąki clneba nie będzie-

—  Dlaczego? —  zapytał R. Szmuei.
—  Albowiem nie pośredniczy w  tem szad 

chtu.

—  A cóż z tego wynika?
—  Rozw aż tylko, —  odpowiedział starszy 

brat. —  Święto Szawuot dostarcza nam prze­
cież świetnego dowodu na to, że szadchen jest 
wprost konieczny, bo kto wie, czy bez szadche- 
na mielibyśmy wogóle to święto W  tym dniu 
bowiem nadana została nam Tora, a w  Talmu­
dzie jest powiedziane, że długo Pan Bóg sam  
obenodził wszystkie narody i proponował Im, 
by wzięli od niego Torę. jednak bezskutecznie. 
W ów czas postanowił Bóg poruczyć tę sprawę  
pośrednikowi Mojżeszowi, a nagle wszystko 
iść poczęło nadspodziewanie gładko, sprawa  
została pomyślnie załatwiona, a związek oka2ał 
się mocnym i trwałym-

Psychologiczny punKl widzenia-
Czcij ojca twojego i matkę twoją. (Tam że w. 12)

W arto  zastanowić się nad tem, mówi Rabbi, 
że w  innym ustępie Tory (Szmot X 'X . 3) kolej­
ność jest odwrotna, gdyż powiedziane tam jest; 
„Obawiaj się każdy matki swojej i ojca swoje­
go* Tu zatem ojciec wspomniany jest przed ma 
tką, a tam matka przed ojcem- Dlaczego?

—  Da się to bardzo ła<w© wytłumaczyć: To­
ra bcwiem wychodzi z całkiem prostego zało­
żenia. Mianowicie wiadomą jest rzeczą, że dzie­
cko naogół czci i szanuje raczej matkę, niż ojca, 
albowiem matka ujmuje je dobremi słowy, przy  
sarnia do siebie i dużo okazuje wyrozum iałości 
D laego  dba Tora o to, by pod tym względem
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Przed konferencją„Tarbutu"
Do wszystkich oddziałów Tarbutu, Komite­

tów lokalnych organizacyj sjonistycznych, or­
ganizacji młodzieży, zarządów szkól, kursów  
i bibljotek!

W  niedzielę, dn ia 12. bm. odbędzie się w  
K ra k ow ie  VI. Z ja zd  ok ręgow y Tarbutu  dla 
Zachodn ie j M ałopolski i Śląska. Na porządku 
dziennym zn a jdu ją  się aktualne problemy  
wym agające natychmiastowego załatwienia. 
Udział wszystkich oddziałów Tarbutu, hebraj 
skich inslytucyj wychowawczych, komitetów  
lokalnych organizacyj sjonistycznych, órgani- 
zacyj młodzieży, w  konferencji jest koniecz­
nością chwili!

Z ja zd  Tarbutu  rozpocznie się o godz. 9.30

ranc w  sali „P rzed św it-H aszach a r", Siradom  
15.

L eg itym a c je  u praw n ia jące do w zięc ia  
udziału w  K o n fe fe rc ji oraz spraw ozdan ie K o ­
m itetu  O kręgow ego Tarbutu , w ydaw an e będą 
p rzy  w ejśc iu  od  godz. 8.30 rano.

Delegaci korzystać będą w  drodze powrotnej 
z 50 proc. zniżki kolejowej.

Towarzysze!
Współdziałajcie przy rozwoju Tarbutu i roz 

budowie instylucyj hebiajskich!
Bierzcie masowy udział w  V I Zjeździe T a r -  

butut

Za  Komitet Okręgowy  

Al. Szniulewicz
„Tarbutu":

L . Mandel

<! N A D E SŁ A N E >

P IĄ T E K , 10 CZERWCA.

K raków  (312,8) 11.58 Sygnał, hejnał, 12.10 Gra­
mofon, 12.30 Przegląd prasy, 12,10 Komunikat me­
teorologiczny, 12.45 Gramofon, 15 Komunikat go­
spodarczy, 15.10 Gramofon IG 35 Dla żeglugi 16.40 
„Kamienie spadły z nieba" — odczyt dra Iw iń­
skiego 17 Koncert akademickiej orkiestry salono­
wej z  W arszawy: dyr. B. KarolLni, 18 „Kult słońca 
1 wody" — odczyt pro-f dra Fr W altera 1820 Mu­
zyka taneczna, 19.15 Rozmaitości, komunikat spor­
towy, 19.35 Dziennik prasowy 19.45 „Rzeczy cieka­
w e" — J. Bajsarowicz, 20 Koncert Filharmonji 
warsz.: dyr. Młynarski; K. Yilkom irski (wiolon- 
cz.) Moniuszko, Maklakiewicz. Brahms, 20.55 Fel­
ieton Ks, Kaeblewskiego „Palestyna" względnie 
feljeton z W arszawy: „Przed piem jerą '. 21.10 Dal­
szy ciąg koncertu symfonicznego. 21,50 Dziennik 
prasowy, 20.10 Muzyka taneczna, 22.40 Wiadomo­
ści sportowe, 22 50 Muzyka taneczna.

W arszawa (1411,8) 11.58—12.45 p. Kraków, 12.45 
Dciibes, Dworzak, La lo  — płyty, 15 p. Kraków, 
15.10 Muzyka salonowa — płyty 15.30 Komunika­
ty Zespołów śpiewaczych, 15.35 Koncert solistów, 
śpiew (płyty), 10.35—19.45 p. Kraków, 20— 24 p. 
Kraków.

Katowice (408,7) 11.58—14 p. Kraków, 14 i 15 
Komunikat gospod. 15.10 Porady z kosmetyki —  
M. Żuławska 15 25 Bajeczki dla dzieci, 13.40 Gra­
mofon, 16,40 p. Kraków. 17 Koncert Konserwato­
rium Katowickiego — Wł. Markiewiczówna ( fo r t ) 
l J. Drohomirecki (w io lon cz) 18 Z przyrody — 
prof. K. Simm, 18.20—19,45 p. Kraków, 19.45 Od­
cinek powieści, 20—23 p Kraków  23 Skrzynka po­
cztowa francuska.

Lw ów  (380 7) 11,58-15.30 p. Kraków, 15.30 Dla mło

dzieży: „PachoLarska kobyła" St Żeromskiego, 
15.42 P łyty i Siłva, 16 40—19.45 p. Kraków, 19.45—  
?‘r? M. Nowiny. 20— 24 p. Kraków.

Szlutlgard (360,6) 10, 12, 13, 17, 19.30 Muzyka, 
śpiew. 20.15 Operetka „Lekka kawalerja", 21.15 
Słuchowisko „Rok 3000“ 22,45 Muzyka.

Praga (488.6) 19, 20 Koncerty.
Wiedeń (5172) 11,30, 19,40, 20.40, 22.20 Muzyka, 

śpiew.

SOBOTA, 11 CZERWCA.

K raków  (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 1210 Gra­
mofon, 12.30 Przegląd prasy, 12,40 Komunikat me­
teorolog. 12,45 Poranek szkolmy ze Lw ow a: „O 
zwyrtałowej muzyce" według K. P  Tetmajera (z  i- 
lustracją muzyczną), 1320 Gramofon, 15 Komun, 
gspod. 1510 Gramofon, 15.30 Wiadomości strzelec­
kie, 15.40 Dla dzieci: „U  jagodowego króla" (wg. 
M. Konopnickiej) 16.05 Gramofon, 16.35 Dla żeglu­
gi, 17 Muzyka lekka 18 „W  morelowej stolicy" — 
prof. Liwoczyński, 18.20 Muzyka salonowa, 19 
„Przegląd polityki zagram, w  ubiegłym tygodniu - 
dr. Reguła. 19.15 Rozmaitości, 1935 Dziennik pra­
sowy, 19.45 Odczyt A. Schroedera „Leon W yczół­
kowski", 20 Muzyka lekka, (Verdi, Lehar, Moszko 
wski), 2055 Feljeton: „Na widnokręgu" 21.10 Uro­
czysty apel, 20 pp. Strzelców (z  okazji święta puł­
kowego), 21.50 Dziennik prasowy, 22.06 Muzyka 
Chopina — wykona J. Smidowicz, 22.40 Wiadomo­
ści sportowe, 2250 Muzyka taneczna.

W arszawa (1411,8) 1158—15.10 p. Kraków, 15.10 
Arje (płyiy) 13.30—1605 p Kraków, 16.05 Tańce 
ludowe (płyty), 16.35 Dla żeglugi 16.40 „W ydawni­
ctwa perjodyczne", 17—19 45 p Kraków, 19.45 W ia 
domdści rolnicze, 20—24 p. Kraków.

Katowice (408,7) 11.58— 14 p. Kraków, 14 i 15 
Komunika-ty gospodarcze. 15.10—16.15 p. Kraków, 
10.15 Skrzynka pocztowa dzieci, 16.40 p W arsza­
wa, 17 p. Kraków, 18 Odczyt komisarza Straży 
Granicznej Ferencowicza: „Straż giraniczna w słu­
żbie Rzplitej", 18 20—19.45 p. Kraków, 1945 Fel­
jeton sportowy 20— 24 p Kraków.

OBRAZ MATEJKI
(piękny portret olejny Żyda, 75X60) okazyfnię dó 
nabycia. Wiadomość: Telcf. 114.84 od godz. 9— 12 1 
od 3—6. 1552

Dr7Antonina Kragen
ordynuje Jak zazwyczaj w sezonie letnim

W Szczawnicy, willa Hisburów
d r. S T E F A N J A  H O C H H A N N

ordynuje w chorobach dzieci

| RABKA, willa Malopolanka 
\ Dr. H k N R Y k  FR EU N D LIC H

ordynuje ca ły  r o k  1392kr
w cboiobach wewn. i kobiecych

KRYNICA -  willa „M ARJA,,

Dr. Józef Liebeskind
MARIENBAD, Dom Hungarla

Dr.M.Margensiern
ordynuje jak przedtem its2

w willi pod „Księżycem ”

WPISY do klas I.—VIII.
pry w. Gimnazjum żeńskiego 

im. Em. Plater
z praw am i szkół państwowych

W Krakowie, ul. Wolska 13
rozpoczęły się 1 czerwca 1932 r. 

Bliższych infoim aeyj w  spraw ie wpisów  oraz 
egzam inów  wstępnych udziela c o d z ie n n ie  

Dyrekcja Gimnazjum. 728g

Lw ów  (380.7) 11.5S—16.05 p, Kraków, 16.05—17 
Muzyka lekka (dyr. Seredyński) 17—19.45 p. K ra ­
ków, 19.45 „24 godzir. we wzorowym niemieckom 
zakładzie poprawczym dla m łodzieży" — red. L- 
Weinstock, 20—22.50 p Kraków. 22.50 Wesoła ra- 
djoserenada, 23.10 Muzyka taneczna.

Sztuttgard (360.6) 43, 15, 16.30, 17, 20, 22.45 Mu­
zyka, śpiew

Rzym (441.2) 12.45, 17.15 Muzyka, śpiew, 20.45 
Opera Wagnera „Tannhausor",

P raga  (488.6) 14.30. 19 Muzvka. 20.15 Kabaret.
Wiedeń (517.2) 11.30, 13.10, 17, 20, 22.15 Muzyka, 

śpiew.

zrównać ojca z matka i powiada: ..Czcii ojca i 
matkę", cziyli wymienia najpierw ojca- który tu 
jest niejako upośledzony. Natomiost co do bo- 
jaźni. sprawa przedstawia się odwrotnie: dzie­
cko boi się o wiele więcej ojca, niż matki. Tutaj 
więc dąży Tora do zrównania matki z oicem. 
wymienia więc matkę na pierwszem miejscu 1 
nakazuje: „Obawiaj się matki I ojca"

(Kiduszln 31 a).

Jaki staw, taki młyn...
Król Salomon, najmądrzejszy z ludzi, w ypo ­

wiedział w  Przypowieściach swych zdanie któ­
re wydaje się conajmniej dziwne. Brzmi ono: 
..Mądry syn jest radością dla ojca. głupi syn jest 
utrapieniem dla matki". —  Jeden z dowcipnych 
magidów dodaje do tego komentarz następują­
cy : Lud twierdzi że syn jest zazwyczaj dokła- 
dnem odzwierciedleniem ojca. Toteż, gdy syn 
jest mądry, owiec przedewszystkiem cieszy się 
z tego. dostarcza mu to bowiem dowodu źc i 
on jest mądry. Skoro jednakowoż syn jest głupi. 

• smuci się przedewszystkiem matka W idzi ona 
bowiem, że nietylko syn się jej nic uda? ale też 
i jego ojciec, a jej mąż- nie grzeszy zbytnią mą­
drością. A czyż istnieje większe utrapienie, riż 
mieć do czynienia aż z dwoma głupcam i?.

Słowo, kfór# zablfa
N ie zabilaj! (Tamże w  13)

Ibo Ezra rozszerza to pojęcie i powiada: Ma

się na myśli nietyjko zabójstwo, dokonane rę­
koma- ale i słowami. Zaś R- Jehuda Hechasid 
objaśnia : dodaje; istnieje morderstwo, pozornie 
niewidoczne, które naogół wydaie się nikłem 
przestępstwem, w  rzeczywistości jednak jest 
ono grzechem ciężkim i wielce karygodnym. 
Jest niem —  zawstydzanie bliźniego wobec o - 
sób innych. Niejednokrotnie bowiem cztowiek 
raczei w ybra łby  śmierć, niż poniżenie wobec 
osób, na których mu zależy. W ięc jeżeli grzech 
ten popełniłeś, synu mój. przebłagaj bijanie go. 
niech oi w ybaczy i unikaj grzechu tego. przed 
którym Bóg sam na Synaju przestrzegał.

(Seler Chasidim 54)

a co niema -
Nie kradnij! (T am ie )

Opowiadał Elijahu:
—  P rzyby ł do mnie człowiek jeden i zwierzył 

się przedemą: .Rabi! Byłem handlarzem ow o­
ców i sprzedałem raz pewemu nie-Żydowi 4 
korcŁ daktyli, a żc stały one w  ciemnej izbie, 
nie dałem mu rzetelnej miary. Za utargowane 
pieniądze kupiłem sobie beczkę oliwy ; posta­
wiłem w  to miejsce, gdzie stały daktyle. Gdy 
jednak po jakimś czasie wszedłem do *ei izby. 
zobaczyłem, że beczka była nieszczelna, a cala 
oliwa roz'ann była po podłodze"

Na to mu odrzekłem:
—  Synu! Niechaj będzie pochwalone imię

iPaua, który żadne, krzywdy nie znosi Nasza 
Tora powiada: ..Nie kradnij!" i dlatego każda 
kradzież, bez względu na pochodzenie okradzio­
nego, pozostaje kradzieżą i musi być ukarany.

(Tana debe ElUahu 15)-

Złodziejska arystokracja.
Żyt w  Odessie złodziej niepowszedniej mia­

ry, mistrz w  swym  zawodzie, którego nazy­
wano „Natke Ganew". Natke ten nieopisaną 
wprost pałał nienawiścią do wszystkich, którzy 
ważyli się dar2yć go tym przydomkiem. Zw ró ­
cono się więc raz do niego z następ,ującem za­
pytaniem:

—  Natke! Jedno z dwojga: albo wstydzisz się 
swego złodziejskiego zawodu, więc przestań go 
uprawiać albo się go nie wstydzisz, dlaczego 
więc gniewasz się, gdy cię przezywają G a­
new " ?

Natke odpowiedział:
—  Bądźcie przekonani panowie- że mój za­

wód jest wprost zaszczytnym kunsztem, i nie 
mam żadnego powoau go sic wstydzić Cóż jed 
nak począć i jak to przeboleć, skoro byleiaki nic­
poń ; łaidak. któremu uda się zbłądzić do cudzej 
kieszeni i zwędzić jakąś chusteczKe do nosa- 
przywłaszcza sobie mój t y t u ł  i również mieni 
się złodziejem?

 c jo——
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Dzielnica żydowska w Warszawie 
odetchnęła z uiga

Nareszcie zabrano sie energicznie do „arm ji" Łokietka
Z W arszawy donoszą:
Od kilku miesięcy notowane są wypadki leroru 

w  dzielnicy żydowskiej, skierowanego przeciw 
rzemieślnikom i kupcom W  celu zwalczania akcji 
domorosłych Al Caponeów wydany był cały sze­
reg zarządzeń których wykonaniem zajęła się po­
licja.

W czwartek komisarz rządu p. Jaroszewicz do­
konał w  towarzystwie nacz. Lisowskiego, ko­
mend Czyniowskiego i starosty W arszawa— P ó ł­
noc, lustracji na terenie komisarjatów 2. 3. 4 i 5, 
chcąc się przekonać, czy zarządzenia jego byiy 
wykonane.

W  kilku wypadkach wojewoda Jaroszewicz 
wchodził do sklepów i do kupców, pytając o sy­
tuację. Jednogłośnie stwierdzano, że ,%v ostatnich 
czasach teror ustał, względnie wybitnie się
zmniejszył. ______

Komisarz rządu wydał na miejscu ceły szereg 
nowych zarządzeń uzupełniających, polecając or­
ganom policji energiczne przeciwdziałanie wszel­
kim próbom teroru.

Dodać należy, że w ostatnich dnćach areszto­
wano 175 tragarzy, stanowiących „szturmową" 
brygadę „arroji" Lotdetka na terenie Warszawy.

Pogrzeb bł. p. Dra Flstaua
W  dniu wczorajszym odbył się na cmentarzu ży ­

dowskim przy ul Gęsiej pogrzeb wybitnego neuro 
loga polskiego blp dra Edwarda Flataua. Gmi­
na żydowska w W arszawie oświadczyła goto­
wość urządzenia pogrzebu na własny koszt. Na 
grób przeznaczono miejsce obok grobu twórcy E- 
speranla dra Zamenhofa, W  pogrzebie w zięły u- 
dział tłumy ludności żydowskiej oraz przedstawi­
ciele świata lekarskiego.

Jtuk się lekarze warszawscy 
zabezpieczyli

prz^d nieplacącymi pacjentami? '
Z W arszawy donoszą: P lagą lekarzy są pacjen­

ci niepłacący. Zdarza się w  wielu wypadkach że 
lekarza w zyw ają  do chorego, proszą o  przesłucha 
nie, o  napisanie recepty, a następnie Zupełnie 
saczerże wyznają, że nie mają na honorarjum. 
Bywały nawet wypadki, że od lekarze pożyczano 
Ca aptekę, a nawet na komorne. Plaga niepłace­
nia przybrała zastraszająca rozmiary, wobec cze­
go  lekarze musieli szukać sposobu dla zwalcza­
n ia  tego zjawiska.

P rzy  zapisywaniu w izyty pobiera się teraz 
Jtgdry opłatę. W  ten sposób doktor przychodzi 
do pacjenta, który już opłacił wizytę. Jest to je ­
dyny sposób, który chroni lekarzy przed w yzy­
skiem. A le  co teraz zrobią naprawdę biedni pa­
cjenci?

Wielka afera poborowa 
w Warszawie

Władze wojskowe ujawniły w  stolicy aferę po­
borową. Już od dłuższego czasu władze wojskowe 
powzięły pewne podejrzenia. Zarządzono inw igi­
lację, która doprowadziła do kompromitujących 
aresztowań. Centrala mieściła się w  W arszaw ie 
przy ul Paw ie j 12, gdzie ,v mieszkaniu niejakiego 
Sroki znajdowało się biuro gdzie przyjmowano 
,,kjijentó\y“ , synów bogatych kupców i przemy­
słowców, którzy za odpowiednią sumę uzyskali 
w  nielegalny sposób zwolnienie / wojska Przed­
wczoraj wkroczyły władze i w  mieszkaniu Sroki 
przytrzymano 5 osób, które czyniły starania O 
zwolnienie z wojska Śledztwo wstępne stwierdzi­
ło. że Sroka miał kontakt z kilku urzędnikami 
PKU.. a głównymi pomenikami byli sierżant Ro- 
gaczek i porucznik Rcdziecki z OK I Rogaczek 
ir.ial najwięcej wpływów i załatwiał się w  spry­
tny sposób. W biurze nadawl sam do siebie te- 
le fon ogra my, pochodzące rzekomo z minst.erstwa, 
nakazujące pod różnym pretekstem zwolnić pobo­
rowych. względnie lulr.L-Bć im odroczenia. 
Pen meldunek przychodził następnie drogą służ­
bową do PKU. gdzie rozkaz ministerstwa był o- 
czywiście wykonywany Władze Doliwjne wszczę­
ły śledztwo i w ciągu dnia wczorajszego zarzą­
dzono aresztowania w S-miu miastach Polski, 
gdzie znajdowały się oddziały centrali warszaw­
skiej Za przeprowadzenie zwolnienia pobierano 
sumy od 500 do 11000 dolarów Ujawniona afera 
rozmiarami swetni ma przekraczać wszystkie do­
tychczasowi’ afery poborowe.

i i r o ź l t .  s > r a j k u  w ł ó k i e n n i c z e g o  
w  Ł o d z .

K rw aw y przebieg zebrania robotniczego
Z Lodzi donoszą: W  -ro-dę w lokalu klasowych 

związków włókienniczych odbyła się burzliwa

narada delegatów fabrycznych, na której miała 
zapaść decyzja w sprawie ewentualnego stiajku 
w  przemyśle włókienniczym w  związku z wypo­
wiedzeniem umowy zbiorowej przez przemysłow­
ców.

O północy zebranie delegatów przerwano 
Decyzję w  sprawie strajku odłożono ra czwar­

tek. Niezadowolona z tego t. zw  opozycja lew i­
cowa zdemolowała salę obrad, wybijając szyby 
i łamiąc całe umeblowanie. W ynikła przylem bój­
ka między delegatami fabrycznymi 14 osób zo­
stało rannych Przybyła policja aresztowała sze­
reg osób, rozwiązując zebranie.

Wykrycie potwornej zbrotfui 
po dwuletnich poszukiwaniach

21 sierpnia 1930 r. znaleziono na torze kolejo- 
wynj na przedmieściu Radomia, Młodzianów stra­
szliw ie zmasakrowane przez pociąg zwłoki dziew 
czyny, jak się później okazało, 18-letniej Holeny 
Figurzanki, niedawno przybyłej do Radomia i  za­
mieszkałej w  schronisku dla kobiet 

Okoliczności wszelkie wykluczały samobójstwo. 
Sekcja zw łok wykazała, że dziewczyna została 
zgwałoona, a następnie zamondo vana 

Policja ujęła obecnie niejakiego Stanisława Za­
wadę, który zeznał, że był sprawcą zbrodni ra­
zem z Wiktorem Raczyńskim. Zwabili oni dziew ­
czynę do samotnej stodoły, tam zniewolili ją, za­
bili. poczem dla upozorowania samobójstwa po­
rzucili na torze kolejowy™.

Raczyński zginął kilka tygodni temu, zastrze* 
lony przez wartownika 72 pp. podczas kradzieży 
węgla ze składów wojskowych. Zaiwatdę osadzo* 
no w  więzieniu.

Tragiczny zgon artystkl-malarkl
w katastrofie lotnicze] pod W ilnem

Na lotnisku Aeroklubu wileńskiego podczas oC- 
bywania lotu ćwiczebnego wydarzył się tragiczny
wypadek.

Dwupłatowiec szkolny ,He.iriot 28“ pilotowany 
przez Henryka Kwiatkowskiego podczas wykony­
wania ostrego w irażu spadł z wysokości 100 mtr. 
Kw iatkowski doznał złamania szczęki oraz po­
wierzchownych obrażeń twarzy i nóg, pasażerka 
Janina Dłuska, członkini zartądu Aeroklubu do­
znała ciężkich obrażeń nóg i głowy. Samolot 
uległ zniszczeniu.

Pogotow ie ratunkowe odwiozło rannych do k li­
niki chirurgicznej U S. B. Rannych poddano na­
tychmiast operacji, mimo to Dłuska zmarła po 
2 godzinach, nie odzyskawszy przytomności. Stan 
zdrowia Kwiatkowskiego nie budzi żadnych o naw.

Śp, Janina Dłuska była artystką malarką, ukon 
czyła studja w  Monachjum i ubiegłej jesieni po­
wróciła z Paryża

Czyżby nowa ofiara kasyna 
w Sopotach? .

W czoraj rano na jednej z ławek na molo w  So­
potach znaleziono garderobę męską. Dochodzenie 
ustaliło, że jest to ubranie należące do obywatela 
czeskosłowackiego nauczyciela Franciszka Czie- 
ska, który 3 btn. przybył do Sopot. Czieska, jak, 
przypuszczają, popełnił samobójstwo w  wyniku 
r.i oszczęś li we j g ry  w  kasynie. Ciała denata dotych 
czas nie znaleziono.

1.UU0 KOSZUL MĘSKICH
m ark i „T e tra *  

zamiast Z ł 2 1 —  . . . tylko 9*80

1.000 KOSZULEK MĘSKICH
sportowych „Polo* . . 3*50

JULJUSZ N ACHT, Kraków, Stradom 5

W Londynie zawalił sie dom towarowy

Przy jedne! z najruchliwszych ulic Londynu., z niezbadanych narazić- przyczyn, zawaliła się część do­
mu, ro.esz„za.ego o ’brzymie składy towarowe. Szc?cś-iwym zbiegiem okoliczności, katastrofa ne

pociągnęła za sobt oiiar w ludziach.
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Bohater czy aferzysta?
Pisaliśm y już o  ostatniej sensacji niemieckiej, 

którą był powrót niejakiego Daobmanna po 10 la ­
tach do ojczyzny. Daubmann w roku 1915 wstąpił 
jako ochotnik do armji niemieckiej, dostał się do 
o iew oli francuskiej, próbował z francuskiego o- 
bozu koncentracyjnego zbiec i zabił żołnierza 
francuskiego, który go chciał przytrzymać, za co 
skazany został na 20 lat zesłania do kolonji karnej 
w Algierze. Tam kilka iat przepędził w zupełnej 
izolacji, a następnie dopiero naskutek dobrego 
sprawowania się zezwolono mu na roboty publi­
czne przy szosach. Daubmann myślał wciąż o u- 
cieezce, którą wreszcie po 12 latach niewoli udało 
mu się zrealizować Uciekł z Algieru do T ^ s u ,  
ukradkiem jako „niemy pasażer" dostał się lia ja ­
kiś statek a gdy go na statku odkryto, błagał ka­
pitana, by go nie wydał w  ręce Francji. Kapitan 
zgodził się na to. pod warunkiem, że Daubmann 
nigdy go nie zdradzi W  ten sposób dostał się do 
Włoch, gdzie się nim zaopiekowały niemieckie

władze konsularne, które wystarały się dla niego 
o papiery i odesłały go do domu. Sprawa stała się 
bardzo glosną na całym świacie, a Daubmann u- 
ehodził za bohatera.

Rozumie się, że sprawą tą zainteresowało się 
też i francuskie ministerstwo spraw Wewnętrz­
nych. które zasiągnęło oo do Daubmanna infor- 
ma.cyj Z iuformncyj tych wynika, że w  Constan- 
tir.o. gdzie Daubmanna miano właśnie skazać lfh 
20 lat więzienia, niema żadnych dokumentów są­
dowych. któreby wskazywały wogóle na zasądze­
nie. W  jedynej kam ej kolonji francuskiej w  A l­
gierze również niema żadnych śladów pobytu 
Daubmanna. Zresztą Francja do Algier-U zsyła 
tylko więźniów skazanych na kary krótsze pod­
czas gdy więźniowie skazani na kary dłuższe od­
siadują swoja karę we francuskiej Guyanie. Jed- 
nom słowem, opinja publiczna nie wie, czy Danb- 
mu. 1 1 1 1  jest bohaterem czy też tylko zwykłym afe­
rzystą.

Sensacyjny proces o posag, 
którego n e było

Onegdaj rozpoczął się w  Berlinie proces, 
który ze względu na osoby zainteresowane 
budzi powszechną uwagę. Znany przemysło­
wiec, tajny radca Caro wydał w  roku 1918 
swoją córkę W erę  za mąż za syna czechosło­
wackiego magnata węglowego Petscheka. Gdy 
małżeństwo po dziesięciu lalach się rozwiodło, 
zażądał Caro od swego zięcia zwaloryzowane­
go zwrotu posagu, który córka jego otrzyma­
ła. Petschek oświadczył, że tytułem posagu nic 
nie otrzymał, natomiast Caro obstawał przy 
swojem, utrzymując, że dat swej córce 400.000 
marek posagu i na tę kwotę otrzymał nawet 
pokwitowanie, które jednak w  międzyczasie 
zaginęło. Petschek znowu twierdzi, że to po­
kwitowanie, które rzekomo zaginęło, zostało 
przez jego byłego teścia sfałszowane. Sprawa  
oparła się o  prokuratorję państwa, która wdro  
żyła przeciwko bogatemu przemysłowcowi Ca 
ro proces o sfałszowanie dokumentów, a do 
tego procesu pizyłączył się Petschek w cha­
rakterze oskarżyciela prywatnego. Ponieważ 
Caro odgrywa bardzo poważną rolę w życiu 
przt-mysłowęm i towarzyskiem Berlina, prze­
to proces Jen zajm uje pewne w arstw y społe­
czeństwa o  wiele żywiej, niż wszystkie w yda­
rzenia polityczne ostatniej doby...

Wieże stalowe ?dm’rałaFischera
Gigantyczny projekt angielski walki z niemieekie- 

rni łodziami podwodnemi.
Znany polityk angielski J M. Kenworlhy ogłosił 

obecnie swe wspomnienia pt. ..The Real N avy“ . 
które wzbudziły w  Anglji olbrzymią sensację. M. 
in. opowiada Kenworthy o gigantycznym planie 
admirała Fischera, pierwszego lorda admiralicji 
angielskiej podczas wielkiej wojny światowej zdła 
wienia w  samym zarodku akcji niemieckich lodzi 
podwodnych

Zapowiedź tej akcji wywołała wówczas w  An­
g lji olbrzymie poruszenie. Anglja zrozumiała, że 
nadszedł dla niej moment decydującej rozprawy 
z Niemcami Ówczesny pierwszy Sond admiralicji 
Fischer zrozumiał, że jedynym środkiem sparali­
żowania akcji niemieckich łodzi podwodnych jest 
ich odcięcie od punktów oparcia tj. od niemieckich

portów. W  tym celu powziął plan otoczenia N ie­
miec od strony morza, palisadą olbrzymich w ież 
stalowych. Z początku uważano plan ten za uto- 
pję, ale lord Fischer nie dał za wygraną i  energi­
cznie zabrał się do dzieła. Morze Północna zaw ie­
ra liczne ław y piasku morskiego. Na tych to ła­
wach chciał Fischer wbotonować swe wieże sta­
lowe. Ścisłe kółko inżynierów pracowało dniami i 
nocami r.ad techniczną realizacją tego planu. W ieże 
wyprodukowane w  Anglji nadawały się z powodu 
swego wydrążenia łatwo <ło transportu. Wbeto- 
nowanl-e oraz zmontowanie ciężkiej a ily lorji nie 
przedstawiało również trudności nie do rozw iąza­
nia. Lord Fischer obiecywał sobie nieiylko uni­
cestwienie oziałalności niemieckich łodzi podwod­
nych. ale też i wzmocnienie blokady angielskiej 
przeciwko Niemcom

Rozumie się, żc wykonanie całego piano trzyma­
no w  jaknajściślejszej tajemnicy. Mimoto jednak 
transportu tych w ież stalowych nie można było u- 
kryć. Ludność zaczęła się zastanawiać nad ich 
celem; powtawały pogłoski jahnajbardziej fanta­
styczne Admiralicja uznała za stosowne uspokoić 
oplnję publiczną i zapomocą prasy rozpowszech­
niła wiadomość, iż wieże te są tylko zwykłem i 
tankami dla magazynowania benzyny.

Gdy już plan był zupełnie na ukończeniu, gdy 
miano już przewieźć wieże stalowe wraz z ich 
uzbrojeniem — ..wybuchło" zawieszenie bioid.

Co się w łaściw ie stało z temi wieżami stalowe- 
mi lorda Fischera, czy zostały imszjzone, czy 
też przechowuje się je nadal — tego r.arn nie zdra 
dza książka Kenworlhy‘ego

Biedny g igo lo !
Parlaiiiir.l turecki przyjął niedawno usta­

wę, wedle której zakazuje się począwszy od 1 
stycznia roku wszystkim w  Turcji prze­
bywającym  cudzoziemcom wykonywania za­
wodu śpiewaka, fortencera, jazzhandzisty i 
szofera. Ustawa ta stanie się katastrofą dla  
em igrantów rosyjskich, którzy po większej 
części zawody te wykonywują. W idać, że Tur  
cja ma dostateczną ilość własnych fortence- 
rów i jazzbandzistów i broni się przeciwko 
konkurencji obcych elementów. Smutna staje 
się więc dola biednego gigola, który w  pocie 
swego czoła pracuje na chleb, w praw iając  w  
ruch opasłe, stare i nieponęlne obywatelki, 
spragnione tańca ...i miłości. Cóż im pozosta­
nie? Chyba założyć kolonję gigolów...

Podziękowanie.
Poczuwamy się do njilcgo obowiązku podzięko­

wać i:t droęą \YP. Dr. D. Gotillebow i. Dietlowska 68 
za umkóęitią i nader poświęcającą opiekę lekarska, 
iakotęż W P. Józefowi Frischerowi, za skuteczne 
przeprowadzenie ciężkiej operaclj.

773^ Jakubowie Bosakowie.

N A  M A R G IN E S IE

Co io jesi „cnucpa”?
(w ) Bernard Shaw .podał jako typowy przy­

kład „chuąpy' wypadek owego rozpieszczone­
go jedynaka, który* zam ordował swoich rodzi­
ców. a na rozprawie sadowej prosił ze łzamł 
w  oczach sędziów, by s,erocie wymierzyli ła­
godną karę...

Ale „chttcpa" może mieć naturalnie najroz­
maitsze formy i ujawniać się w  najrozmaitszy 
sposób.

W czorajszy naprzyikład artykuł wstępny „IL 
Kuriera Codziennego" p. t. „Trzech lordów w  
obronie pięciu dezerterów", jest również dosko­
nałym 'Przykładem —  „chiucpy". (Po  polsku tru 
dny do przetłómacztnia w yraz ,,cłmcpa“ zna- 
ctzy mniej więcej tyle, co bezczelność, arogan­
cja, plus to coś, co jest władnie nieprzetłóma- 
ozalne).

Co się takiego staro, że „Kurier" w  świętem  
oburzeniu rozdziera szaty i niby żaków strofuj* 
takich ludzi, jak Bertrand Russell (jeden z  naj­
większych współczesnych filozofów i socjolo­
gów ), Wells, Romain Rolland, Albert Einstein, 
von Gerlach, Stefan Zweig, biskup norweski G. 
Stoen i pięćdziesięciu innych —  ludzi o  świato­
wych nazwiskach i niepokalanej reputacji-

Ludzie ci wystosowali pismo do P. Prezyden­
ta Mościckiego, w  k^órem z całym  szacunkiem
—  jak piszą, —  proszą P. (Prezydenta, aby  da­
rował kary, wymierzone za odlmowę słpżby  
wojskowej pięciu obywatelom polskim: Alek­
sandrowi Mozolewskiemu, Cyry low i Prystupiu- 
kowi, Hilaremu Hradyskowi, Janowi Zdaniewi- 
czowi *i Platonowi Kościewiczowi.

W szystko byłoby w  największym porządku, 
gdyby „Kurjer" ograniczył się do twierdzenia, 
iż wspomniani skazańcy nie są pacyfistami, ale
—  jak „Kurier" utrzymuje —  zwykłym i dezer­
terami. Ale „Kurjer" nie byłby Kurierem", gdy­
by ;aką’kolwiek sprawę traktował rzeczowo, 
spokojnie i lojalnie. Nie byłtay sobą, gdyby »  
wszystkiego nie robił hecy, gdyby nie obrzuełł 
błotem i na swój specyficzny, perfidnie zakła­
many sposób nie rzucał najniedorzeczniejszych 
kałumnij i podejizeń.

Zamilcza więc „Kurjer", że z  analogicznemi 
petycjami zwracają się pacyfiści do głów  w szy­
stkich państw, w  których sądy karzą osoby, od  
mawiające z przekonania służenia przy wojsku
—  a insynuuje osobom takim, jak ierd Ponson- 
by, lord Arnold, Russell. W ells łub biskup 
Stoen —  niskie m otywy polityczne lub zgol*, 
snobizm-

Rzecz jasna, że „kurjerkowe" błoto nie może
nawet dotknąć ludzi, którzy mają najpelniejs* 
moralne prawo wypowiadać swoje zdanie o 
wszystkiem, co się dzieje gdziekolwiek na śwte 
cie. Kto na takich ludzi, niby pies na księżyc- 
ujada, sam siebie —  w  oczach poważnej opinii 
publicznej —  ośmiesza. _______

K R Y Z Y S  I HUMOR.

Dom handilowy Kohn i Gross w  Zagrzebiu w y ­
stosował ostry list do swego klijenta. M. Griina w  
Lublanie domagając się odeń a regulowania daw­
nej należności w  sumie 3,600 dynarów

M. Grun odpisuje:

..Potwierdzam odbiór bezczelnego listu W Pa- 
nów z 10 bm i zawiadamiam że jednocześnie 
wpłaciłem na ich raehu Kek sumę 3,600 dynarów 
Komunikuję WPanom. ii  w przyszłości nie będę 
kupował u nich towarów, a jeśli wasz przedsta­
w iciel ośmieli się przyjść do mego sklepu, dosta­

nie nogą tam gdzie frak i wyleci na ulicę z roz­
machom ekspresu Proszę przyjąć w yrazy mego 
szacunku etc.

P. S. Oto, eo napisałbym do W Panów, gdybym 
posiadał owe 3,600 dynarów Nie mając Jednak do 
dyspozycji tej sumy, proszę W Panów  o trochę 
eierpliwośi i. Jednocześnie pozwalam sobie prze­
siać WPanom zamówienie na dostawę dla mnie 6 
tuzinów skarpetek w  tym samym kolorze i  gatun­
ku, co partja poprzednio.

Proszę przyjąć w yrazy mego głębokiego sza­
cunku". Poóp. M. GrUn.

CHYBAŻE TAK...
— No tak. narzeczona twoja ma dużo pieniędzy, 

.'le  pomyśl tylko: będziesz musiał się odzwyczaić 
d  palenia i picia

—  T o  prawda. A le kiedy nie ożenię się z nią, 
będę się musiał odzwyczaić od jedzenia...

T A K  B Y W A .. ZCZASEM*
Przyjaciel: — Jak było przed waszym ślubem?
— Wtedy ona mówiła a słuchałem.
— A połom?
— Ona mówiła a ja słuchałem.
— A  teraz?
— Mówimy równocześnie a słuchają — sąsia­

dzi.
DO TEGO SIĘ STADA!...

— N ie wiem doprawdy do jakiego zawodu na­
mówić syna. W  niczcm nie mocna liczyć na niego!

—  Tak? no to niech mu pani poradzi, żcbv zo­
stał meteorologiem.

S1LA PRZYZWYCZAJENIA.
Pani domu zwraca się do swego sąsiada przy sto­

le naczelnego Tędaktora:
—  Pozwoli pan. redaktorze, jeszcze trochę puc 

<f»ngu?...
—  Dziękuję bardzo — odpowiada zamyślony sa

I siad —  absolutny brak miejsca zmusza mnie do
odmowy. .(Punch)



Str. 12. ,N O W Y  DZIENNIK'* sobota 11. VI. 1932

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystk im  K rew n ym , Przyjaciołom  i Znajom ym  którzy oddali ostatnią przysługę na­

szej najukochańszej matce

BI. p. z tfuppertów

Frenciszce K e b e rfe ld c w e i
w d o w ie po przem ysłowca

i okazali nam  w  tem nieszczęściu w y razy  szczerego współczucia, składam y tą dro ­
gą  najserdeczniejsze „BfSg zap łać". ^  Ł t C i

A dalej: czy 
! na i n iesprawiedliwa

Boy przeciw
Na Jamach ostatniego numeru (24) „W iado­

mości Literackich*' pojaw ił się następujący 
artykuł Boya Żeleńskiego:

W  nr. 439 „Wiadom ości Literackich** w  kro 
niezce p.t. „Zaułki paragrafów** pozwoliłem so 
bie zwrócić uwagę naszych uczonych i ludz­
kich prawników  na dw a potworne artykuły,wzię 
te zresztą żywcem z dawnego kodeksu austrjac 
kiego, które pokutowały jak upiór w  naszym  
kodeksie postępowania karnego, ogłoszonym w  
r. 1928, a znowelizowanym  dnia 1 marca 1932 
r. Artykuły te dotyczą wykonywania w yro ­
ków śmierci, a brzmią jak następuje:

Art. 586. W ykonanie kary śmierci na cho­
rych obłożnie i na chorych umysłowo odracza 
się do czasu ich w yzdrow ien ia(!!!!)

Art. 537. W ykonanie kary śmierci na ko­
bietach brzemiennych odracza się do upływu  
trzech miesięcy po rozwiązaniu, o ile dziecko 
pozostaje przy życiu (!I!)

Cytując je, wyraziłem  przekonanie, że w y ­
starczyłoby te niesłychane artykuły wydobyć  
na światło dzienne, aby się stały czemś nie do 
utrzymania. Otóż dowiadujem y się, że stała 
komisja, pracująca nad nowelizacją ustaw w  
ministerstwie sprawiedliwości, wzięła te arty­
kuły jeszcze raz pod rozwagę i ostatecznie je 
z kodeksu skreśliła.

Skreślenie to było rezultatem długiej nara­
dy, w  której starano się te artykuły jakoś zmo

karze Śmierci
dyfikować, znaleźć dla nich inną formułę, nie 

tak urągającą poczuciu ludzkości nowoczesne­
go człowieka. Nie dało się: barbarzyństwo te­
go obłudnego humanitaryzmu szubienicy było  
zanadto rażące. Postąpiono najw łaściw iej skro 
ślając je zupełnie; są pewne rzeczy, które łat­
wiej jest nawet robić, niż normować czarno 
na białeni wszystkie ich „finezje" i szczegóły.

Ale gmach praw a ma tę właściwość, że sko­
ro naruszyć jedną cegiełkę, i sąsiednie zaczy­
nają się chwiać. Nie m ówim y narazie o art.
536 o obłożnie i umysłowo chorych, mimo, że 
nasuwa się tu szereg pytań... A le usunięcie art
537 równo się w  praktyce decyzji, że kobieta 
w  ciąży wogóle nie może podlegać karze śmier 
ci, która to kara w  zasadzie wrinna być w yko­
nana zaraz: brzemiennej zaś kobiety nie po­
zwala tracić bodaj najstarsze i najpowszech­
niejsze prawo zwyczajowe, To szczególne u - 
przywilcjowanie kobiety w  ciąży nie obędzie 
się znów bez licznych komplikacyj. Czy ma 
się wprowadzić rozróżnienie między diążą i-  
stniejącą w  chwili popełnienia zbrodni a cią­
żą nabytą później np. w  więzieniu? Chyba 
nie! Czyż nie będzie leżało w  interesie oskar­
żonej aby ciążę symulować, albo, w  ostatecz­
ności, o ciążę się postarać? Czyż dopoiyożenie 
swej klientce w  tem staraniu nie stanie się

pierwszym  obowiązkiem adwokata? Ileż tu 
nowych zagadnień?

nie wyda się rażąco nieuioral- 
ustawa.. wedle której ko 

bieta, przez sani fakt swojej ciąży, nie podle­
ga karze śmierci, która natomiast grozi innej 
nic mogącej się wykazać tą okolicznością ko­
biecie?

I znów. aby usunąć źródło płaskich i śmie­
sznych wątpliwości w tak tragicznem zaga­
dnieniu, aby usunąć krzyczącą nierówność w o  
bec prawa, trzeliaby iść o krok dalej. T rzeba- 
by postanowić, że w.ogólc kobieta nie może 
być karana śmiercią. Nie byłoby nic słuszniej 
szego niż takie postanowienie. Ileż jest norm a! 
nych stanów fizjologicznych, w których czasie 
odpowiedzialność kobiety może być upośledzo 
na; a czy możemy wiedzieć, co jeszcze nauka  
za odkrycia poczyni w  tej mierze? To też in ­
stynkt ludzki zawsze był skłonny do łagodno­
ści wobec kobiet; —  oczywiście poza sądami 
duchownemi, które paliły je z sadystycznem. 
upodobaniem. W  Niemczech np. odkąd pa­
mięć sięga, nie stracono podobno kobiety.

Zatem, usunięcie artykułu normującego  
czas, w  którym można stracić kobietę w  cią­
ży, prowadzi, logiczną drogą, nieodzownie do  
usunięcia wogóle kary śmierci dla kobiet. 
Przyzwoiciej jest, w  istocie, usunąć tę karę 
dla wszystkich lmbiet, niż szperać w  każdym  
wypadku, niemal pod szubienicą, w  możli­
wościach istnienia łub wykluczenia ciąży. Alę  
co wtedy? Czy wobec obowiązującego dziś n a - 
ogół równouprawnienia płci, forytowanie ko­
biet w  sprawie tak zasadniczej nie będzie o -  
brazą ducha epoki? Raczej tedy, w  imię rów ­
ności, skasować karę śmierci wogóle... Oto do- 

! kąd zaszliśmy, logicznie, krok po kroku. W szy ­
stko, jak widzimy, pizeciwko temu, aby karę 
śmierci z naszego kodeksu usunąć, tak jak  to 
już chciała uczynić nasza komisja kodyfika­
cyjna w  drugiem czytaniu swego projektu. Je­
szcze jest czas to rozważyć i powziąć decyzję. 
Po, bez względu na to czy kara śmierci daje 
w  statystyce zbrodn.czości lepszy czy gorszy 
ułamek odsetka, to pewna że to w idm o szubie- 

! nicy w  nowo tworzonym naszym kodeksie jest 
j czeinś bardzo obrzydliwem  i że ilekroć się czy 

ta o wyczynach „polskiego kata", jest coś co 
się wzdryga w  człowieku. Bo nie to jest n a j-  
przeraźliwsze. że kogoś wieszają, ale że jest 
taki, który wiesza.

Boy-Żeleński.

D A W ID  R O T H B LU M .

Godni i niegodni
Przełożył M AREK SCHERJ AG  

1.
Rabi Salmen Dembicer który uczył mię był 

talrnudu, opowiadał mi niejedną piękną historję 
podczas naszych wspólnych przechadzek na 
brzegu W isły , przepływającej przez moje mia­
sto rodzinne. B y ł on gawędziarzem z Bożej la­
ski, stuchabm go przeto z przejęciem-

Jakto właściwie ma się z otwarciem niebios 
w  'iocy Szcwuot? —  zapytałem nieśmiało kil­
ka dni przed świętami, kiedyśmy stanę!: za mia­
stem na wzgórzu, gdzie tak niewymownie bli­
sko czułem się nieba.

—  Aby spojrzeć okiem w  niebo, nie trzeba 
koniecznie czekać na noc w  Szcwuot, —  rzekł 
nauczyciel z powagą.

—  Ależ właśnie tęi nocy spełniają sie życze­
nia które w y k r z y k u j e  się w niebo, gdy otwie­
rają się tam wrota na chwilę —  odpowiedzia­
łem.

Nauczyciel począł opowiadać: Pewnego razu 
uda? się pewien Żyd z ojcem i synem na w y ­
soka góre. aby w  owej pełnej tajemnic ■chw łi 
być świadkiem objawienia bosk ego. Kiedy pier 
wsza zorza poranna oświeciła górę rzekł sta­
rzec do syna:

—  Nit byliśmy godni.
Ten rzekł:
—  Któryż grzeszny człowiek jest godny?
Tu syn wpadł w  słowo oica.
—  Oicze. w  działem Boga na tronie!'
I po chwili dorzucił:

—  .Test wszyst4:o tak. tak opisał prorok Ezechiel
O row iedz:el te historję cadykowi z Sącza 

Ten zapytał dziadka;

—  Jak się przygotowałeś do zjawiska niebios?
Stary odpowiedział:
—  Czytałem psalmy. Gdyby były  moje oczy 

zobaczyły niebo, zawołałbym : Życia, długiego, 
życia!

—  A ty? —  zapytał cadyk syna-
—  Czytałem Torę —  odrzekł tenże, —  i za­

wołałbym - Pracy, zarobku!
—  A ty? —  zwrócił się cadyk do 'wnuka.
—  Ja —  odparł chłopak —  nie czytałem, ani 

nie modliłem się.
—  Cóż takiego robiłeś?
—  W ydaw ałem  się sobie nie dość godnym 

patrzenia w  niebo i przymknąłem oczy. I po 
myślałem, że skoro Stwórca uważa mnie za go­
dnego. to nr już oczy otworzy. I tak 1eż było- 
—  Co było t\yem życzeniem? — badał cadyk
—  Być godnym łaski później, skoro jeszcze 

teraz nie jestem.
Na to cadyk:
—  N :e musiałeś na to czekać aż cło świętej 

nocy. no tobie rozwarłoby się niebo także każ­
dej innej nocy.

0*0 zakończył Salmen, co ci powiedziałem.

2.
—  A  ponieważ właśnie o głodnych m ów i­

my —  ciągnął dalej rabi Salmen —  przypo­
minam sobie powiedzenie starego „sądeckie­
go", oby pamięć jego była pochwalona. Po­
wiedział: Łatw iej jest wstąpić w  niebo, niż 
zapaść się w  piekło.

W szyscy stołownicy spojrzeli na cadyka 
p\ tająco i zadziwieni. W  pokoju było już cie­
mno. Tw arz rabina jaśniała.

—  Leżał pewnego razu człowiek —  zaczął 
wyjaśniać swoje słowa —  osiem dni na łożu 
śmierci, i nie mógł umrzeć. B y ł to oszust, któ­
ry wielu ludzi pozbawił majątku. Był w  ci­
chości również „donosicielem". Przez osiem

dni czekano z dnia na godzinę na jego ocale­
nie, lecz śmierć zdała się tym razem prow a­
dzić okrutną grę. Członki chorego stężały, zgiął 
się jak wąż, krzyczał z bólu okropnego, był 
całkiem przytomny i nie mógł umrzeć. Po ­
bożne bractwo odprawiało bezustannie m odli­
twy za umarłych —  nie pomogło. Całe miasto 
ogarnęło przerażenie, kobiety i dzieci nie od­
ważyły się w yjść na ulicę. W tedy przyszli do 
mnie najstarsi z pośród gminy i zażądali po­
mocy. Mówili ostre i sprośne słowa, jak  im  
to przystało, bo nic dla siebie nie żądali.

Rabi podniósł bladą prawicę, która w  ciem 
nej izbie świeciła, i rzekł przyciszonym gło­
sem :

—  Niechaj śmierć przybędzie!
Siedzący wokół stołu zadrżeli. Blada ręka 

ulatywała jeszcze w  przestrzeni. Czyżby to by  
la śmierć, którą przywołano?

Rabi krzyknął:
—  Aniele śmierci —  ty jesteś sługą Tw ego  

Pana, jako wszyscy jesteśmy Jego sługami, 
rozkazuję ci zaprzestać okrutnej gry w  n a- 
szem mieście!

N a to śmierć*: —  Nie zależy to odemnie, nie 
pozwalają mi. Pobożni b-acia, którzy wokół 
jego łoża się modlą zostali wszyscy przez nie­
go oszukani. Ich m odlitwy nie są czyste. Bez 
ich woli przemieniają się ich słowa w  prze­
kleństwa, w  ich sercach jest obowiązek, ale 
nie litość. Lecz pierwsza brama, przez którą 
dusza przejść musi, jest bram a litości.

Opuściłem śmierć i przywołałem  pobożne 
bractwo do siebie. Podczas kiedy byli u mnie, 
spełniła śmierć swą powinność. Rabi Salmen  
skończył: Cadyk powiedział, a myśmy to zro­
zumieli; wielki jest przywilej móc zobaczyć 
niebo, nie miałem jednak być godnym osta­
tnich godzin.
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6 Siwan 5692

Zachód 

słońca 

19 m. 31

—  Z powodu Szawuot nie ukaże się jutro ..N o  
try  DUennik**. Następny numer wyjdzie w  nie- 
Iziele 11 bm. (z  datę dnia następnego).

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek A —B 
145, ul. Łobzowska 6. Grzegórzecka 9, Długa 1, Kra 
kowska 19 i  Rynek podgórski 9

—  NAB O ŻEŃ STW A Jutro w  sokole odbędą 
się w  świątyni postępowej przy ul. Podli rzezie 1 
dwa nabożeństwu za dusze Zmarłych —  Mazkir. 
Początek o godz. 7 i 9.

— S P R A W Y  GOSPODARCZO BUDOW LANE. 
tPon przewodnictwem dra Radzyńskicgo przy 
współudziale wiceprezydenta dra Ducha odbyło 
się w  dniu wczorajszym posiedzenie Sekcji gospo­
darczej Magistratu. Sekcja rozpatrywała szereg 
plą,nó\/ regulacyjno budowlanych.

—  m i e j s k a  k o m is j a  o p i e k i  s p o ł e c z n e j
Sekcja Opieki Społecznej Rady miasta pod prze­
wodnictwem p. Bobrowskiej i w  obecnśoci w ice­
prezydenta ora KlimeokLego uchwaliła powołać 
do tycL. Miejską Komisję Opieki Społecznej zło- 
fconą w  radców miejskich; opiekunów społecznych 
oraz przedstawicieli Instytueyj społecznych jako 
ciała doradczego dla Zarządu miasta w  sprawach 
opacki społecznej. Dokonano rozdał a i u zasiłków 
z fuduszów miasta na cele -olonji i  pólkolonji 
dla młodzieży.

— N O W Y DAR D LA  MUZEUM NARODOWEGO 
W  K R  MCOWIE. Paui Helena L«own zamieszka­
ła  W Krakowie, o fiarowała do Muzeum Narodo­
w ego dwa portrety malowane przez Franciszka 
Lampiego (1/83—1852), a przedstawiające dra 
Leopolda i Jnlję Leów

— N A D ZW YC ZAJN E  W A LN E  ZGROMADZE­
N IE  CZŁONKÓW  GREMJUM A jPTE K AR ZY  MA­
ŁO PO LSK I ZACHODNIEJ W  K R A K O W IE  oraz 
członków slow „Gremjum Aptekarzy Małopolski 
Zachodniej — Oddział Pol Powsz. Tow. Farma­
ceutycznego w K rakow ie ' odbyło się dnia 1 bm. 
M. in. przeprowadzono wybory uzupełniające lak 
że obecnie w  skład zarządów wspomnianych kor- 
poracyj wchodzą w  pierwszej: mr Ilenryk Da- 
vid z  Krakowa jako prezes mr Karol Szymnno- 
wicz z Bochni i mr Tadeusz Oświęcimski z K ra ­
kowa jako wiceprezesi oraz nir Adam Lindne- 
7. Krakowa jako sekretarz; w  drugiej zaś- m 
Karol Szymanowicz z Bochni jako prezes, mr Hen 
ryk Davtd jako wiceprezes i prof. dr. M Gatly- 
Kosłyal. mr Adam Lindner i mr Edward Schnei­
der z Krakowa jako członkowie zarządu, a mr 
Stanisław Krówczvński z Krakowa i rur W łodzi­
mierz Rvbacki z  Krzeszowic jako zastępcy

—  A K AD E M IC K A  KOLONJA W A K A C Y J N A  
WT PORONIN IE . Z uwagi na to. iż zdołano uzy­
skać obniżenie kosztów w ill kolonijnych w  Poro­
ninie, cena za jeden turnus zostaje obniżona do 
zł 120. Kolonja odbędzie się w  dwuch turnusach, 
w  lipcu i sierpniu. Zniżki kolejowe 75 proc są 
ważne dla uczestników kolonji .,Ogniska" ze wszy 
stkich stacyj kolejowych na miejsce przeznacze­
nia w  Poroninie, o ile z danej miejscowości je- 
dzic grupa przynajmniej 10 osobowa W ydział .0 - 
gnaiski" udzielił na pobyt kolonijny 2 bezpłatne 
stypendja im. błp kol. Henryku Goldimanna oraz 
szereg zniżek 75, 50 i 25 proc Zgłoszenia wno­
sić można do Unia 20 bm na adres sekretarjatu 
..Ogniska" Kraków. Przemyska 3 oraz Kół Prowin 
cjonalnych ,Ogniska"

— W ŁA M A N IE  DO B IU R  CM ENTARZA Nocy 
ontgdajszej włamano się do biur cmentarza rako­
wickiego. gdzie sprawcy rozpruł; ka.se ogniolrwa 
lą Wyniósłszy ją na cmentarz między groby roz­
pruli rakiem i zabrali 900 zł Policja iesl nn tro­
pie sprawców.

— W ŁA M A N IE  W  ZAKO PANEM  Nory ubie­
głej włamano się w  Zakopanem przy ul. W itkie­
wicza do sklepat towarów spożywczych I-cona Ko 
chana, gdzie po rozpruciu rakiem kasy ogniolrwa 
lej i rozbiciu kasy podręcznej skradli pieniędzy 
i  Innych papierów warloścowych na sumę 2000 zł. 
Dochodzenia w  toku

—  ZEBRANTE O R G AN IZACYJNE  T O W A R Z Y ­
STW A  POLSKO RUMUŃSKIEGO odbędzie się w 
sobtoę 11 bm. o godz 7 wiecz w snii Instytutu 
Geograficznego przy ul Grodzkiej 64.

Ozi.ś, piątek 10 bm. praw jera w kinie „ S Z T U K A *  i s la lu jw ^ a  s e i& a e i i  „P n ra m «iu n ta u F i l m  
wietkieb uczue i namiętności, tętniący wszystkiemi akordami ludzkich pragnień, pofcjttaii i-tęsknot

D li [0“ anSi e!en. dramatycznego napięcia i sensacyjnych epizodów. Frapująca
I w ł a ^  |  | | « | # l  lrę«c. W spaniała wystawa. .Zycie Paryża w dzień i w nocy. Główną rolę
■  l l w  V B Y .,  i  odtwarza nowa gwiazda Francji, fascynująca urodą i wdziękiem

, Madeleine Renaud m  N . boeliw.i.
Aicyfilm ten chwyla za serce i wywiera wrażenie potężne i niezapomniane.

Pogrzeb ofiar zajść w Łapanowie
(rg ) W czo ia j odbył się na cmentarzu rakow ic­

kim pogrzeb ofiar tragicznych zajść w  Łapano­
wie. O godz. 4‘30 pop. z jaw ili się na cmentarzu 
przedstawiciele związków chłopskich i robotni­
czy cli, posłowie ludowi Krzciuk, Gruszka i Szcze­
pański, członkowie akademickich zw iązków  mło­
dzieży ludowej i  publiczność.

Na barkach delegatów poniesiono na miejsce wic 
czr.-go spoczynku trumny ze zwłokami Piotra bu­
gajskiego (lat Cl) zmarłego onegdaj w szpitalu w 
Krakow ie oraz Stanisława Ziółkowskiego (lat iii) 
zmarłego podczas przewożenia karetka pogoto­
w i i  z  Łapanowa do Krakowa.

Trup wyłowiony z nurtów WisJy
(rg ) Wczoraj o godz 12 w  poi. zauważyli funk­

cjonał'jusze jrolioji wodnej trupa pływającego na 
Wiśle obok gmachu Zarządu Dróg Wodnych, na 
lewo od mostu dębnickiRo. Na miejsce wypadku 
podjechała łódź ze strażnikami, którzy wydobyli 
ciało z wody. V.ladze policyjne wdrożyły natyel- 
miaslowe dochodzenia, które pozwoliły ustalić id -n 
lyezność topielca.

Jak się okazało, sprawa ta stoi w  ścisłym zwią 
zku z teczką jaką znaleziono w  dniu 4 bm. na 
brzegu W isły. Na podstawie piat-dmibfów znale­
zionych podówczas w  teczce ustalono, iż  należy 
ona do Antoniego Slezowskiago (Jat 36) woźnego

Banku Kredytowego w Krakowie. Wszczęte wte­
dy dochodzenia wykazały, iż Sr zowski yyyektlil 
się dukla 4 bm. z b a n k u ,  otrzymawszy od jednego 
z urzędników kwotę 1U) zł dla nadania jej na 
poczcie. Od tej chwili zaginał bez śladu 

Wczoraj, natychmiast po wydobyciu zwłok z wo 
<!y wezwano żonę Slezowskistgo. która rozpozna­
ła w  nich męża. Obecnie zachodzi przypuszczeń w, 
iż  Stezowsk, popełnił .samobójstwo, utraciwszy 
powiel zone mu 100 zł. albo leż r.askulok złego 
pożycia z żoną. Kwestja zbrcdini zdroje się tutaj 
r ie zachodzić.

d Isclire ib er u r z o d u i e
krakow.Plór£ańskk32

•
s

wełny, jedwabie,kapelusze j

t a n i o ś c i ą  c e i t

wyborem towarów

K O M U N IK A T Y
— „BN EJ SJON“ , Si radom 15, I, p. ot’. Jutro o 

godiż 3 pop. spacer organizacyjny na Przegobzar 
ły  Punkt zborny punkt o godz 3 przed lokalem 
Strajom  15. Goście mile wid.zani

— „B R ITR  TRUMPELDOR*' Sarowiśina CS. W  
sobotę o godz. 2 zbiórka w lokalu. Wycieczka do 
Wieliczki, w  razie niepogody, zbiórka w  lokalu.

— „MŁODE W IZO “ . Dziś o godz. 4 pojj. plenar­
ne zebranie. W  sobotę o 3 pogadanki grupowe. O 
g<x!z. 1 spacer organizacyjny.

— Z E ZR Y  CHALUCOW EJ J u fo  w  sobotę 
o godz 5'30 popołudniu zebr a, de towarzyskie Ko­
mitetu Lokalnego Ezrv Chalucowrj w ogrodzie 
„Mazurka” na Broniach.

— SN1F H iTACH D U T M ERKAZ HACEIR iM  
Krakowska 41. Juro w sobotę o godz 230 Dzień 
młodzieży Hitachdutu i Gordonji Otwarcie ref dr 
B. Katz. Nasza platforma 'deologiczna ref. Gold- 
farb. Gordon i Brener — ref. Enge^haid Wyciecz 
ka połączona z refcraU-m tow. Egelharda. O godz 
4 posiedzenie komitetu.

— Z ORG. SJONlSTóW  REW . Dziś o godz. 3 
pop. w  lokalu Starowiślna t>8 drugie posiedzenia 
kierowników org. rew w Krakowie.

— „ELATCHUA“  P0D G 6RZE  Dziś o gudz. 3 30 
zbiórka w  lokalu Ezry Chalucowej przy ul Slra- 
dom 15 skad spacer organ,izacvjnv.

— AK AD EM IC K I Z W IĄ Z E K  H ITACHDUTO 
W Y  uORDGNJA. W  sobotę 11 bm o godz, 7 w ie­
czór W lokalu. Krakowska 41 zebranie informa­
cyjne które otworzy lektor U J dr B. Katz. a 
referować będą tow. dr. t  Menasche n. t.: Mło­
dzież jako ez.ynnik społeczny, tow. Gokifarb: Na­
sza platforma ideologiczna.

— .SEKCJA TU R YS TYC ZN A  Żyd. Ak Kota 
Miłośn Krajozn urządzi w niedzielę dp. 12 bm 
wycieczkę do Mnikowa. Zbiórka uczestników o 
godz 8‘30 przed dworcem gł Obóz morski Z Ak. 
Koła MłiJ Kraj rozpocznie się w pierwszych 
dr.iacb lipca na polskiem wybrzeżu i potrwa 4 ty­
godnie. Informacje i zgłoszenia no dyżurach ul. 
Ootębia 2 m. 9 codziennie w godz 19—20

OYWANY, CERATY, bANOLELM 
A- 1MŁSSBAUM, DIETL A 45
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Min s T O e 1 ?| sj n ’ ' :  tO j -n  ncHn dv pon-an 
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Zawiadomienie.
Staraniem Wydziału Stow. „Łzrath Cno Im" Za­

rząd Zakł. Kąpiel. „Swoszowice*’ raczył udzienć 
zniżkę taryfową dla niezamożnych członków Stowa­
rzyszenia.

Polecenia otrzymać można w lokalu Stow., ulica 
Floriańska 28, 1. piętro, od god/.. *—9 wiecz.
1553kr ■ ZARZą D

mikTY i S f A T K B  oraz  M I C !
do lattu i na frendzjt. polecą bezkonkurencyjnie

i ó z e f  K e l l e r ,  b r a k ó w
Dietlowska 44. Telefon 166-74
— Ż. M. S. R. „MASAD.A" Dziś o godz 3*30 

spacer organizacyjny do Lasku Wolskiego. Zbić'- 
ka p zod parkiem dra .Jordanu.

— KOŁO SPORTOW E , W I/ 0 ‘‘ Wpisy ,do sek­
c ji pływackayj w  poniedziałki i czwartki od 
20—21 i w sobole od 4— 6 w lokalu Wiza, Flor- 
jnńska 28 I p Kursy dla począkujących . rozpo­
czynają sie w najbliższych dniach.

— W IE L IC Z K A  ..BR iT II TRUM PELDOR*" W 
sobotę 11 bm. wycieczka do Bieżanowa. Zbiórsa 
członków Gniazda c godz 3 pop obok poczty 
Pod pomnikiem w Bieżanowie pogadanka P ro­
wadzi br Laufer z Krakowa.

— W IE L IC Z K A . ŻTS „A R I ‘‘ W sobotę 11 bm 
o godz 2 pop zbiórka członkiń i członków.

12.
V I .

Osfpfpu dgfpó sye^lowcl!
Ostatnia sposobność dc wykupna szekla
Jeśli nie masz jesicze szekla, wykup g-o DZ!S-

Nic zwlekaj, gdyż ^utro Ludzie zapóir ■



Sfr. T f. „N O W Y  DZIENNIK*1 sobota H . VI 1932 Nr. 168
— : ; r?

B ł i f j  piątek IG bm. prciujeia w teatrze świetlnym „ A F O L I  At“  Arcydzieło, które bije n« głowę najwspa­
nialsze filmy świata, ns/atamłające przepychem najsubtelnejszej rztuki. Rozśpiewany, roztańczony poemat 
czar-, wdzięku, mu- V  A i r # ! D | C  Wspaniały rcmans. młodej wiośnianej rnitc-
zyki. humoru i llirlu «V  H l  w  I M  K v \ M m  V ści pięknej dziewczyny i poteincgo cesarza
mm tle życia dworskiego, owianego wyrw orną p.kanterją, szampańskim dowcipem i humorem oraz zgiełkiem 
hulaszczych zabaw i wojskowych parad. Naiświelniejsze kieacje — żywiołowej, kuszącej, pięknej IM l JA F .Y  
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zacja genjalnych mistrzów reiyserjr E .  t l r a r r e l a  i E r j h ą  l  c łn m e r a .  Wszechświatowa sława tego tilmu 
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Kronika Górnego Śląska
i Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o

(Telefonem od naszego korespondenta)

POD ZNAKIEM REDUKCYJ

Sosnowiec. Jak się dowiadujemy, kopalnia „Re­
nard'* zostaje z dniem 26 bm. unfenichomiona. W  
sferach górniczych unieruchomienie to iest różnie 
komentowane. Niektórzy widzą w  tern akt zemsty 
za wczorajszy strajk demonstracyjny przeciw wstrzy 
min u urlopów górniczych.

Katowice. W  dniu dzisiejszym zastępca komisarza 
demobilizacyjnego inż. Seraka, w wyniku pi zepro- 
wadzonej w dniu wczorajszym inspekcji na kopalni 
„Andaluzja", wydal zezwolenie na redukcję 235 ro- 
botniKÓw. Dyrekcja żądała redukcji 450 robotników.

Król Hiita. W  piątek. 10 bm. odbędzie s:ę w inspe 
kcii pracy w Król. Hucie konferencja nsigdzy dyre­
kcją koksowni „Ruda Śląska" a radą zakładową w 
sprawie zamierzonej obniżki plac o b—8 pft-c. Kon­
ferencja odbędzie się na skutek interwencji związ­
ków zawodowych.

KUCHNIA DLA BEZROBOTNYCH 
Sosnowiec. Komitet do spraw bezrobocia postano-_ 

wit na ostatniem posiedzeniu zlikwidować swą dzia­
łalność. Z pozostałych do dyspozycji komitetu fundu 
szów p, o wad zona Lędzie przez okres jeszcze dwu 
miesięcy kuchnia dla bezrobotnych.

ARESZTOWANIA W YW ROTOW CÓW  
Sosnowiec. W  dniu dzisiejszym władze śledcze 

W Sosnowca zlikwidowały komóricę komunistyczną. 
Aresztowani zostali: Antoni Grzanka (1. 30), Jan Stę­
pieli (L 36) oraz bracia Józef i Stanisław Ścigaj. U 
are: ztowanego wykryto skład bibuły komnnisty- 
esoei. różne afisze podburzające oraz Ustę ofiar na 
rzecz MQPR*u. Znaleziono również k'epsydty na

cześć zabiteeo towarzysza podczas Tozruchów w  
Zagłębiu. Z polecenia władz sadowych wszyscy 
czterej zostali osadzeń' w więzieniu.

KióL Huta. Wczoraj został aresztowany na pogra­
niczu polsko-niemieckiem w By.om.iu Jan Mikucki 
z województwa wileńskiego. Przy zatmymanyin 
znaleziono większą ilość bibuły i broszur komunisty 
cznych. Wymieniony wracał z partią reemigrantów 
polskich z Francji. Przekazano gu władzom śled­
czym.

DW A SAMOBÓJSTWA
Siemianowice. Wczoraj popełni! samubójstwo przez 

pocieszenie się na sznurku w ubikaji dezynfekcyj­
nej lecznicy Sp. Brackiej w S-emianowicach, maszy­
nista Sznajder He-maa (lat 46) z Siemianowic. 
Cierpiał on na rozstrój nerwowy, cc było przyczy­
ną targnięcia się na życie.

Rybnik. Onegdaj wydobyto ze stawu nieczynnej 
kopalni „Frjalery.ka" w Gorzyczkaeh, zwłoki Rybar- 
czykównej Salomei (lat 15) ostatnio zam. w  Polo- 
mi, gdzie zatrudniona była jaito służąca u rolnika 
Polnika. W  toku dochodzeń ustalono, że wymienio­
na popełniła samobójstwo przez utopienie sie w 
dniu 6 bm.. gdy wracała z odwiedzin u swego ojca w 
Gorzyczkaon. Przyczyną targnięcia się na życie by 
ła niechęć dw życia.

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY PRACY
Sosnowiec. Wczurai robotnik kopalni „Saturn" 

Edward Karch w Czeladzi, przechodząc przez toty 
obok sortowni, dostał się między wagony. Karch 
aoznuł zgniecenia klatki piersiowej, ponosząc śmierć 
na miejsce

S00 pasażerów parowca hiszpańskiego
wyratowanych

Okrąt poszedł na d n o
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Madryt. 9- 6- (R ) Podróżni i załoga parowca  
hiszpańskiego „Teide", który najechał na skały 
podwodne w  pobliżu w yspy  Fernando Poo, w y ­
ratowani zostali w  ciągu wczorajszego popołu­
dnia przez parowiec angielski ,,Lappan“ i stat­
ki ratukowe. jakie wysłane zostały zagrożone- 
,mt parowcowi z  w y »p y  Fernando Poo i w y  
brzeża afrykańskiego- Na pokładzie znajdowało

się 710 podróżnych, w  tem 500 murzynów, I 90 
ludzi załogi. W szyscy  zostali wyratowani. P a ­
rowiec należy uważać za stracony. Parowiec  
,,Teide", był okrętem liczącym 37 lat o pojemno 
ści 4 tysiące tonn- Utrzym ywał komunikację 
między wyspą Fernando Poo, wybrzeżem afry- 
kańsktem a Hisz.panją.

12-lefnia morderczyni dwojga siostrzeńców
(Telegram wlaany 

Paryż 9. 6. (B )  W czoraj aresztowana zosta­
ła  l?-letnia morderczyni dw ojga dzieci swo­
jej siostry. Młodociana morderczyni mieszka­
ła  u swej siostry, robotnicy fabrycznej, zaję­
tej w  fabryce od rana do wieczora, pilnując  
dwoje dzieii w  wieku 1 i 2 lat. W  ciągu krót­
kiego czasu dzieci zm arły z ob jaw am i udaru

„Nowego Dziennika") 

mózgu. Po przeprowadzeniu sekcji zwłok u -  
stalono, że dzieci zostały zatrute. Podejrzenie 
padło na siostrę robotnicy, która jednak dłu ­
gi czas wypierała się czynu. W czoraj przy­
znała się wreszcie i oświadczyła, że dzieci o- 
Iruła z zemsty za spoliczkowanie ją  przez sio­
strę.

Potyczka u.ewnątrzna 
w sowietach

Moskwa. 9. 6 (R ) Rada kom.sarzy widowych 
ogłosiła rozporządzenie w  sprawie subskrypcji 
pożyczki wewnętrznej w  wysokości 3200 milto 
nów rubli z 10-!etnim terminem amortyzacyjnym.

Berlin 9 6- (Sch) W  dniach od 23 do 25 bin. 
odbędą się w Prus.ech wschodnich rnanewjy 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej w  k>ć 
rych weźmie udział Reichswehra i marynarka 
oraz kFnktwo cywilne. W  mar.ewracn tych 
uczestniczyć będzie min.ster spraw wew.jętrz- 
nucb baron von Gayi oraz przedsiawic.e> władz 
wojskowych . państwowych

Olbrzymi ro ia r  lasów 
w Kanadzie

Qu:bec (K anada ) 9. 6 f  AT . WT północne-za 
chodii ei części prr \vn, ji OueLec skutkiem  
niebywałej suszy wybuchł na olbrzym iej prze 
slrzeui pożar lasów. Ludność w  panice uciekła 
ze swych siedzib, szukając schronienia na je ­
ziorach i rzekach. Zagrożonych jest również 
szereg miejscowości prowincji Ontario.

ZNACZNY  WZROST BEZROBOCIA W  AN - 
GLJI Ogłoszcnj ostatnio statystyka wykazuję, że 
wzrost bezrobocia w miesiącu, zakończonym 23 . 
n.aja. wynosi 89,125 Ogólna liczba bezrobotnych i 
osiągnęła liczby 2.741,306 osób I

G IE ŁD A  K R A K O W SK A
Kraków. 9, 6. 1932 Akcje w  zaniedbaniu. Dolar 

nieco mocniej.
Papiery procenotwe: 4 proc. Prem. Poż. inwe­

stycyjna 89
Zebranie giełdowe cechowało tedeocję na .'gól 

utrzymaną. Zainteresowanie minimalne. Ruch c~ 
spały Do transakcyj doszło jedynie 4 proc. Prem. 
Poż. inwestycyjną po kursie niezmienionym prtyt 
małych obrotach. Z innych poszukiwano akcje Bani 
ku Polskiego w  płaceniu 70 bez notowania.

Na pogiełdzlu objaw podbay. 4 proc. Prem. Boi. 
dolarowa w  płaceniu 47.50, w  towarze 48, Jedna­
kowoż bez transakcyj.

Waluty i oewizy oficjalnie bez notowaniu 
Na rynku walutowym w  obrotach p ry .-.-ah.ytft 

i  inidęzybankowch usposobienie dla dolara efek­
tywnego nieco mocniejsze Zapotrzebowanie mie­
dzy bankami większe. Podaż stosunkowo dostate­
czna. W  Krakowie doi tr gotówkowy 8.87—8.89, 
czeki bankowo 8.88—8.90. Kursa orjenłacype: 
Funt szterling 3260—32.85. Marka niemiecka 210h0 
—21175. Frank szwajcarski 174 30— 174.75.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
Warszawa, 9 6 PAT  Akcje: Bank Polski 70. 

Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 16, Lilpop 10 i pół tend. 
niejednolita. Pożyczki: 5 proc. konwers. 33, C proc. 
dolar. 49 i pół, premjowa 4650. 47, 7 proc. stabii. 
45 i pól. 44 i pół. 44 i trzy czw., 10 proc. kolej. 
100. Listy zast. BGK bez zmiany.

Waluty: Dolary 8.87, 8.89. 8.85. Dewizy: Londyn 
32.80. 32.96, 32 64. Nowy Jork 8.905. 8.92? 8»b5, 
tclegr. 8.91. 8.98. 8.89. Paryż 3513, 35.22. 35.04, Pr a 
ga 26.40, 26 46, 26.34. Śzwajcarja 174.40. 174.83.
173.97, Berlin ndeof. 21140 tend. niejeanotita.

• ■ ■

Warszawa. 9, 6 (Sin) Na dzriejsszej giełdzie 
warszawskiej zapotrzebownnie na dewizy normal­
ne. Kurs dolara wynosił 8 87 i pół, wypłata na, 
Nowy Jork 8.91.

G IE Ł D A  P O Z N a N S K S  
Poznańska giełda Zu. '  owa z <hrr 9, 0. 1962. 

Ceny transakcyjne: żyto 75 ton 28.75, pszenica 20 
ton 29 i trzy czw., biała 60 ton 30 cenv orjen'acyJ- 
tve: otręby żytnie 15—15 i jedna czw., pszenne 
13—14, grube 14 i pół do 15 i jedna czw Reszta 
bez zmiany, usposobieni* spokojne.

G IE Ł D A  ZURYCH SK A  
Zurych, 9. 6 PAT. Paryż 2016 i jedna ósma, Loo 

dyn 1881, Nowy Jork 5.11 Belgja 71.35, Włochy 
26.26, BerLin 121.30, Praga 15.16, Warszawa 57.35, 
Bukareszt 3.06.

G IE ŁD A  W TFDFNSKA
Wiedeń, 9, 6 PAT. Waluty I dewizy: Berlin

168 50—16950, Budapeszt 124.295. Londyn 26.10- 
26 30 Nowy Jork 70920-713.20, Paryż 27.97—  
28.13. Praga 2105—21.17, Warszawa 7946—79.94, 
Zurych 13ff 75—139.55. Ame-ykańskie 70o.50—712.50 
Niemieckie 168 10— 169.30 Angielskie 25 93—2617. 
Francuskie 27.85—28.05, Włoskie 37.06—37.34. Pol 
skie 79.25—79.85, Szwajcarskie 138.25—130.45,

w • •
Papiery wartościowe: Kolej Południowa 1355, 

Kolej Północna 900. Browary Lwowskie 18, Kar­
paty l.*)2 Galicja 10.95. Alpiny 8 70

POŻYCZKI POLSFIF W  NOW YM  JORKU  
Nowy Jork. 8. 6 DLhonowska doi. 42.50. Stabili­

zacyjna doi 41.25. Dolarowa nienotowana, Śląska 
doi. 29. Warszawska doi 30

LONDYŃSKA GIEŁDA M ETALI
Lodyn. 9, 6 Cynk doslawa natychm 11 3'8. ter- 

n.in 113/4. cyna natychm 1091/4—1091/2. termin. 
1113/4—121. Banca 119 Stra-its 113 ołów natychm. 
97/16. termin 93/4. miedź natychm 36 7/10—261/2 
termin 261/4—26 5/16, Elektrolit 301/2—311/2.

KURSY DEW IZ W LO NDYNIE  
Londyn, 9. 0 Warszawa 32.80, Zurych 18.81

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
ADRIA: .,Za oceanem" (M. Chevaiier).
APOLLO: „Kogres tańciy" (Liljan Harvey, L ii 

Dagover, Henry Garat).
Dom Żołnierza Polskiego: Chora z urojenia (Be­

be Daniels) i rewia Kaczorowskiego „Gwiżdźeniy 
SŁOŃCE: „Nibelungi" (nowa wersja).
SZTUKA: „Mistigri" (Madeleine Renaud, N.

Noel).
UCIECHA „Dr Jekyl i Mr Hyde".
W A N D A  „Królowa podziemi" (Joan Cravr- 

ferd, Marie Proyoet).
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Mowy kartel!
(d )  Donoszą n;mi >, powstaniu nowego kar­

telu, grupującego tym razem fabryki papie­
ru szklistego i płótna szmerglowego, pod f ir ­
m ą „Certlroszkliw" w  W arszaw ie. Pierwszym  
krokiem tego kartelu było podwyższenie cen­
nika papieru szklistego i płótna szmerglowe­
go o około 80 proc. I tak, wynosi obecna cena 
płótna szmerglowego 22 groszy -za 1 arkusz, 
zamiast dotychczasowej ceny 12 gr., zaś cena 
“papieru szklistego wynosi 62 gr. zamiast do­
tychczasowych 40 gr. Niezależnie od tego po- i 
sunięcia cennikowego zorganizował kartel w ła  
sny aparat sprzedaży, powodując znaczne stra 
ty kupiectwu prywatnemu.

Sfery zainteresowane inform ują nas ponad­
to o dziwacznych praktykach handlowych le­
go nowopowstałego kartelu, polegających na 
tem, iż zamówienia przesyłane fabrykom przed 
kilku tygodniami pozostają niewykonane, zaś 
fabryki odm awiają udzielenia jakiejkolwiek  
odpowiedzi, dążąc widocznie do objęcia łych 
dawnych zamówień nowym  cennikiem.

Skutki powstania tego kartelu i podwyżki 
cen jego wyrobów  odczuje przedewszystkiem  
kupiec, a następnie i rzemieślnik w  formie 
zwyżki kosztów własnych wytwórczości rze­
mieślniczej (stolarskiej).

Co na to rząd, który dopiero niedawno przez 
usta p. prem jera Prystora wyraził opinję o 
szkodliwości karleli uniemożliwiających przy 
stosowanie się cen „związanych" do obecnej 
sytuacji gospodarczej? Co na to Kom isja dla 
spraw  pomocy handlu przy Min. Przem y­
słu i Handlu?

K R O M K A  T A R N O W S K A
—  AR E SZTO W AN IE  SPRAW CÓW  BAND YC­

KIEGO N APAD U . Organa poiicji aresztowały w 
Dąbrowie sprawców napadu na kupców, przejeż­
dżających gościńcem Bkłłchów—Djnment ad Pot- 
ilnów. Są lo Franciszek W ojdyło lat 30 z Olesna 
PuW. Dąbrowa, kanny już wię.izeniem za rabunek 
Kazim ierz Chmielewski Int 28 z Pilczy Żelichow­
skiej oraz W ładysław Ząbek lal 30 z PU czy Żeli­
chowskiej karany eiężkiem wiezienem za rabunek 
Sprawcy napadu zostali odsluwieni do dyspozycji 
w ładz sądowych.

—  GRAD W IELKO ŚC I KURZEGO JAJA. W  
Tarnowcu Zawadzie i Giunniskach wsiach powia 
tu tarnowskiego spadł grad wielkości kurzego ja ­
ja i zniszczył doszczętnie płody rolne. Gradobi­
cie było poprzedzone burzą, która wyrządziła wie 
le ^ k jd  w  sadach.

K R O N IK A  R Z E S Z O W S K A
(leJelonem  od naszego korespondenta)

ECHA SŁAWETNEGO ..WYBORG" PREZESA RA­
DY KAHALU

Swego czasu dokładnie doniosłem o tern, jak z 
pogwałceniem litery prawa powołano w miejsce P. 
Bernarda Fischa do Rady kahału p. Dawida Spiro, 
obu fjgurulących na liście kandydatów org. ,Poale 
Sion . P. Bernarda Fischa uznano niezgodnie z pra­
wdą za osobę niezamieszkałą stale w Rzeszowie, 
(bo ni© glosowałby na kandydata „z góry" p. 
Rebhuna), powołano wobec tego w  jego miejsce P- 
Dawida Spiro z org. „Poalej Sjon“ . który z łatwo 
zrozumiali ch przyczyn glosował na p. Rfbbuna. 
wybranego wówczas sztuczna większością preze­
sem Rady kahału. Starostwo rzeszowskie mimo 
protestów przyjęło owo „strategiczne przesuń ę- 
c ie“ do wiadomości, 'a w  międzyczasie p. Rebhun 
ustąpił z tego „placu boju". Org. -..Poale Sion" jed­
nak na jednem z ostatnich posiedzeń swegc komite 
tu wykluczyła p. D. Spiro ze swego grona, uważa 
jąc jego postępowanie za szkodliwe dla organiza 
cii ' sprzeczne z dyscypliną partyjną.

 o§o-----
NOW Y KIEROWNIK KOM ISARIATU P.P. Do­

tychczasowy kierownik komisariatu P.P. d . Konce­
wicz przeszedł na emeryturę z powodu nadwątio 

Ł'tiego stanu zdrowia To opróżnone stanowisk, 
obiął aspirant P.P. p. Steifer.

NOW Y NOTARJUSZ OBJĄŁ URZĘDOWANIE. 
Mianowany notariuszem wiceprezes sądu apelacyj­
nego w  Krakowie Dr. Bronisław Markiewicz przy­
był tui do Rzeszowa i obiął urzędowanie.

W RAŻENIA Z POBYTU W  PALESTYNIE. W  nie 
dzielę, 12 bm. wygłosił w Domu I udowym im. Aćol 
fa Tannenbauma p. Joachim Neiger z Tarncwa re 
ferat n. t. „Wrażenia z pobytu w Palestynie". Za

Strajk drukarzy we Lwowie
Lw ów  9. 6. PAT . Dziś o godz. 6 rano w ięk­

szość drukarń lwowskich rozpoczęła słrajk, 
wskutek czego nie wyszedł dziś w  południe 
„W iek  N ow y", którego redacja jednak zapo­
wiedziała normalne ukazywanie się pisina od 
jutra. „Ilustrowany Expres wieczorny" d ru ­
kuje się od dzisiaj w  W arszaw ie  i dostarcza­
ny jest do Lw ow a w  godzinach popołudnio­
wych specjalnym samolotem. „Gazeta L w o w ­
ska" ukazała się dzisiaj w  zmniejszonej obję­
tości. drukowai a w innej niż zwykle drukar­
ki. W ydaw n ictw a „Gazeta Poranna" i „Gazeta 
Wieczorna" podpisały z drukarzami tymcza­
sową umową, wobec czego oba dzienniki w y ­
szły normalnie.

Redukcja nadmiernych 
upos&*eA

W arszawa. 9. 6 Prace w  rządzie nad przygo
towaniem dekretu Prezydenta Rzpljte'. umożli­
wiającego przedsięborstwom prywatnym  
zmniejszenie nadmiernych uposażeń i płac człon 
ków rad nadzorczych i dyrekcyj dobiegają koń
ca. Prawdopodobnie w  ciągu bieżącego tygo­
dnia dekret wejdzie pod obrady Rady Min - 
strów. poczerń podpisany zostanie przez P. P re  
zydenta Rzplitej. Dekret dotyczyć ma pensyj 
wynoszących ponad 3000 zł. miesięcznie.

ListyGorgonowej zwiezienia
W arszaw a. 9- 6- Oczekująca w  więzieniu dal­

szych swych losów Rita Gorgonowa wysłała  
w  dniu wczorajszym dwa listy, jeden do arty­
sty scen lwowskich Damięckiego, prezesa lw o ­
wskiej filji Zaspu, drugi do swej teściowej Olgi 
Gorgonowej. W  pierwszym liście Gorgonowa 
uz:ękuie za pomoc jaką okazali jej artyści, jrz e  
syłając jej zebraną wśród siebie pewną kwotę. 
W  drugim liśc e pisze Gorgonowa, że teściowa 
nie życzy  sobie zapewne, by po tem wszyst 
k.eni, co się stało, nazywała teśC;ową swą ma- 

| tką. lecz Rita Gorgonowa czyni to ze względu 
na syna teściowej, a swego męża. którego zaw ­
sze kocha. Rita Gorgonowa oświadcza dalej, że 
nie boi się Kary śmierci, żal Jej tylko dzieci, 
na które upadnie hańba. Gorgonowa prosi wkoń 
c:i teściową, by jej nie potępiała i wszystko 
przebaczyła.

Międzynarodowa konferencja 
drzewna

'Wiedeń 9. 6. PAT . W  obecności prezydenta 
Rzeczypospolitej austrjackiej Miklasa, kanc­

lerza Dollfussa, ministrów i przedstawicieli 
władz auslrjackich otwarta została dzisiaj 
międzynarodowa konferencja dizewna, w  któ­
rej biorą udział delegaci z blisko 30 państw. 
Polskę reprezentują pp: Biszczyński, Czerw iń­
ski, Klimkiewicz, Ostrowski i Żółtowski. Z a ­
daniem konferencji jest zawarcie um owy mię 
dzynarodowej, ograniczającej produkcję drze­
wa. Um owa taka otrzyma sankcję rządów. U -  
stalenie cyfr proukcji poszczególnych państw  
po\v:erzone będzie międzynarodowemu Instytu 
łowi rolniczemu w  Rzymie. Obrady konferen­
cji potrwają 3 dni.

Arsenał w domu socjalistycznym 
w Styrji

Wiedeń. 9- 6. PAT . Z Grazu donoszą. W  so- 
cjai-demokratycznym domu dla dzieci w  D y ­
bach w  Styrji dokonano rew ’zii. w  czasie któ­
rej odkryto na strychu 5-000 nabojów karabino 
wych. S0 bomb 4 granaty ręczne tudzież pew ­
ną ilość hełmów stalowych- pistoletów bagne­
tów itp.

powiedziany reierat ze względu na osobę re teren te 
wywołał w e ik ie  zainteresowanie.

WIELKA RHWJA ARTYSTYCZNA „SCENY".
Jutro odbędzie się w Domu Ludowym wielka rewia 
artystyczna tur v w  dramatycznego .Scena". Pro 
gram otflhmuie skecze monologi, śnew y ' tańce ora;- 
satyry na t!e tute!sztyo życia społecznego Prv' 
wspóiudziie dobrze znanych amatorów, jako wyk, 
nawców-

Z loto z Ameryki d « Francji
Paryż. 9. 6. PAT . Ma giełdzie dzisiejszej roze­

szły się pogłoski, że Bank Francuski zażąda od 
Federal Reserye Bank możliwi^ najszybszego 
odesłania swych należytości w  istocie, wynoszą 
cych około 200 milionów dolarów. —  Do Cher- 
bourga nadeszło dziś na trzech okrętach 526 
beczek złota, wysłanych dla Banku Francji z No 
we go Jorku-

Punad 100 u c z e s tn ik ^  konkursu 
skrzypcowego i śpiewackiego

Wiedeń. 9. 6. P A T . Do właściwych zawodów  
skrzypków, skrzypaczek i śpiewackich dopu- 

; szczonych zostało diotfyoiiczas 2] 'kandydatów z 
Austrji, 16 z Polski. 14 z W łoch, 13 z iWmiec. 
10 z Czechosłowacji. S z Pum,cmi, 7 z W cg  cr. 
7 z Jugosławii, 5 z Rosji sowieckiej, 3 z Bułga­
rii, 3 ze Szwajcarii. 3 z Holandii, 3 z  Darń. 2 t  
Hiszpanii, 2 z Łotwy, pó jednym z Jaconji. A r­
gentyny. Egiptu. Turcj' i Finlandii.

KRONTKA TELEGRAFICZNA

Paryż. 9 6. PAT . Premier H&rriot przyjął 
dziś ambasadora Chłapowskiego.

Now y Jork. 9- 6- PA T . „New York Times** 
donosi o zaręczynach Aldony Smoluchowskiej, 
córki zmarłego profesora Un i wet syte hi Jagiel­
lońskiego ze znanym milionerem Duncanem 
Readem. członkiem firmy bankowej „Dillon 1 
Read Co‘‘.

Kielce. 9. 6. PAT . Nad Kielcami " okolicą' 
przeszła gwałtowna burza gradowa z  pio­
runami i grzmotarm która na terenie gminy 
Phjpianowa zniszczyła zasiiewy na przestrzeni 
1500 morgów. Najwięcej ucierpiały wsie Dę­
bno. W iew iórka. Mlrcwice. gdzie 313 gospoda­
rzy zostało pozbawionych zb o ró w  w  pszenicy 
Rżycie. Szkody wynoszą 400-000 zł-

Zakopane 9. 6. P A T  W e  środę dnia 8 bm. 
strażniry graniczni przytrzymali niedaleko Ja 
w orzy jy  na pograniczu cze sk o - słowackiem  
szofera tuteiszycb kamieniołomów. 27-Ietnie- 
go Motykę Stefana;- "podejrzanego o szereg <m 
szustw i napadów hnnds ckirh. Eskortowany  
do Zakopanego w  '■elu oddania go w  ręce w ładz 
Motvl<i w y rw a ł sie już w  samem Zakopanem

!i wnndł na podwórze jednej z wilł. Mimo w e ­
zwania i ostrzeżenia kontynuował on dalej u -  
I neczke. wobec czego jeden ze strażników po 

| wvsfrm łnrh  ra  postrach oddał w  kierunku u -  
cipka incerrr dwa strzałv które raniły go w  
praw v bok oraz w  policzek. Rannego Motykę 
przewieriono do szpitala. Życiu jego nie gro­
zi niebezpieczeństwo. Przesłuchiwany przez 

komisarza polip ii Motyka przyznał się do za­
rzucanych mu czynów, a próhe ucieczki mo­
tyw ow ał zamiarem zginięcia od kul strażni­
ków s<, obawie karv. laka go czeka ze strony

37 lat po uderzeniu stracił oko
Trybunał apelacyjny w Kolonii rozstrzygnął w 

tych dniach proces, którego historia sięga 37 łat 
wstecz W  roku 1895 został mianowicie powód, 
którv wówczas chodził jeszcze do szkoły, uderzo­
ny przez swego nauczyciela w  prawe oko. Dopiero 
w  r. 1921 zachorował on na to oko. a w  r. 1926 mu­
siano mv. je wyjąć. Powód wychodząc z założenia. 
że stracił oko z powodu uderzenela nauczyciela w 
roku 1895 wystąpił przeciwko skarbowi państwa ze 
skargą o odszkodowanie. W  pierwsze! instancji 
sprawę przegrał, ale w drugiej instancji skarb pań­
stwa pruskiegB zasadzony został nie tylko na za­
płacenie odszkodowania, ale '■ na ponoszenie ko­
sztów procesowych.

Na śladzie małpoludów?
U"

Na Sumatrze miano obecnie odkryć zwierzę, sta­
nowiące pomost między małpą a człowiekiem. Tu- 

j bylcy w obwodzie Rek a zabiii n.edawno zwierzę 
1 płci żeńskiej, należące do gatunku oranguntangow.

nieznanych zupełnie uczonym. Zwierzę długie by- 
j !o na 43 ctntymetrv a ciało jegc ni< byłe owlo- 
i sicne. Zdania uczonych co do przynależności biolo­

gicznej teso zwierzęcia się podzieliły. Jedni widza 
w n:err: oddawna poszukiwany łącz rk między n.r1 
"a a człowl.eketp. a drudzy widza w riein członka 
’i:e-nenegc, plemierra tubylców znajdującego su 
jeszcze na bardzo niskim poziomie kultury.
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WOLNF POSADY

P r a y lu t ;  jp ó L i le z k ę  
( s p o ln lk a )  z gotówką
ckc.‘o 60C0 Zł. celem roz- 
t_an?ni» ardi • o pewne 
działy reklamy. — Atelier 
leklamy nowófciesr.ej Otto 
Schleslnger, Kraków, V, ,o- 
cławska 9. 14£7ki

POSZUKUJE do 2-ch 
9-ci-o lotni eh chłopczy­
ków rutynowanej wy eh o 
wawczyni z Kz>kic*n be 
brajskim. Zgłoszę' z fo 
toigjaiią i podaniem wa­
rników nadsyłać. Króle­
wska Huta, skrytka 92.

776S

SILA biurowa ze znajo­
mością buchał teri, biegła 
stenotypistka polsko-nie 
miecka, poszakuje posa­
dy, ewentualnie na wy­
jazd. od zaraz. Zgłosze­
nia pod „Szyibk; orien­
tu X ‘ do Admin. „Now. 
Dziennika". 763g

STANICZKI, napierśniki 
1 kombinacie szyje: Fe'd 
bkimowa, Kraików, Sw. 
Sebastian 32. 774g

NAUKA
i W Y C iiO W A N U

WPISY na toSc szkolny 
1932/33 na kursy gimn. i 
maUiTycztk? „Nauka", za 
twierdz, przez Kurato­
rium 0. S K.„ w  lam o ­
wie, Nowy Świat 32, roz 
poczynają sie 6-zo czet 
w c x  765 g

LO K ALE

DO WYNAJĘCIA na Igo
sierpnia 2 pokoje, kuch­
nia, pełny komfort: uil.
Rzeszowska u (boczna 
Starowiślnej). Wiado­
mość u dozorcy. Ogląd­
nąć można od godz. 9— 
11 przędpo, 155łkr

MLECZARNIA Dardzn 
dobrze zaprowadzona do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
pod „Świetny punkt" do 
Adm. „Now. Dzienniica".

770g

Lokal frontowy o 2 ubi­
kacjach za czynszem mie­
sięcznym zaraz do wyna­
jęcia. Wiadom.: Kempler 
i I.enkowitzer, Dietla 47. 
teL 142-64. l£>37kr

DO lokalu sklepowego 
przyjmę spójnika, z jakim 
kolwiek artykułem, naj­
chętniej pracownicę try- 
kotairska. Zgłoszenia pod 
„Śródmieście" Biuro Blo 
chowei, Kraków, ul. Ger­
trudy. 1548kr.

P o k ó j kawalerski do wy­
najęcia od właściciela Kra­
ków, Gertrudy 16. Tamie 
suteryny Jasne, słoneczne.

16»7kr

Piękny frontowy ele- 
gaucko urządzony, pokój 
wynajmę od 16bm-_panu 
na stanowisku. (ŁazieDka, 
telefon) Zgłoszenia Groble 
19, m. 8 (tblefom 144-38).
_________________77ń?
Mieszkanie S pokojowe 
z kuchnią, pein, komfort 
zaraz do wynajęcia Lubo­
mirskiego 23, parter drzwi 
Nr. 1. 777g

M ie szk a n ia  w śród­
mieściu lub w okolicy 

I plant, złożonego z 2 pokoji, 
kuchni, z pełnym komfor­
tem, najwyżej II p. poszu­
kuję zaraz. Zgłoszenlt. pod 
„Dobry płatnik* do Adm- 
N. Dz. 1647kr

SKLEP do sprzedania: 
Dałlei, Kraków, Meisel- 
j a 32.________________ 768g

3 POKOJE, ryża _  Kra­
ków, Dietlowska 81, par­
ter. na biuro do wynaję­
cia. Wiadomość: Blflh-
Łauw Potockiego 12.

1549Lr

DO WYNAJĘCIA — ce­
na niska, 3 pokoje i ku 
cliiiit, z komfortem na- 
.ycbmlast: ul. Starowiśl­
na 52, wiadomość u do 
zorcy. 1554kr

RÓ ŻNF

P a r a c o l e  nowe oraz 
ri par: eje tychż? najtaniej 
Dym, Szewska 6. w sieni 

758

Z a m i e n i a m  szmatki, 
starą garderobę za mini­
malną dopłatą na ładne 
chodniki, dywany. —- 
Langsam, Bożego Ciała 20 

767

B1ŁL1ZNE męską szyle 
tanio (krój wiedeński): 
Gronner Wawrzyńca 13 

767g

Nr. 138

WODA K O LO ftS K A  mi— P U D E R  -:■■■

„RESCO“  „RESCO“
ft im icn l) l s r M ia h  ugląfcaaa I admladza

Mim tyi „ R E  SCO
iaj7ki

JARANIE oraz wszelkie inne zboczenia 
mowy radykalnie usuwa 

_  Zakład Leczn. dla Jąkałów
S. Zyłkiewicza, Warszawa, Chłodna 22.

Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie. 1489

Lumi er e
N o w o ś ć l  < *

B Ł O N A  FOTOGRARC2NA

L U M I C H R O M E
BARW OCZUŁA, PRZECIWODBLASKOWA,

W YSOKOCZUuA (1400 H & D) 
DROBNOZIARNISTA
ZAPEWNIA OTRZYMANIE Dr2V KAŻDEJ POT;nn7IF WZOROWYCH NEGATYWÓW PrzY rU łjUUZtt

p a p i e r  L U G  D A
W  C Z T E R E C H  [GRADACJACH i

MIĘKKI, NORM Al NY, TWARDY, 
B A R D Z O  T W A R D Y .

z a p e w n i a  o t r z y m a n i e  z K A Ż D E G O  NEGATYWU
W ZOROW YCH ODBITEK

a  e o e e e o e e e e e e o e e e e • • e e e e e i e s • # • • • «

| R O Z L I C Z E N I A !
•  L ilad n w an ie  i prowadzenie ksląjf hwg> •  
2 dlowych przeprow adza s u m i e n n i e  ao- f
•  świadczony buchalter - bilautsisla. Zg ł. i
•  do Admin, N . Dz. pod Stale a jou r". X

R O D Z I C E  1 O P I E K U N O W I E
Uczniów zamiejscowych ze szkół powszech­

nych i średnich
p rz y jm u je  na  sta ły  p oby t

zatwierdzony przez Kuratorium O- S. K. 
instytut W j chowa u  G. Spferera
,v Krakowie, ul. Sterowlćlna L 85, tel 171-08
1) Atmosfera zaufania i radosnej pracy.
2) Racjonalna pomoc w  nauce.
3) W szelkie wym ogi nowoczesnej pedagogiki 

i higjeny.
W pisy  na rok szkolny 1932/33 odbywają  

się przed feriami od godz. 3— 5. do końca 
czerwca. 1374kr

TROCHĘ HUMORU

Wynalazek dla ludzi, którzy boją się zimnego
tuszu.

ZD R O JO W ISK /

R y tro . — D r .  H o ch - i
łi llu so r  ordyoire w iko 
robach wewnętrznych i j 
dziecięcych. i 498kr

R a b k a  Willa ■ , dlasie* 
Znany pensjonat E. Małżo­
wej już otwarty. Frzyjmu 
je się również dzieci od 
lat  .' -ciu pod macierzyń­
ską opieką. Kuchnia rytu 
alna. wykwintna i obfita.

1307kr

K ry n ic a , P e n s jo n a t
To ika, komfort nowo- 
cresny, zdrowa, wykwin­
tna i obfita kucLni? na 
maśle, ceny w maja i czer­
wcu najniższe. Zycie to­
warzyskie — bridż. 1396kr

R y t ro . P e n s jo n a t  
P o d h a le  (Schweida) po 
gruntownem odrestauro­
waniu, poleea pokoje sło­
neczne s werandami. — 
Knchnia wykwintna, rytu­
alna. Ceny b. przystępne. 
Otwarły od 16 ma'a. 1144

E a w o ja  „Fischerówka"
poleca pokoje słoneczne 
z balkonami w starej jak i 
komiortowo urządzonej  
n o n  e/ willi W- C., wodo­
ciągi. Kuchnia śeiśle ry­
tualna. Cena 6 Zł dziennie.

1484kr

'ittC Ż e g i e s i ó w .,willa 
Helena" — poleca pokoje 
słoneczne z całodziennym 
utrzymaniem na czerwiec 
Zł 6. Taubenfeld.

lB64kr

RABKA, PENSJONAT 
„OPIEKA", w pięknie po 
łożone) wlłli „Anna" o- 
bok lasu. 30 K r o k ó w  od 
łazienek, przyjmuje dzie­
ci pod opiekę pedagogf 
czna i 'ekarską. Osobny 
oddział dla dorosłych. — 
Prospekty wysyła: E.
Hodhman, Kraków, Sti- 
To w iś ln a  64, telef. 172-07, 
lub Pensjonat „Opieka" 
Rabka. 1656kr

LL1 NISKO Brody koło 
Lanckorony, staoia Kal­
waria. Restauracja Le 
serkiewicz, wydaje obłu­
dy i przyjmuję na pensję. 
Ceny zniżone. 772g

Z a k o p a n e  „ P a ła c e "
Chałubińskiego, tel. 651 —  
rń rwszorzędny pensjonat 
Ireny Młynarskiej — nowo­
czesny komfort, Kuchni? 
wykwintna, na żądanie 
dietetyczna. Ceny przv 
stąpnę. 1560kt

R a b k a . Zn«ny wykwin­
tny pensjonat „BeHevue* 
tel. 67. Urocze, słoneczni 
położenie, w centrum Par 
ku Zakładowego, pełny 
komfort, kąp.ele solanko- 
wo-jodobromowe w^domu. 
Wykwintna kucbnfifj ceny 
zniżone. 1179kr

P iw n ic z n a  nad Popra­
dem w pięknej górzystej 
okolicy wśród lasów pole­
ca pokoje słoneczne z bal­
konami z ośy, letlenlam 
elektrycznen z całodzien- 
nem ntrzymenlem lub o- 
biadami po cenach przy­
stępnych. Otwarty od 1-go 
czerwca. Zgłoszanla przyj­
muje. Penejonat Klagabal- 
da. 1860kr

ZAWOJA. l>ieci, star­
szych, przyjmuję na pen 
sję — ku-chnia domowa 
ściśle fytu-Ina, — opieka 
wzorowa, ecna bardzo ni 
ska: kniuklowa, tele­
fon 145-14. 1555kr.

RaBKA. znany pensjonat 
Stoichowej, Willa „Pora 
nek“ poleca pokoje z 'wy 
kw-intnem ryfałakiem u- 
trzymaniem, w  głównym 
sezonie oć 7—8 Zł. Dwu 
ci płaca od 5— 6 Zł. Tro 
skliwa opieka zapewnie 
na. Zgłoszenia do 20-gu 
czerwca, Kraków, W rze  
sińska 3, lub Rabka WB  
la „Poranek”. ISSOk.

s P R Z E o A t

F lr a n k  i kapy wyrobu 
„Wenlraa* ~ipl Paru saj-, 
dcgo&Jej wa firmi< ó-tr w 
|ow ikl Kraków, Strądom |

1341ki

MEBLE KUCHENNE 
PRZEDPOKOJOWE —  
DZlEblECE —  NAJTA­
NIEJ —  NAJSOL1DNIT 
wykonane. Wlefld w > _ 
bór: .SPECJALNOŚĆ-
Kraków. nL SŁAW KÓW  
SKA 12. w  podwo-rcu. 
__________________201 w
K ilim y  artystyczne, —  
dywany orjantatne. GrU- 
narowa, Kruków, Tarłow- 
ska 6. boczna Zwierzy­
nieckiej. l?96kr

FIRANK . kapy, od naj- 
tańfzycb do nałwykwin- 
tn.o)srycb —  ora* wielki 
wybór fi a"Cw Bniges 
poleca Wytwórnia Kra 
ków—Fodgórze, Rękaw-1 
ka 3, — toi obok Rynien 
Podgór-Jdego. 448x

l a n i a  sp.zcdaż ceTal — 
Glass, K r a n ó w ,  K r a ­
k o w s k a  8 . 1408k

DYWANY ręczne, kili­
my „Dywan”. Kraków 
Podgórze, nl. Kingi 9. —  
Telefon 116-09. 121m

P Y ł a t r Y
damskie i męakla bon- 
jurki i azlafrokl męskie,

W IA T R Ó W K I

wszelkie ubrania apor­
towe po niskich cenach 
iprsedaje Wytwórnia, 
Kraków. oL Kołatek 1
(róg Stradomia). 131

Ł .u jtra  belgijskie — 
Stzyby szlifowane —  
poleca fabryka luster —  
M A U W C Y  K A L M U S
Kraków, btarowfślna 69.

1497kr

RZADKA OKAZJa . Be z
gotówki sprzedam parce 
lę budo#laną niedaleko 
PKO.; Kraków, Skryt- 
ka 41.________________778g

OKAZYJNA wy sprzed-ż 
koszulek suo-fowych, Le 
netów, czapeczek dzie­
cięcych skarpetek -4  
Rajska 20, mieszkanie 8- 

778g

i RENLMtRATA: w Kr z ko, t  &. pro w. nkcsRczu 
w Krakowie z odnoaam. do ćoam m
Na prowincji z przesyłką pocztowa m
Zagranica s przesyłkę pocztowa m

.NOW Y DZIENNIK” wychodzi oodresnie takie w

ZL 6*90 kwartał, ZL lb Ot
. 6 7 0  .  «, 18*60
. 6 * 6 0  „ J9‘8C
„ 10*00 .  m 30-0C

P0TYedr’»fkI f 4n! po#\. j,

OGŁOSZENIA; Podsutwa obKczefl jo t  1 mł aneu w  Jednym lamie. — Strao* tv 
fcUcft i aadeaiuwir ma 8 ła ń ) po 74 młlm. —  Stronę aa tekstem 6 la* 
mów po 87 mltm. — NąJmnlekze ogkerenle drebor Eczymy za 10 słów.

CENY w ‘tłotysh I «r«m e 1*35. —  Tekst 1‘— . Nadesłane 0*75. —  Za tetoien 
6‘2L. —  DrUme od ałmn 070. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Grartria- 
ie 12*80 — Za uatruimf* ndrW-e dołlcza ale 26%.
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